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w  którym  zabieramy  znajomość  z  bohaterami  i  zaczynamy 
się  spodziewać,  że  coś  więcej  nastąpi. 

We  wsi  Barania-Głowa^  w  kancelaryi  wójta 
gminy,  cicho  było  jak  makiem  siał.  Wójt  gminy, 
niemłody  już  włościanin,  nazwiskiem  Franciszek 
Burak,  siedział  przy  stole  i  z  natężoną  uwagą 
gryzmolił  coś  na  papierze;  pisarz  zaś  gminy, 
młody  i  pełen  nadziei  pan  Zołzikiewicz,  stał  pod 
oknem  i  opędzał  się  od  mucłi. 

Mucłi  było  w  kancelaryi  jak  w  oborze.  Wszyst- 
kie ściany,  popstrzone  od  nich,  straciły  swój 
dawny  kolor.  Również  popstrzone  było  szkło  na 
obrazie  wiszącym  nad  stołem,  papier,  pieczęcie, 
krucyfiks  i  urzędowe  księgi  wójtowskie. 

Muchy  łaziły  i  po  wójcie  tak,  jakby  po  ja- 
kim zwyczajnym  sobie  ławniku,  ale  szczególniej 
nęciła  je  wypomadowana,  woniejąca  goździkami 
głowa  pana  Zołzikiewicza...  Nad  tą  głową  uno- 
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sił  się  ich  cały  rój;  siadały  na  rozdziale  włosów, 
tworząc  żywe,  ruchome,  czarne  plamy.  Pan  Zol- 
zikiewicz  podnosił  od  czasu  do  czasu  ostrożnie 
rękę,  a  potem  spuszczał  ją  nagle;  dawał  się 
słyszeć  plask  dłoni  o  głowę,  rój  wzbijał  się  brzę- 
cząc w  powieti-ze,  a  pan  Zołzikiewicz,  schyliwszy 
czuprynę,  wybierał  palcami  ti^upy  z  włosów 
i  rzucał  je  na  ziemię. 

Godzina  była  czwarta  po  południu,  w  całej 
wiosce  panowała  cisza,  bo  ludzie  wyszli  na  ro- 
botę; za  oknem  tylko  kancelaryi  czochała  się 
o  ścianę  kijowa  i  od  czasu  do  czasu  ukazywała 
przez  okno  sapiące  nozdrza,  ze  śliną  wiszącą 
u  pyska. 

Czasem  zarzucała  ciężki  łeb  na  grzbiet,  bro- 
niąc się  także  od  much,  przyczem  rogiem  za- 
w^adzała  o  ścianę.  Wówczas  pan  Zołzikiewicz 
wyglądał  przez  okno  i  wołał: 

—  A  hej!  A  żeby  cię... 

Potem  przeglądał  się  w  lusterku,  wiszącem 
tuż  koło  okna,  i  poprawiał  włosy. 
Nakoniec  przerwał  milczenie  wójt. 

—  Panie  Zołzikiewicz,  —  rzekł  z  mazur- 
ska —  niech  ino  pan  napisze  ten  rapurt,  bo  mię 
jakoś  nieskładno.  Przecie  pan  je  pisarz. 

Ale  pan  Zołzikiewicz  był  w  złym   humorze, 
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a  jak  tylko  był  w  zJym   humorze,  wójt  musiaZ 
sam  wszystko  robić. 

—  To  i  cóż,  żem  pisarz?  —  odparł  z  lekce- 
ważeniem. —  Pisarz  jest  od  tego,  żeby  pisywał 
do  naczelnika  i  do  komisarza;  a  do  wójta  ta- 
kiego jak  wy,  to  wy  sobie  sami  piszcie. 

Potem  dodał  z  majestatyczną  pogardą: 

—  Albo  to  dla  mnie  wójt,  to  co?  Chłop  i  ba- 
sta! Zrób  chłopa  czem  chcesz...  a  chłop  zawsze 
będzie  chłopem. 

Potem  poprawił  włosy  i  znów  spojrzał  w  lu- 
sterko. 

Wójt  jednak  czuł  się  dotknięty  i  odrzekł: 

—  Patrzcie-no  się!  A  niby  to  ja  z  lioniusarzem 
nie  piłem  arbaty? 

—  Wielka  mi  rzecz  herbata!  —  odparł  nie- 
dbale Zołzikiewicz.  —  A  może  jeszcze  bez  araku? 

—  A  nieprawda!  bo  z  barakiem! 

—  To  niech  będzie  z  arakiem,  a  ja  dlatego 
raportu  nie  będę  pisał. 

Wójt  oz  wał  się  gnie  wli  wie: 

—  Kiejś  pan  taki  delikatny  fizyk,  to  czemu 
było  prosić  się  na  pisarza? 

—  A  was  się  kto  prosił?  Ja  tylko  po  znajo- 
mości z  naczelnikiem... 
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—  Wielga   znajomość,   a   jak  tu  przyjadzie, 

to  pan  ani  pary  z  gęby... 

—  Burak!  Burak!  ostrzegam,  że  wy  jakoś 
nadto  rozpuszczacie  język.  Mnie  już  wasze  chłopy 
kością  w  gardle  stoją,  razem  z  waszem  pisar- 
stwem. Człowiek  z  edukacyą  tylko  między  wami 
ordynarnieje.  Jak  się  rozgniewam,  tak  rzucę  pi- 
sarstwo i  was  do  dyabła. 

—  Ba!  i  cóż  pan  będzie  robił? 

—  Co?  Albo  to  mi  krokwie  gryźć  bez  pisar- 
stwa? Człowiek  z  edukacyą  da  sobie  rady.  Już 
wy  się  o  człowieka  z  edukacyą  nie  bójcie.  Je- 
szcze wczoraj  rewizor  Stołbicki  do  mnie  powiada: 
.Ej,  ty,  Zołzikiewicz!  z  ciebie  byłby  czort,  nie 
podrewizor,  bo  ty  wiesz,  jak  trawa  rośnie«.  Po- 
wiedzcie głupiemu!  Mnie  plunąć  na  wasze  pisar- 
stwo. Człowiek  z  edukacyą... 

—  O  wa!   to  się  jeszcze  świat  nie  skończy. 

—  Świat  się  nie  skończy,  ale  wy  będziecie 
kwacza  w  maźnicy  maczać  i  kwaczem  w  księ- 
gach pisać.  Będzie  wam  ciepło,  aż  przez  al^sa- 
mit  drąg  poczujecie. 

Wójt  począł  się  drapać  w  głowę. 

—  Kiej  bo  pan,  to  zara  na  zadnie  nogi 

—  A  to  nie  rozpuszczajcie  gęby... 

—  Juści,  bo  juści. 
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I  znowu  nastała  cisza,  tylko  pióro  wójtow- 
skie zwolna  skrzypiało  po  papierze. 

Nakoniec  wójt  wyprostował  się,  obtarł  pióro 
o  sukmanę  i  rzekł: 

—  A  no!  z  pomocą  Bożą  skończyłem. 

—  Przeczytajcież,  coście  nagwazdali. 

—  Co  miałem  ta  gwazdać?  Wypisałem  aku- 
ratnie  wszystko,  co  potrzeba. 

—  Przeczytajcie,  mówię. 

Wójtwzi^  papier  w  obie  ręce  i  zaczął  czytać: 
»Do  wójta  gminy  Wrzeciądza.  W  imię  Ojca 
i  Syna  i  Ducha  Świętego.  Amen.  Naczelnik  Ko- 
zely  żeby  spisy  wojskowe  były  dycht  po  Matce 
Boskiej,  a  tu  u  waju  men  tryki  w  parafii  u  do- 
brodzieja i  też  nasze  chłopaki  chodzą  do  waju 
na  bandosę,  rozumita,  żeby  były  wypisane  i  ban- 
dośniki  też  przysłać  przed  Matką  Boską,  jak 
skończone  ośmnaście  lat,  bo  jak  tego  nie  uczy- 
nita,  to  dostanieta  po  łbie,  czego  sobie  i  wam 
życzę.  Amen«. 

Poczciwy  wójt  co  niedziela  słyszał,  jak  pro- 
boszcz kończył  w  ten  sposób  kazanie,  zakoń- 
czenie więc  takie  zdawało  mu  się  równie  ko- 
niecznem, jak  i  odpowiadaj ącem  wszelkim  wy- 
maganiom przyzwoitego  stylu,  a  tymczasem 
Zołzikiewicz  zaczął  się  śmiać. 
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—  To  tak?  —  spytał. 

—  A  to  niech  pan  napisze  lepiej. 

—  Pewno,  że  napiszę,  bo  mi  wstyd  za  całą 
Baranią-Głowę. 

To  rzekłszy,  Zolzikiewicz  siadł,  wziął  pióro 
w  rękę,  zatoczył  niem  kilka  kół,  jakby  dla  na- 
brania rozpędu,  i  począł  szybko  pisać. 

Wkrótce  zawiadomienie  było  gotowe;  wów- 
czas autor  poprawił  włosy  i  czytał,  co  nastę- 
puje: 

»Wójt  gminy  Barania-Głowa,  do  wójta  gminy 
Wrzeciądza!« 

»Tak  jak  spisy  wojskowe,  z  polecenia  władzy 
wyższej,  mają  być  gotowe  na  dzień  ten  i  ten, 
roku  tego  a  tego,  tak  zawiadamia  się  wójta 
gminy  Wrzeciądza,  ażeby  metryki  włościan  Ba- 
raniogłowskich,  nachodzące  się  w  kancelaryi  pa- 
rafialnej, z  takowej  kancelaryi  wyjął  i  do  gminy 
Barania-Głowa  w  samym  skorym  czasie  nade- 
słał. Włościan  zaś  gminy  Barania-Głowa,  znaj- 
dujących się  na  robociźnie  we  Wrzeciądzy,  na 
tenże  dzień  przystawić «. 

Wójt  chciwem  uchem  łowił  te  dźwięki,  a  twarz 
jego  wyrażała  przejęcie  się  i  niemal  religijne 
skupienie  ducha.  Jakże  to  wszystko  wydało  mu 
się  pięknem,   uroczy stem,  jak    nawskroś   urzę- 
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dowem!  Oto,  naprzykład,  choćby  ten  początek: 
»Tak  jak  spisy  wojskowe  etc.«  Wójt  uwielbiał 
to:  »Tak  jak«,  ale  się  go  wyuczyć  nigdy  nie 
mógł,  a  raczej  zacząć  wprawdzie  umiał,  ale  da- 
lej ani  rusz.  A  u  Zołzikiewicza  płynęło  to  jak 
woda,  że  nawet  i  w  kancelaryi  w  powiecie  le- 
piej nie  pisali.  Potem  tylko  ukopcić  pieczątkę, 
kropnąć  nią  o  papier,  ażeby  stół  trzasnął,  i  ot  co! 

—  No,  juści,  co  głowa,  to  głowa  —  rzekł 
wójt 

—  Ba!  —  rzekł  udobruchany  Zołzikiewicz  — 
przecież  pisarz,  to  jest  ten,  co  książki  pisze. 

—  A  to  pan  i  książki  pisze? 

—  Pytacie,  jakbyście  nie  wiedzieli,  a  księgi 
kancelaryjne  któż  pisze? 

—  Prawda  —  rzekł  wójt 
I  po  chwili  dodał: 

—  Spisy  pójdą  piorunem. 

—  Wy  oto  patrzcie,  żeby  się  pozbyć  ze  wsi 
ladaców. 

—  Boga-ć  się  ich  tam  pozbędzie! 

—  A  ja  wam  mówię,  że  naczelnik  skarżył 
się,  że  w  Baraniej-Głowie  lud  niedobry.  Wciąż, 
powiada,  piją.  Burak,  powiada,  ludzi  nie  pilnuje, 
więc  się  też  na  nim  skrupL 

—  Ba!...    dyć  ja  wiem,  —  odrzekł  wójt  — 
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że  się  wszyćko  na  mnie  krupi.  Jak  Rozalka 
Kowalicha  zlegia,  sąd  kazał  jej  dać  dwadzieścia 
pięć,  dlatego  tylko,  żeby  na  drugi  raz  pamiętała, 
że  to,  powiada,  dziewce  nieładno.  Kto  kazał?  Ja? 
Nie  ja,  jeno  sąd.  A  mnie  do  tego  co?  Niechta 
sobie  i  wszystkie  zlegną.  Sąd  kazał,  a  potem  na 
mnie. 

W  tem  miejscu  ki-owa  z  łoskotem  uderzyła 
o  ścianę,  że  aż  się  kancelarya  zatrzęsła.  Wójt 
zawołał  głosem  pełnym  goryczy: 

—  A  hej!  żeby  cię  wciórności! 

Pisarz,  który  przez  ten  czas  siadł  na  stole, 
począł  znów  przeglądać  się  w  lusterku. 

—  Dobrze  wam  tak  —  rzekł:  —  czemu  się 
nie  pilnujecie?  Z  tem  wszystkiem  będzie  tak  sa- 
mo. Jedna  parszywa  owca  wszystkiem  dowodzi 
i  ludzi  ciąga  do  karczmy. 

—  Pewnikiem,  że  nie  wiadomo,  a  co  do  pi- 
cia: jenszy  się  też  potrzebuje  napić,  jak  się  na- 
pracuje w  polu. 

—  A  ja  wam  mówię  tylko  to:  jednego  Rzepy 
się  pozbyć  i  wszystko  będzie  dobrze. 

—  Cóźe  mu  ta  łeb  urwę? 

—  Łba  mu  nie  urwiecie,  ale  teraz  spisy  woj- 
skowe. Ot  zapisać  go  w  listę,  niechby  pociągnął 
los  i  basta. 
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—  Toć-że  on  źeniaty  i  chłopaka  ma  już 
rocznego. 

—  A  ktoby  tam  wiedział!  Onby  na  skargę 
nie  poszedł,  a  poszedłby,  toby  go  i  nie  cłicieli 
słucliać.  W  czasie  branki  nikt  nie  ma  czasu. 

—  Oj,  panie  pisarzu!  panie  pisarzu!  musi 
panu  nie  o  pijaństwo  chodzić,  ino  o  Rzepową, 
a  to  tyło  obraza  Boska. 

—  A  wam  co  do  tego?  Wy  patrzcie  ot,  że 
i  wasz  syn  ma  dziewiętnaście  lat  i  źe  takoż 
musi  losować. 

—  Wiem-ci  ja  o  tem,  ale  ja  go  nie  dam.  Jak 
nie  będzie  można  inaczej,  to  i  wyl^upię. 

—  O!  kiedyście  tald  bogacz... 

—  Ma  tam  Pan  Bóg  u  mnie  trochę  kopro- 
winy,   niewiela  tego  jest,   ale  może  i  wstrzyijia. 

—  Ośmset  rubli  koprowiny  będziecie  płacić. 

—  A  kiej  powiadam,  że  zapłacę,  to  choć 
i  koprowiną  zapłacę,  a  potem,  byle  Pan  Bóg 
pozwolił  zostać  wójtem,  to  przy  jego  najwyższej 
pomocy,  może  mi  się  to  ta  w  jakie  dwa  roki 
powróci. 

—  Powróci  się,  albo  i  nie  powróci.  Ja  też 
potrzebuję  i  wszystkiego  wam  nie  oddam.  Czło- 
wiek z  edukacyą  zawsze  ma  większe  wydatki, 
niż  drugi  prosty;  a  jakbyśmy  Rzepę  zapisali  na 
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miejsce  waszego  syna,  to  i  dla  was  byłaby  oszczęd- 
ność... ośmset  rubli  na  drodze  nie  znaleźć. 

Wójt  pomyślał  chwilę.  Nadzieja  zaoszczę- 
dzenia tak  znacznej  smny  poczęła  go  łechtać 
i  uśmiechać  mu  się  przyjemnie. 

—  Ba!  —  rzekł  w  końcu  —  zawdyk  to  nie- 
bezpieczna rzecz. 

—  Juz  to  nie  na  waszej  głowie. 

—  Tego  ja  się  i  boję,  że  pańską  głową  się 
zrobi,  a  na  mojej  się  skrupL 

—  Jak  sobie  chcecie,  to  płaćcie  ośmset 
rubli ... 

—  Nie  powiadam,  żeby  mi  ta  nie  było  źal... 

—  A!  skoro  myślicie,  że  się  wam  wróci,  to 
czegóż  żałować?  Ale  wy  na  swoje  wójtostwo 
tak  bardzo  nie  liczcie.  Jeszcze  na  was  wszyst- 
kiego nie  wiedzą,  ale  żeby  tylko  wiedzieli  to, 
co  ja  wiem... 

—  Dyć  pan  kancelaryjnego  więcej  bierze, 
jak  ja. 

—  Nie  o  kancelaryjnem  też  mówię,  ale  o  ti'o- 
chę  dawniejszych  czasach... 

—  A  nie  boję  się!   Co  mi  kazali,  tom  robił. 

—  No!   będziecie  się  tłómaczyć  gdzieindziej. 
To   rzekłszy,    pan  pisarz  wziął  zieloną  kor- 

tową  w  kraty  czapkę  i  wyszedł  z  kancelaryL 
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Słońce  juź  było  bardzo  nizko;  ludzie  wracali 
z  pola.  Więc  naprzód  pan  pisarz  spotkał  pięciu 
kosiarzy,  z  kosami  na  plecach,  którzy  poMonili 
mu  się,  mówiąc:  »Pochwalony«;  ale  pan  pisarz 
kiwnął  im  tylko  wypomadowaną  głową,  a  zasie: 
»Na  wieki  «nie  odpowiedział,  bo  sądził,  że  czło- 
wiekowi z  edukacyą  to  nie  w^ypada.  Że  pan 
Zołzikiewicz  miał  edukacyę,  o  tem  wiedzieli 
wszyscy,  a  wątpić  mogli  chyba  ludzie  złośliwi 
i  wogóle  źle  myślący,  którym  każda  osobistość, 
wyrastająca  głową  nad  zwykły  poziom,  zaraz 
solą  w  oku  siedzi  i  spać  spokojnie  nie  daje. 

Gdybyśmy  mieli,  jak  się  należy,  biografie 
wszystkich  naszych  znakomitych  ludzi,  w  bio- 
grafii tego  niepospolitego  człowieka  czytaliby- 
śmy, że  pierwsze  nauki  pobierał  w  Osłowicach, 
stolecznem  mieście  powiatu  Osłowickiego,  w  któ- 
rym to  powiecie  leżała  i  Barania-Głowa.  W  siedm- 
nastym  roku  życia  doszedł  już  młodociany  Zoł- 
zikiewicz do  klasy  drugiej,  a  byłby  również 
wcześnie  doszedł  wyżej,  gdyby  nie  to,  że  nagle 
nastały  burzliwe  czasy,  które  raz  na  zawsze 
przerwały  jego  ściśle  naukową  karyerę.  Unie- 
siony zwykłym  młodości  zapałem,  pan  Zołzikie- 
wicz, którego  zresztą  jeszcze  poprzednio  prze- 
śladowała niesprawiedliwość  profesorów,    stanął 
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na  czele  żywiej  czujących  kolegów,  wyprawił 
kocią  muzykę  swym  prześladowcom,  podarł 
książki,  połamał  linie,  pióra,  i  porzuciwszy  Mi- 
nerwę,  wstąpił  na  nową  drogę.  Idąc  po  tej  no- 
wej di^odze,  doszedł  aż  do  pisarstwa  gminnego, 
a  jak  to  już  słyszeliśmy,  marzył  nawet  o  pod- 
rewizorstwie. 

Jednakże  i  na  pisarstwie  wiodło  mu  się  nie- 
źle. Gruntowna  wiedza  zawsze  potrafi  obudzić 
dla  siebie  szacunek,  że  zaś,  jak  wspomniałem, 
sympatyczny  mój  bohater  wiedział  coś  o  każdym 
prawie  z  mieszkańców  powiatu  Osłowickiego, 
wszyscy  więc  byli  dlań  z  szacunkiem,  pomie- 
szanym z  pewną  ostrożnością,  ażeby  się  w  czemś 
tak  niepospolitej  osobistości  nie  narazić.  Kłaniały 
mu  się  więc  i  osoby  z  inteligencyi,  kłaniali  się 
i  cliłopi,  zdejmując  już  zdaleka  czapld  i  mówiąc: 
» Pochwalony !«  Tu  widzę  jednak,  że  muszę  jaś- 
niej czytelnikowi  wytłómaczyć,  dlaczego  pan 
Zolzikiewicz  nie  odpowiadał  na  » pochwalony « 
zwykłem:  »Na  wieki  wieków «. 

Wspomniałem  już,  że  sądził,  iż  człowiekowi 
z  edukacyą  to  nie  wypada;  ale  były  jeszcze 
i  inne  przyczyny.  Umysły  nawslo^oś  samodzielne 
bywają  zwykle  śmiałe  i  radykalne.  Otóż  pan 
Zolzikiewicz  doszedł  do  przekonania,  że  » dusza 
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to  para  i  basta*.  Pr  żytem  pan  pisarz  czytał  te- 
raz właśnie  wydawnictwo  warszawskiego  księ- 
garza^ pana  Breslauera,  pod  tytułem:  »Izabela 
liiszpańs]<:a,  czyli  Tajemnice  dworu  madryckiego «. 
Znakomity  ten  pod  każdym  względem  romans 
tak  mu  się  nawet  podobał  i  przejmował  go  tak 
dalece,  że  w  swoim  czasie  zamierzał  nawet  rzu- 
cić wszystko  i  jechać  do  Hiszpanii:  » Udało  się 
Marforemu,  myślał  sobie,  dlaczegóż  i  mnie  nie 
miałoby  się  udać?«  Byłby  może  nawet  i  pojechał, 
bo  zresztą  był  teraz  zdania,  że  »w  tym  głupim 
kraju  tylko  się  człowiek  marnuje «,  ale  wstrzy^ 
mywały  go,  na  szczęście,  inne  okoliczności, 
o  których  ta  epopeja  później  mówić  będzie. 

Owóż,  skutkiem  czytania  owej  Izabeli  hi- 
szpańskiej, wydawanej  peryodycznie,  ku  więk- 
szej chwale  naszej  hteratury,  przez  pana  Bres- 
lauera,  pan  Zołzikiewicz  zapatrywał  się  bardzo 
sceptycznie  na  duchowieństwo,  a  zatem  i  na 
wszystko,  co  pośrednio  lub  bezpośrednio  z  du- 
chowieństwem związane.  Nie  odpowiedział  więc 
kosiarzom,  jako  zwykle:  »Na  wieki  wieków «, 
tylko  szedł  dalej...  Idzie,  idzie,  aż  tu  spotyka 
i  dziewld  z  sierpami  na  ramionach,  wracające 
od  żniwa.  Przechodziły  właśnie  koło  wielkiej  ka- 
łuży,  więc  szły  jedna  za  drugą  gęsiego,   podej- 

2* 
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mując  z  tylu  kiecki  i  pokazując  bui'akowe  nogi. 
Dopiero  pan  Zołzikiewicz  powiada:  »Jak  się  ma- 
cie, sikory  I «  —  i  zati'zyraal  się  na  tej  samej  stecz- 
ce, a  co  która  dziewczyna  przechodzi,  to  on  ją 
wpół  i  całusa,  a  potem  ją  w  kałużę,  ale  to  tylko 
tak,  przez  dowcip.  Dziewki  też  ki^zyczały:  »0j! 
oj!«  śmiejąc  się,  aż  im  zęby  ti'zonowe  było  widać. 
A  potem,  kiedy  już  przeszły,  pan  pisarz  nie  bez 
pewnej  przyjemności  usłyszał,  jak  mówiły  jedna 
do  drugiej:  »A  juże  to  piękny  kawalir  ten  nasz 
pisarz  I « —  »I  czerwony  kiej  jabluszeczko«.  Trzecia 
zaś  mówi:  »A  głowa  to  mu  tak  puszy,  kieby 
róża;  jak  cie  złapi  wpół,  to  aż  cię  zamgłi!«  Pan 
pisarz  poszedł  dalej,  pełen  dobrycli  myśli.  Ale 
dalej  znów,  koło  chałupy,  usłyszał  rozmowę 
o  sobie  i  zatrzymał  się  za  płotem.  Za  płotem, 
z  drugiej  strony,  był  gęsty  wiśniowy  sad,  w  sa- 
dzie ule,  a  niedaleko  ułów  stiily  dwie  baby,  roz- 
mawiając. Jedna  miała  kartofle  w  podołku  i  obie- 
rała je  cygankiem,  druga  zaś  mówiła: 

—  Oj!  moja  Stachowa,  tak  się  boję,  żeby  mi 
mego  Franka  w  żołnierze  nie  wzieni,  że  aż  mi 
skóra  cierpnie. 

A  Stachowa  na  to: 

—  Do  pisarzaby  wam,  do  pisarza.  Jak  on 
nie  zaradzi,  to  nikt  nie  zaradzi 
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—  Az  czemże,  moja  Stachowa,  ja  do  niego 
pójdę?  Do  niego  z  golemi  rękami  nie  można. 
Wójt  je  lepszy,  przyniesiesz  mu  czy  białych  ra- 
ków, czy  masła,  czy  lnu  pod  pachą,  czy  kurę, 
to  wszystko  weźmie,  nie  wybredzając.  A  pisarz 
ani  spojrzy.  O!  on  strasznie  ambitny.  Jemu  to 
tylko  chuścinę  rozwiąż  i  zaraz  rubla! 

—  Niedoczekanie  wasze,  —  mruknął  do  sie- 
bie pisarz  —  żebym  ja  od  was  jaja  albo  kury 
bral!  Cóż  to  ja  łapownik  jestem,  czy  co?  A  idż 
z  twoją  kurą  do  wójta. 

To  pomyślawszy,  rozsunął  gałęzie  wiśniowe, 
i  już  było,  że  chciał  na  kobiety  zawołać,  gdy 
nagle  rozległ  się  z  tyłu  turkot  bryczki.  Pan  pi- 
sarz odwrócił  się  i  spojrzał.  Na  bryczce  siedział 
młody  akademik  w  czapce  na  bakier,  z  papie- 
rosem w  zębach,  powoził  zaś  ów  Franek,  o  któ- 
rym baby  rozmawiały  przed  chwilą. 

Akademik  wychylił  się  z  bryki,  dojrzał  pana 
Zołzikiewicza,  Idwnął  ręką  i  zawołał: 

—  Jak  się  masz,  panie  Zołzikiewicz?  Co  tam 
słychać?  Cóż,  zawsze  pomadujesz  się  na  dwa 
cale? 

—  Sługa  pana  dobrodzieja!  —  ozwał  kłania- 
jąc się  nizlco  Zołzikiewicz;  ale  gdy  bryka  mig- 
nęła dalej,  zawołał  w  ślad  za  nią  zcicha: 
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—  żebyś  kark  skręcił,  nim  dojedziesz! 

Tego  akademika  pan  pisarz  nie  cierpiał.  Był 
to  kuzyn  państwa  Skorabiewskich,  który  przy- 
jeżdżał zawsze  do  nich  na  lato.  Zolzikiewicz, 
nietylko  go  nie  cierpiał,  ale  bał  się  go  jak  ognia, 
bo  to  był  drwiarz,  frant  wielki,  a  z  pana  Zoł- 
zikiewicza  drwił,  jak  gdyby  umyślnie,  i  on  je- 
den w  okolicy,  co  sobie  z  niego  nic  nie  robił. 
Raz  nawet  wpadł  na  posiedzenie  gminne  i  po- 
wiedział wyraźnie  Zolzikiewiczowi,  że  głupi; 
chłopom  zaś,  że  nie  mają  potrzeby  go  słuchać. 
Byłby  się  na  nim  pan  Zotzikiewicz  chętnie  po- 
mścił, ale...  cóż  mu  mógł  zrobić?  O  innych,  to 
choć  coś  wiedział,  a  o  nim  to  nawet  nic  nie 
wiedział. 

Przyjazd  tego  akademika  był  mu  nie  na  rę- 
kę; dlatego  poszedł  dalej  z  zachmurzonem  czo- 
łem i  zatrzymał  się  dopiero  przed  jedną  cha- 
łupą, stojącą  trochę  opodal  od  drogi.  Gdy  ją 
jednak  ujrzał,  czoło  jego  wyjaśniło  się  znowu. 
Była  to  chałupa,  może  biedniejsza  jeszcze  od 
innych,  ale  wyglądała  porządnie.  Umiecione  było 
przed  nią  czysto,  a  podwórko  przytrzaśnięte  ta- 
tarakiem. Pod  płotem  leżały  szczapy  drzewa, 
a  w  jednej  z  nich,  wspartej  na  pieńku,  sterczała 
siekiera.  Nieco  dalej  widać  było  stodołę  z  otwar- 
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temi  wierzejami,  obok  niej  szopę,  która  była 
chlewkiem  i  oborą  zarazem;  dalej  jeszcze  ogro- 
dzenie, w  którem  koń  szczypał  trawę,  przestę- 
pując  z  nogi  na  nogę.  Przed  chlewem  świeciła 
wielka  gnojówka,  w  której  leżały  dwie  świnie. 
Kaczki  brodziły  koło  gnojówki.  Blizko  szczap, 
między  wiórami,  kogut  rozgr  zęby  wał  ziemię, 
a  znalazłszy  ziarno  lub  czerwin,  poczynał  krzy- 
czeć: »kocz!  kocz!  kocz!«  kury  zlatywały  się 
na  to  hasło  na  wyścigi  i  dziobały  specyał,  od- 
bierając go  sobie  wzajemnie. 

Przed  drzwiami  chałupy  kobieta  tłukła  w  mię- 
dlicy konopie,  śpiewając:  »0j  ta  dada!  oj  ta  dada! 
da-da-na!«  Koło  niej  niej  leżał  z  wyciągniętemi 
przedniemi  nogami  pies,  kłapiąc  pyskiem  za  mu- 
chami,  które  mu  siadały  na  rozerwanem  uchu. 

Kobieta  była  młoda,  może  dwudziestoletnia, 
i  dziwnie  urodziwa.  Na  głowie  miała  czepek 
zwyczajny  babski,  na  sobie  białą  koszulę,  za- 
ciągniętą czerwoną  tasiemką.  Kobieta  zdrowa 
była  jak  rydz,  szeroka  w  plecach  i  biodrach, 
smukła  w  stanie,  gibka,  słowem:  łania. 

Ale  rysy  miała  drobne,  głowę  niewielką 
i  płeć  może  nawet  i  bladawą,  tylko  trochę  ozło- 
coną promieniami  słońca;  oczy  duże,  czarne, 
brwi,  jakby  napisane,  mały,  cienki  nosek  i  usta 


—     24     — 

jak  wiśnia.  Śliczne  ciemne  włosy  wymykały  się 
jej  z  pod  czepca. 

Gdy  pan  pisarz  się  zbliżył,  pies  leżący  kolo 
międlicy  wstał,  schował  ogon  pod  siebie  i  począł 
warczeć,  błyskając  od  czasu  do  czasu  kłami, 
jakby  się  uśmiechał. 

—  Kruczek!  —  zawołała  dźwięcznym,  cień- 
kim  głosem  kobieta  —  nie  będziesz  ty  leżał: 
żeby  cię  robole  I... 

—  Dobry  wieczór.  Rzepo wa!  —  zaczął  pisarz. 

—  Dobry  wieczór,  panie  pisarzoju!  —  od- 
rzekła kobieta,  nie  przestając  międlić. 

—  AYasz  w  domu? 

—  Na  robocie  w  lesie. 

—  A  to  szkoda.  Jest  do  niego  interes  z  gminy. 

Interes  z  gminy  to  dla  prostych  ludzi  za- 
wsze znaczy  coś  niedobrego.  Rzepowa  przestała 
międlić,  i  spojrzawszy  trwożnie,  spytała  niespo- 
kojnie: 

—  No?  cóże  to  takiego? 

Pan  pisarz  tymczasem  przeszedł  wrota  i  sta- 
nął koło  niej. 

—  A  dacie  się  pocałować?  to  wam  powiem. 

—  Obędzie  się  I  —  odparła  kobieta. 

Ale  pan  pisarz  już  zdołał  ją  objąć  wpół 
i  przygarnąć  do  siebie. 
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—  Panie!  będę  krzycyó!  —  woMa  Rzepo wa, 
wyrywając  się  silnie. 

—  Moja  śliczna,  Rzepo wa...  Marysiu! 

—  Pa-anie!  toć  to  obraza  Boska!  Panie! 

To  mówiąc,  wydzierała  się  coraz  silniej,  ale 
pan  Zolzikiewicz  był  także  mocny  i  nie  puszczał. 

W  tej  chwili  Kruczek  przyszedł  jej  na  po- 
moc. Zjeźył  sierć  na  karku  i  ze  wściekłem  szcze- 
kaniem rzucił  się  na  pana  pisarza,  a  ponieważ 
pan  pisarz  ubrany  był  w  krótką  marynarkę. 
Kruczek  więc  schwycił  za  nieosłoniony  mary- 
narką kort,  przejął,  chwycił  za  nanl^m,  przejął 
nankin,  chwycił  za  skórę,  przejął  skórę,  i  do- 
piero poczuwszy  pełno  w  pysku,  począł  potrzą- 
sać wściekle  łbem  i  targać. 

—  Jezus!  Marya!  —  krzyknął  pan  pisarz, 
zapominając  o  tem,  że  należał  do  esprits  forts. 

Ale  Kruczek  pana  pisarza  nie  puszczał,  do- 
piero gdy  ten,  schwyciwszy  polano,  zaczął  niem 
zadawać  w  tył  ślepe  razy.  Kruczek,  otrzyma- 
wszy uderzenie  w  krzyż,  odskoczył,  skomląc 
żałośnie.  Po  chwili  jednak  znów  zaczął  doska- 
kiwać. 

—  Weźcie  tego  psa!  weźcie  tego  dyabła!  — 
krzyczał  pan  pisarz,  machając  rozpaczliwie  po- 
lanem. 
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Kobieta   zawołała   na   psa  i  odpędziła  go  za 

wrota. 

Potem  oboje  z  pisarzem  spoglądaU  na  siebie 

w  milczeniu. 

—  O  dola  moja!  Cóże  se  pan  do  mnie  upa- 
trzył? —  zawołała  nakoniec  Rzepowa,  przestra- 
szona tali  ki-wawym  obrotem  sprawy. 

-  Pomsta  na  was!  —  ki^zyknął  pan  pisarz.  - 
Pomsta  na  was!  Czekajcie!  pójdzie  Rzepa  w  soł- 
daty.  Chciałem  bronić...  ale  teraz...  Przyjdziecie 
aV jeszcze  do  mnie...  Pomsta  na  was!... 

Kobiecina  aż  pobladła,  jakby  ją  kto  obucliem 
w  głowę  uderzył,  rozłożyła  ręce,  otwarła  usta, 
jakby  chciała  coś  mówić.  Ale  tymczasem  pan 
pisarz,  podniósłszy  z  ziemi  kortową  czapkę  w  zie- 
lone kraty,  oddalił  się  szybko,  machając  jedną 
ręką  polanem,  a  di^ugą  podtrzymując  rozdarte 
szpetnie  korty  i  nankiny. 


II. 

Niektóre  Inne  osoby  i  przykre  widzenia. 

W  godzinę  potem  może  przyjechał  Rzepa 
z  lasu  z  cieślą  Łukaszem^  na  dworskim  wozie. 
Rzepa,  chlopisko  był  rosły,  jak  topola,  tęgi,  praw- 
dziwie od  topora.  Jeździł  on  teraz  codziennie 
do  lasu,  bo  pan  wszystek  las,  na  którym  nie 
było  serwitutów,  sprzedał  Żydom,  szedł  więc  wy- 
rąb sosen.  Rzepa  zarobek  miał  dobry,  bo  i  do 
roboty  był  dobry.  Jak  bywało,  plunie  w  gar- 
ście, a  chwyci  za  topór,  a  machnie,  a  stęknie, 
a  uderzy:  to  aź  sosna  zadi^źy,  a  wiór  na  pół 
łokcia  się  od  niej  oderwie.  W  ładowaniu  drzewa 
na  fury  także  był  pierwszy.  Żydy,  co  chodziły 
po  lesie  z  miarą  w  ręku  i  spoglądały  na  wierz- 
chołłd  sosen,  jakby  szukając  gniazd  wronich, 
dziwowały  się  jego  sile.  Bogaty  kupiec  z  Osło- 
wic,  Dryśla,  mawiał  do  niego: 

—  No,  ty  Rzepa!  niech  ciebie  dyabul  weźmie. 
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Na!  sześć  groszy  na  wódkę...  nie,  czekaj:  na  I 
pięć  groszy  na  wódkę. 

A  Rzepa  nic.  Machał  tylko  toporem,  aż 
grzmiało,  a  czasem,  ot  dla  uciechy,  puszczał 
głos  po  lesie: 

—  Hop!  hop! 

Głos  leciał  między  pnie,  a  potem  wracał 
echem. 

I  znowu  nie  było  nic  słychać,  prócz  huku 
Rzepowego  topora;  a  czasem  także  sosny  zaga- 
dały między  gałęziami  szmnem,  zwyczajnie  jak 
w  lesie.  ^ 

Czasem  znów  di^wale  śpiewali,  ale  i  do  tego 
Rzepa  był  pierwszy.  Trzeba  było  słyszeć,  jak 
huczał  z  drwalami  pieśń,  której  ich  sam  nauczył : 

„Coś  tam  w  boru  hukneno! 

Buuuu ! 
1  okmtnie  stukneno 

Buuuu ! 
A  to  komor  z  dębu  spad 

Buuuu ! 
I  stłukł  sobie  w  plecacb  gnat 

Buuuu 1 
A  tu  mucha  poczciwa 

Buuuu! 
Leci  ledwie  co  żywa 

Buuuu ! 
1  pyta  się  komora 

Buuuu! 
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Czy  nie  trzeba  doktora 

Bnuuu ! 
Oj!  nie  trzeba  doktora 

Buuuu ! 
Ani  żadnej  aptyki 

Buuuu ! 
Jeno  rydla,  motyki 

Buuuu!" 

W  karczmie  też  Rzepa  pierwszy  był  do 
wszystkiego,  tylko  ze  siwuchę  lubił,  a  skory  był 
do  bitki,  jak  podpił.  Raz  Damazemu,  parobkowi 
dworskiemu,  zrobił  taka  dziurę  w^e  łbie,  źe  Józ- 
wowa,  gospodyni  folwarczna,  zaklinała  się,  źe 
mu  duszę  było  przez  nią  widać.  Innym  razem, 
ale  to  ledwie  miał  wtedy  siedemnaście  łat,  pobił 
się  w  karczmie  z  urlopnikami.  Pan  Skorabiew- 
ski,  który  wtedy  był  jeszcze  wójtem,  sprowa- 
dził go  do  kancełaryi,  dał  mu  raz  i  drugi  w  łeb, 
ale  tylko  dla  pozoru,  a  potem  udobruchawszy 
się  zaraz,  pyta: 

—  Rzepa,  bój  się  Boga!  jakźeś  ty  z  nimi 
poradził,  przecie  icli  było  siedmiu? 

A  Rzepa  na  to: 

—  A  cóż,  jaśnie  dziedzicu!  noźyska  mają 
masierunkiem  zerwane,  to  tyłko  com  się  którego 
tknon,  to  on  zaraz  o  ziem. 

Pan  Skorabiewsld  zatarł  sprawę.  On  dawniej 
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był  dziwnie  łaskaw  na  Rzepę.  Baby  gadały  na- 
wet jedna  di'ugiej  do  ucha,  że  Rzepa  to  jego 
syn:  »Toó  znać  zaraz,  dodawały,  że  fantazyją 
ma  psia  juclia  szlaclieclia.« 

Ale  to  nie  była  prawda,  clioć  matlcę  Rzepy 
znali  wszyscy,  a  ojca  nikt.  Sam  Rzepa  siedział 
komornem  na  chałupie  i  na  ti-zech  morgach,  na 
których  go  też  i  uwłaszczenie  zastało.  Potem 
zaczął  gospodarować  na  swojem,  a  że  chłop  był 
gospodarny,  więc  szło  mu  jako  tako.  Ożenił  się, 
dostał  żonę  taką,  że  lepszej  i  ze  świecą  szukać; 
więc  byłoby  się  pewno  i  bardzo  dobrze  wiodło, 
żeby  nie  to,  że  wódkę  trochę  zanadto  lubił. 

Ale  cóż  było  na  to  poradzić?  Jak  ktoś  do 
niego  z  wymówką,  tak  zaraz  odpowiadał: 

—  Piję,  to  za  swoje,  a  wam  zasie! 

Nikogo  się  we  wsi  nie  bał,  przed  jednym 
pisarzem  mores  znał.  Grdy  zobaczył  zdaleka  zie- 
loną czapkę,  zadarty  nos  i  kozią  bródkę,  idące 
na  wysokich  nogach  zwolna  po  drodze,  to  się 
za  czapkę  brał.  Na  Rzepę  pisarz  też  wiedział 
jakieś  sprawki.  Kazali  Rzepie  wozić  w  czasie 
zawieruchy  jakieś  papiery,  to  i  woził.  A  jemu 
to  co?  Zresztą  on  wtedy  miał  piętnaście  lat 
i  jeszcze  za  gęsiami  a  za  świńmi  chodził.  Ale 
potem   pomyślał,   że   jednakże   za  owo  wożenie 
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papierów  może  być  odpowiedzialność,  więc  się 
pisarza  bał. 

Taki  to  był  Rzepa. 

Gdy  wrócił  tego  dnia  z  boru  do  chałupy, 
wypadła  do  niego  lvobieta  z  płaczem  wielkim 
i  dalejże  wołać: 

—  Już  ciebie^  niebożę,  niedługo  moje  oczy 
będą  oglądały!  już  ci  nie  będę  ni  cłiustów  prała, 
ni  jeść  gotowała!  Pójdziesz  ty,  nieboraku,  na  lo^aj 
świata. 

A  Rzepa  się  zdziwił. 

—  Czyś  ty  się,  kobieto,  —  rzeknie  —  blekotu 
najadła,  czy  cię  ta  giez  ukąsił? 

—  Ni  ja  się  blekotu  najadłam,  ni  mnie  giez 
ukąsił,  jeno  pisarz  tu  był  i  mówił,  że  tobie  już 
nijak  od  wojska  się  nie  wykręcić...  Oj!  pójdziesz, 
pójdziesz  na  kraj  świata! 

Dopiero  on  ją  wypytywać:  jak,  co,  a  ona 
mu  opowiadać  wszystko,  tylko  o  bałamuctwie 
pisarza  zataiła,  bo  się  bała,  żeby  Rzepa  głup- 
stwa pisarzowi  nie  powiedział,  albo  czego  Boże 
broń!  na  niego  się  nie  porwał  i  tem  sprawy 
swojej  nie  pogorszył. 

—  Ty  głupia! — powiedział  w  końcu  Rzepa: — 
czego  płaczesz?  Mnie  do  wojska  nie  wezmą, 
bom  wyszedi  z  lat;  przy  tem  chałupę  mam,  grunt 
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mam,  ciebie,   głupia,   mam,  a  i  tego   raka  utra- 
pionego  także.  ' 

To  mówiąc,  pokazał  na  kołyskę,  w  której  I 
rak  utrapiony,  t.  j.  tęgi  roczny  cłilopak,  wierz-  | 
gał  nogami  i  wrzeszczał,  że  aż  uszy  pękały. 

Kobieta  poczęła  obcierać  oczy  fartucliem 
i  rzekła: 

—  Co  ta  wszystlvO  znaczy?  Ałbo  to  nie  wie 
o  papieracłi,  coś  je  woził  z  boru  do  boru? 

Teraz  Rzepa  podrapał  się  w  głowę. 

—  Juźci  bo  wie. 
Po  cli  wili  zaś  dodał: 

—  Pójdę  ja  z  nim  pogadać.  Może  to  nic 
strasznego. 

—  Idź,  idź  I  —  rzelda  kobieta  —  a  weź  z 
sobą  rubla.    Do  niego  bez  rubla  nie  przystępuj. 

Rzepa  wydobył  ze  skrzyni  rubla  i  poszedł 
do  pana  pisarza. 

Pisarz  był  kawaler,  nie  miał  więc  osobnego 
domu,  ale  mieszkał  w  czAvorakacli,  stojących 
nad  stawem,  czyli  w  tak  zwanem  murowanem. 
Tam  w  osobnej  sieni  miał  dwie  izby  na  swój 
użytek. 

W  pierwszej  izbie  nie  było  nic,  tylko  trochę 
słomy,  para  kamaszów;  druga  była  zarazem  sa- 
lonem i  sypialnią.  Stało  tara  łóżko  niezaściełane 


—     33     — 

prawie  nigdy,  na  łóżku  dwie  poduszki  bez  po- 
szewek, z  których  sypało  się  pierze;  obok  stół, 
na  nim  kałamarz,  pióra,  książki  kancelaryjne, 
killcanaście  zeszytów  »Izabeli  łiiszpańskiej«,  wy- 
dawnictwa pana  Breslauera;  dwa  brudne  koł- 
nierzyki angielskie,  słoik  pomady,  gilzy  do  pa- 
pierosów i  wreszcie  świeca  w  blaszanym  lichta- 
rzu z  rudym  knotem  i  muchami  potopionemi 
w  łoju  koło  knota. 

Przy  oknie  wisiało  spore  lustro,  naprzeciw 
zaś  okna  mieściła  się  komoda,  obejmująca  nader 
wykwintną  tualetę  pana  pisarza:  różnych  od- 
cieniów  majtki,  kamizelki  bajecznych  kolorów, 
krawaty,  rękawiczki,  lakierki,  a  nawet  i  cylin- 
der, którego  pan  pisarz  używał  wtedy,  gdy  wy- 
padło mu  jechać  do  powiatowego  miasta  Osłowic. 

Oprócz  tego,  w  chwili,  o  której  mowa,  na 
krześle  przy  łóżku  spoczywały  korty  i  nankiny 
pana  pisarza,  sam  zaś  pan  pisarz  leżał  w  po- 
ścieli i  czytał  zeszyt  »Izabeli  hiszpańskiej*,  wy- 
dawnictwa pana  Breslauera. 

Położenie  jego,  to  jest  nie  pana  Breslauera, 
ale  pana  pisarza,  było  okropne,  tak  nawet  okrop- 
ne, że  trzebaby  mieć  chyba  styl  Wiktora 
Hugo,  żeby  je  opisać,  jak  było  okropne. 

Przedewszystkiem,    w  ranie    czuł    wściekły 
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ból.Owo  czytanie  ^Izabeli*, które  było  dlań  zawsze 
najmilszą  uciechą  i  rozrywką,  teraz  powiększało 
jeszcze  nietylko  ból,  ale  gorycz,  jaka  go  trapUa 
po  owym  wypadku  z  Kruczkiem. 

:Mial  trochę  gorączki  i  ledwo  mógł  zebrać 
się  z  myślami.  Czasem  nawiedzały  go  straszne 
marzenia.  Czytał  właśnie,  jak  młody  Serrano 
przybywa  do  Eskuryalu,  poki^yty  ranami  po 
świetnem  zwycięstwie  nad  Karlistami.  :NUoda 
Izabela  przyjmuje  go  wzruszona  i  blada.  Muślm 
faluje  żywo  na  jej  piersiach. 

—  Generale!  tyś  ranny  —  pyta  Serrana  ze 

drżeniem  w  głosie. 

Tu    nieszczęśliwemu    Zołzikie wieżowi    zdaje 

się,  że  istotnie  jest  Serranem. 

—  Oj!  oj!  jestem  ranny!  —  powtarza  przy- 
gnębionym głosem.— Królowo,  przebacz!  A  żeby 
to  najjaśniejsze!.. 

—  Spocznij,  generale!  Siadaj,  siadaj!  Opo- 
wiedz mi  swoje  bohaterskie  czyny. 

—  Opowiedzieć  mogę,  ale  usiąść  żadną 
miarą  —  wola  zdesperowany  Serrano.  —  Oj! 
Wybacz,  ki^ólowo...  Ten  przeklęty  Ki'uczek!.. 
chciałem  powiedzieć:  Don  Jose...  Aji  aj!  aj! 

Tu  ból  rozprasza  marzenie.  Serrano  rozgląda 
Elę;  świeca  paU   się  na  stole  i  pryska,  bo  wlaś- 
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nie  zaczęła  się  palić  nasiąknięta  łojem  mucha; 
inne  mucliy  łażą  po  ścianacli...  A?  więc  to 
czworalci,  nie  Esl^uryal?  Królowej  Izabeli  niema? 
Tu  pan  Zołzikiewicz  przychodzi  całkowicie  do 
przytomności,  podnosi  się  na  łóżku,  macza  chust- 
kę w  dzbanku  z  wodą,  stojącym  pod  łóżkiem 
i  zmienia  oldad. 

Potem  zwraca  się  do  ściany,  zasypia,  a  ra- 
czej rozmarza  się,  w^  półśnie,  w  pół  ja  wie,  i  oczy- 
wiście jedzie  znowu  jakby  ekstrapocztą  do 
Eskm-yalu. 

—  Miły  Serrano!  kochanku  mój!  sama  opa- 
trzę twe  rany..,  —  szepcze  królowa. 

Serranowi  włosy  na  głowie  poAYstają.  Czuje 
całą  okropność  swej  pozycyi.  Jal^  tu  nie  posłu- 
chać królowej,  a  jak  tu  zarazem 'poddać  się  in- 
teresującemu opatrunkowi?  Zimny  pot  wystę- 
puje mu  na  czoło,  gdy  nagie... 

Nagle  Icrólowa  znika,  di^zwi  otwierają  się 
z  trzaskiem,  i  staje  w  nicli  ni  mniej,  ni  więcej, 
tylko  Don  Jose,  zacięty  wróg  Serrana. 

—  Czego  tu  chcesz?  Ktoś  ty? — woła  Serrano. 

—  To  ja.  Rzepa!  —  odpowiada  ponuro  Don 
Jose. 

Zołzikiewicz  budzi  się  po  raz  drugi;  Esl^uryal 
staje   się  znów   murowańcem;   świeca   się  pali, 
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mucha  przy  knocie  trzeszczy  i  pryska  blękit- 
nemi  kropelkami;  we  drzwiach  stoi  Rzepa, 
a  za  nim...  pióro  wypada  mi  z  ręki...  przez  pól 
odchylone   drzwi  wsadza   łeb   i  kark  Kruczek. 

PotAYÓr  trzyma  oczy  utkwione  w  pana  Zol- 
zikiewicza  i  zdaje  się  uśmiechać. 

Zimny  pot  naprawdę  występuje  na  ski'onie 
pana  Zolzikiewicza,  a  przez  głowę  przelatuje 
mu  myśl:  Rzepa  przyszedł  połamać  mi  kości, 
a  Kruczek  z  di^ugiej  strony... 

—  Czego  tu  obaj  chcecie?  —  woła  wystra- 
szonym głosem. 

Ale  Rzepa   kładzie   rubla   na   stół  i  odzywa 

się  pokornie: 

_  Jelemożny   pisarzul   a  to  ja  przyszedłem 

wedle...  tej  branki. 

—  Won!  woni  won!  —  krzyknie  na  to  Zoł- 
zikiewicz,  w  którego  nagle  duch  wstąpił. 

I  wpadłszy  we  wściekłość,  zrywa  się  do 
Rzepy,  ale  w  \ej  chwili  w  karlistowskiej  ranie 
zabolało  go  srodze,  pada  więc  znowu  na  po- 
duszki, wydając  tylko  przygłuszone  jęki: 

-  Oj,  jej! 


m. 

Rozmyślania  i  eureka. 

Rana  ogniła  się. 

Widzę^  jak  piękne  czytelniczki  poczynają 
łzy  ronić  nad  moim  bołiaterem^  a  zatem^  nim 
która  z  nich  zemdleje^  pośpieszam  dodać,  ze 
jednak  bohater  nie  mnarł  z  tej  rany.  Przezna- 
czonem  mu  było  żyć  jeszcze  długo.  Zresztą 
gdyby  umarł,  złamałbym  pióro  i  skończył  po- 
wieść, ale,  ze  nie  umarł,  ciągnę  więc  dalej. 

Owóź  więc  rana  ogniła  się,  ale  nadspodzie- 
wanie wyszła  na  korzyść  kanclerzowi  z  Bara- 
niej-Głowy,  a  stało  się  to  bardzo  prostym  spo- 
sobem: ściągnęła  mu  humory  z  głowy,  więc  za- 
czął myśleć  jaśniej  i  zaraz  poznał,  że  robił  do- 
tychczas same  głupstw^a.  Bo  tylko  proszę  posłu- 
chać: kanclerz  zagiął  sobie,  jak  mówią  w  War- 
szawie, parol  na  Rzepową,  i  nie  dziwić  się  mu, 
bo  też  to  była  kobieta,  jakiej  drugiej  nie  znaleźć 
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w  całym  powiecie  Oslowickim;  chciał  się  więc 
pozbyć  Rzepy.  Gdyby  raz  Kzepę  wzięU  do  woj- 
ska, kanclerz  mógłby   sobie  powiedzieć:  *Hulaj 
dusza  bez  kontuszal*    Ale  nie   tak  łatwo  było. 
zamiast  wójtowego  syna,  podsunąć  Rzepę.  Pisarz 
jest  potęgą.   Zolzikiewicz  był  potęgą  między  pi- 
sarzami, to  jednak  nieszczęście,   że  w  sprawie 
poboru  nie  był  ostatnią  instancyą.  Tu  przycho- 
dziło   mieć    do    czynienia    ze    sti^ażą    ziemską, 
z  komisyą  wojskową,   z   naczehiikiem  powiatu, 
z  naczehiikiem  sti-aży,   które  to  wszystkie  oso- 
bistości b>Tiajmniej  nie  były  mteresowane,  żeby, 
zamiast  Buraka,  obdarzać  armię  i  państwo  Rzepą. 
^Umieścić  go  w  spisie  wojskowym?  i  cóż  dalej?*— 
pytał   siebie  mój   sympatyczny  bohater.    Spisy 
sprawdzą,  a  że  meti^yki  muszą  być  załączone, 
i   że   Rzepie    trudno    także    zakneblować    usta, 
dadzą  więc  nosa,  zrzucą   może  jeszcze  z  pisar- 
stwa, i  skończyło  się. 

Najwięksi  ludzie,  pod  wpływem  namiętności, 
robih  głupstwa,  ale  w  tem  właśnie  ich  wielkość, 
że  poznawah  się  na  tem  dość  wcześnie.  Zolzi- 
kiewicz powiedział  sobie,  że  obiecawszy  Bm^a- 
kowi  zaciągnąć  Rzepę  na  Ustę  popisowych, 
uczynił  pierwsze  głupst^yo;  poszedł  do  Rzepowej, 
i  napadłszy   ją    przy   międlicy,   uczynił  drugie 
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głupstwo;  przestraszywszy  ją  i  męża  poborem, 
uczynił  trzecie  głupstwo.  O,  chwili  szczytna! 
w  l<:tórej  mąż  prawdziwie  wielki  mówi  sobie: 
» Jestem  osłem !« — nadeszłaś  wówczas  i  dla  Bara- 
niej-Głowy,  zleciałaś  jakby  na  skrzydłach  z  tej 
krainy,  gdzie  wzniosie  wspiera  się  na  szczyt- 
nem, bo  Zolzikiewicz  powiedział  sobie  wyraź- 
nie: »  Jestem  osłem !« 

Czyż  jednak  miał  porzucić  plan  teraz,  kiedy 
oblał  go  już  krwią  własnych...?  (w  zapale  po- 
wiedział: własnych  piersi);  miałżeby  porzucić 
plan,  gdy  uświęcił  go  nowiutką  parą  kortowych, 
za  którą  nie  zapłacił  jeszcze  Srulowi,  i  parą 
nankinowych,  którą  sam  nie  wiedział  czy  dwa 
razy  miał  na  sobie! 

Nie  i  nigdy! 

Przeciwnie,  teraz,  gdy  do  projektu  na  Eze- 
pową  przyłączyła  się  jeszcze  chęć  zemsty  nad 
obojgiem  i  nad  Kruczkiem  z  nimi  razem,  Zol- 
zikiewicz przysiągł  sobie,  że  kpem  będzie,  jeżeli 
Rzepie  sadła  za  skórę  nie  zaleje. 

Myślał  więc  nad  sposobami  pierwszego  dnia, 
zmieniając  okłady,  myślał  drugiego,  zmieniając 
okłady,  myślał  ti^zeciego,  zmieniając  okłady, 
i  czy  wiecie  co  wymyślił?  Oto  nic  nie  wy- 
myślił. 
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Na  czwarty  dzień  przywiózł  mu  stójka 
z  Oslowickiej  apteki  diachilum;  Zolzikiewicz 
rozsmarowal  na  płatek,  położył  i  —  co  za  cu- 
downe skutki  tego  medicamentum  I— prawie  je- 
dnocześnie wylo-zyknął:  :^  Znalazłem !«  Istotnie 
coś  znalazł* 


IV. 

Któryby  moina  zatytułować:  Zwierz  w  sieci. 

W  kilka  dni  potem^  nie  wiem  dobrze,  czy 
w  pięć,  czy  w  sześć,  w  alkierzu  karczmy  Ba- 
raniogłowskiej  siedział  wójt  Burak,  ławnik  Go- 
muła  i  młody  Rzepa.    Wójt   wziął  za  szklankę. 

—  Przestalibyśta  się  o  to  s warzyć,  kiedy 
nie  mata  o  co!  —  rzekł  wójt. 

—  A  ja  powiadam,  ze  Francuz  nie  da  się 
Prusakowi!  —  mówit  Gomuła,  uderzając  pięścią 
o  stół. 

—  Prusak  psia  jucha  chytry!  —  odparł 
Rzepa. 

—  To  co,  ze  chytry?  Turek  pomoże  Fran- 
cuzowi, a  Turek  je  najmocniejszy. 

—  Co  AYy  wieta!  Najmocniejszy  jest  Haru- 
banda  (Garibaldi?) 

—  Musiśta  wstali  do  góry...  plecami.  A  wyśta 
skąd  wyrwali  Ilarubandę? 
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—  Co  go  miałem  wyrwać?  A  bo  to  ludzie 
nie  gadali,  że  pływał  po  Wiśle  ze  statkami 
i  z  mocą  wielgą?  Ino  mu  się  piwo  w  Warsiawie 
nie  spodobało,  bo  zwyczajny   doma  lepszego,  to 

się  i  wrócił. 

—  Nie   blużnilibyście   po   próżnicy.   Kużden 

Śwab  to  je  Żyd. 

—  Przecie  Harubanda  nie  Śwab. 

—  Ino  co? 

—  Ba?  co?  musi:  cysarz  i  basta! 

—  Oj,  straśnieście  mądrzy! 

—  Wyśta  też  nie  mądrzejsi. 

—  A  kiejśta  tacy  mądrzy,  to  powidzta,  jak  ta 
było  na  przezwisko  pierwszemu  rodzicowi? 

—  Jak?  juści:  Jadam. 

—  No!   to   na  krzestne   imię,   ale   na   prze- 
zwisko? 

—  Czy  ja  wiem? 

—  A  widzita?   A   ja   wiem.   Na   przezwisko 
było  mu:  » Skruszyła «. 

—  Cliybaście  pypcia  dostali! 

—  Nie  wierzyła,  to  posłuchajta: 

„Gwiazdo  morza,  któraś  Pana 
Mlekiem  swojem  wykarmiła! 
Tyś  śmierci  szczep,  którj^  wszczepił 
Pierwszy  rodzic,  skruszyła." 
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—  A  co,  czy  nie  »Skruszyła?« 

—  No,  juści  prawda. 

—  Napilibyśta  się  lepiej  —-  rzekł  wójt 

—  Zdrowie  wasze,  kumie! 

—  Zdrowie  wasze! 

—  Haim! 

—  Siulim! 

—  Daj  Panie  Boże  szczęście! 

Wypili  wszyscy  trzej,  ale  ze  to  było  w  cza- 
sie francusko-pruskiej  wojny,  ławnik  więc  Go- 
muła  znowu  wrócił  do  polityki. 

—  No!  napijwa  się  jeszcze  —  rzekł  po  chwili 
Burak. 

—  Daj  Panie  Boże  szczęście! 

—  Panie  Boże  zapłać! 

—  No,  za  wasze  zdrowie! 

Napili  się  znowu,  a  ze  pili  arak.  Rzepa  więc 
uderzył  wypróżnioną  szklanką  o  stół  i  odrzekł: 

—  Ej!  dobroć  też  to,  dobroć! 

—  Ano  jeszcze?  —  rzekł  Burak. 

—  Nalej  ta! 

Rzepa  stawał  się  coraz  czerwieńszy,  Burak 
dolewał  mu  ciągle. 

—  A  wy,  —  rzekł  wreszcie  do  Rzepy  —  toć 
choć  korzec  grochu  zarzucita  na  plecy  jedną 
ręką,  a  balibyśta  się  pójść  na  wojnę. 
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—  Cobym    się   miał   bać?    Kiej    się   bić,   to 

się  bić. 

Gomula  na  to  rzeki: 

—  Jenszy    jest    mały    a    odważny,    jenszy 
wielgi  i  mocny  a  bojący. 

—  A    nieprawda!  —  rzeki  Rzepa:  —  ja    ta 

nie  jestem  bojący. 
Gomula  zaś  na  to: 

—  Kto  was  tam  wie? 

—  A  ja  pojedam,  —  odparł  Rzepa,  pokazując 
pięść,  jak  bochenek  chleba  —  że  inobym  was 
zajechał  w  pacierze  tą  pięścią,  to  rozlecielibyście 
się,  jak  stara  beczka. 

—  A  może  i  nie. 

—  Chceta  spróbować? 

—  Dajta  spokój  —  wtrącił  wójt.  —  Będzieta 
się  bih,  czy  co?    Ot  napijwa  się  jeszcze. 

Napili  się  znowu,  ale  Burak  i  Gomula  tylko 
że  umoczyU  usta,  Rzepa  zaś  wypił  całą  szklankę 
araku,  aż  mu  oko  zbielało. 

—  Pocałujta  się  teraz  —  rzekł  wójt. 

Rzepa  aż  się  rozpłakał  przy  uściskach  i  po- 
całunkach, co  było  znakiem,  że  już  podpił  do- 
brze; poczem  zaczął  wyrzekać,  gorzko  wspo- 
minając graniaste  cielę,  które  dwa  tygodnie 
temu  zdeclilo  mu  w  nocy  w  oborze. 
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—  Oj!  jakiego  to  cielaka  Pan  Bóg  zabrał 
ode  mnie!  —  wołał  żałośnie. 

—  No,  nie  smućta  się!  —  rzeld  Burak.  — 
Do  pisarza  z  urzędu  przyszło  pisanie,  że  pono 
dworsld  las  pójdzie  na  gospodarzy. 

Rzepa  odpoAviedział  na  to: 

—  I  po  sprawiedliwości!  Albo  to  pan  las 
siał? 

Ale  potem  zaraz  znów  zaczął  zawodzić: 

—  Oj!  co  cielak,  był  to  cielak;  jakta  krowę 
huknął  łbem  przy  ssaniu,  to  aż  zadem  pod  belkę 
poleciała. 

—  Pisarz  mówił... 

—  Co  mi  ta  pisarz! — przerwał  gniewnie  Rze- 
pa. —  Pisarz  dla  mnie: 

„Tyle  znaczy, 
Co  Ignacy. . ." 

—  Nie  pomstoAvalibyście!    Napij wa  się! 

Napili  się  jeszcze  raz.  Rzepa  jakoś  się  po- 
cieszył i  siadł  spokojnie  na  zydlu,  a  wtem  drzwi 
się  otworzyły,  i  ukazały  się  w  nich:  zielona 
czapka,  zadarty  nos  i  kozia  bródka  pisarza. 

Rzepa,  lvtóry  czapkę  miał  nasuniętą  na  tyl 
głowy,  zrzucił  ją  zaraz  na  ziemię,  powstał  i  wy- 
bełkotał:   . 

—  Pochwalony! 
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—  Jest  tu  wójt?  —  spytał  pisarz. 

_  Jest!  —  odpowiedziały  ti'zy  glosy. 

Pisarz  zbUżyl  się,  zaraz  też  podleciał  i  Szmul 
arendarz  z  kieliszkiem  araku.  Zolzikiewicz  po- 
wąchał, skrzywił  się  i  siadł  przy  stole. 

Chwilę    panowało    milczenie.    Nakoniec    Go- 

mula  zaczął: 

—  Panie  pisarzu? 

—  Czego? 

—  Czy  to  prawda  wedle  tego  boru? 

—  Prawda.   Musicie    tylko   podpisać   prośbę 

całą  gromadą. 

1-  Ja  tam  nie  będę  podpisywał  —  ozwał  się 
Rzepa,  który  miał  wstręt  wspóhiy  wszystkim 
chłopom  do  podpisywania  swego  naz^^iska. 

—  Ciebie  się  też  nikt  nie  będzie  prosił.  Nie 
podpiszesz,   to   nic  nie  dostaniesz.    Twoja  wola. 

Rzepa  zaczął  się  di^apać  w  głowę,  pisarz 
zaś,  zwi'óciwszy  się  do  wójta  i  do  ławnika,  rzekł 
tonem  m^zędowym: 

~  O  lesie  prawda,  ale  każdy  musi  ogrodzie 
swoją  część  płotem,  żeby  nie  było  sporów. 

—  To-ta  płot  będzie  więcej  kosztował  niż 
las  wart  —  wtrącił  Rzepa. 

Pisarz  nie  zwracał  na  niego  uwagi. 

—  Na  koszta  płotu  —  mówił  do  wójta  i  law- 
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nika  —  rząd  przysyła  pieniądze.  Jeszcze  ka- 
żdy na  tern  zarobi,  bo  wypada  po  pięćdziesiąt 
rubli  na  głowę. 

Rzepie  aż  się  oczy  zaiskrzyły   po  pijanemu. 

—  A,  jak  tak,  to  podpiszę.  A  pieniądze 
gdzie  są? 

—  Są  u  mnie  —  rzeld  pisarz.  ^  A  to  do- 
kument. 

To  rzeldszy,  wydobył  złożony  we  czworo 
papier  i  odczytał  coś,  czego  cłilopi  wprawdzie 
nie  rozumiełi,  ałe  radowali  się  bardzo;  gdyby 
jednak  Rzepa  był  trzeźwiejszy,  dojrzałby  jak 
wójt  mrugał  na  ławnika. 

Po  tera,  o  dziwo!  pisarz,  wydobywszy  pienią- 
dze, rzekł: 

—  No!  który  pierwszy? 

Podpisywali  kolejno,  gdy  zasie  Rzepa  wziął 
się  do  pióra,  Zolzikiewicz  usunął  dokument 
i  rzekł: 

—  A  może  nie  chcesz?  To  wszystko  dobro- 
wolnie. 

—  Co  nie  mam  chcieć? 
A  pisarz  na  to: 

—  Szmul! 

Szmul  ukazał  się  we  drzwiach- 
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—  Ny?  co  pan  pisarz  chce? 

—  Chodź  i  ty  na   świadka,   że  tu  wszystko 

dobrowolnie. 

A  potem  znów  powiada  do  Rzepy: 

—  Może  nie  chcesz? 

Ale  Rzepa  już  podpisał  i  żyda  usadził  nie 
gorszego  od  Szmula,  potem  wziął  pieniądze  od 
pisarza,  całych  pięćdziesiąt  rubli,  i  schowawszy 
je  za  pazuchę,  zawołał: 

—  A  dajta-no  jeszcze  haraku! 

Szmul  przyniósł:  wypili  raz  i  drugi.  Następ- 
nie   Rzepa   wsparł  pięści  na  kolanach  i  począł 

drzemać. 

Kiwnął  się  raz,  kiwnął  się  drugi  raz,  nako- 
niec  zwalił  się  z  zydla,  mruknąwszy:  -Boże! 
bądź  miłościw  mnie  grzesznemu!^  —  i  usnąŁ 

Rzepowa  nie  przyszła  po  niego,  bo  wiedziała, 
że  jeśh  się  upił,  to  może  się  jej  co  oberwać 
Tak  i  bywało.  Na  drugi  dzień  Rzepa  przepra- 
szał żonę,  całował  ją  po  rękach.  Po  trzeźwemu 
nie  dal  jej  nigdy  złego  słowa,  ale  po  pijanemu 
czasem  jej  się  co  oberwało. 

Przespał  więc  Rzepa  w  karczmie  całą  noc. 
Nazajutrz  rozbudził  się  o  wschodzie  słońca.  Pa- 
trzy, wyłupia  oczy,  aż  to  nie  jego  cłialupa,  ale 


—    49    — 

karczma,  i  nic  alkierz,  w  którym  siedział  ayczo- 
raj,  ale  ogólna  izba  z  szynkwasem. 

—  Imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha... 

Patrzy  jeszcze  lepiej:  słońce  już  wschodzi 
i  zagląda  przez  ubarwione  szyby  za  szynkwas, 
a  w  oknie  stoi  Szmul,  ubrany  w  śmiertelną  ko- 
szulę i  w  cycele  na  głowie;  stoi  w  oknie  i  kiwa 
się  i  modli  się  głośno. 

—  Szmul!  psia- wiaro!  —  zawołał  Kzepa. 
Ale  Szmul  nic.    Kiwnął  się  naprzód,  kiwnął 

w  tył  i  modlił  się  dalej. 

Więc  Rzepa  zaczął  się  macać,  jak  robi  ka- 
żdy chłop,  przespawszy  noc  w  karczmie.  Na- 
macał  pieniądze. 

—  Jezus,  Marya!  a  to  co? 

Tymczasem  Szmul  przestał  się  modlić,  i  zdją- 
wszy  śmiertelną  koszulę  i  cycele,  poszedł  je  scho- 
wać do  alkierza,  a  potem  wrócił  wolnym  kro- 
kiem poważny,  i  spokojny. 

—  Szmul? 

—  Ny,  czego  chcesz? 

—  Co  to  mam  za  pieniądze? 

—  Co,  głupi,  nie  wiesz?  Toć  się  wczoraj 
z  wójtem  zgodziłeś,  że  za  jego  syna  będziesz 
losował,  i  .pieniądze  wziąłeś,  i  kontrakt  podpi- 
sałeś. 

PISMA   H.    SIENKIEWICZA.   T.   L  4 
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Dopiero  chłop  zbladł  jak  ściana:  rzucił 
czapkę  o  ziemię,  potem  sam  grzmotnął  się 
o  nią,  i  jak  nie  ryknie,  aż  się  szyby  w  karcz- 
mie zati'zęsły. 

—  No,  pasioł  won  ty  sołdat!  —  rzeld  fleg- 
matycznie SzmuL 

W  pół  godziny  potem  Rzepa  zbliżał  się  do 
chałupy;  Rzepowa,  która  właśnie  gotowała 
strawę,  usłyszawszy  go,  jak  ski'zypiał  wrotami, 
prosto  od  komina  pobiegła  na  jego  spotkanie, 
gniewna  bardzo. 

—  Ty  pijaku!  —  zaczęła. 

Ale  spojrzawszy  na  niego,  aż  się  sama  prze- 
raziła, bo  ledwo  go  poznała! 

—  A  tobie  co  jest? 

Rzepa  wszedł  do  chaty  i  z  początku  ani 
słowa  nie  mógł  przemówić,  tylko  siadł  na  lawie 
i  patrzył  w  ziemię.  Ale  kobieta  zaczęła  pytać 
i  dopytała  wreszcie  wszystkiego.  » Zaprzedali 
mnie«  —  rzekł  w  końcu.  Wówczas  ona  z  kolei 
uderzyła  w  lament  wielki;  on  za  nia;  dzieciak 
w  kołysce  zaczął  wrzeszczeć;  Kruczek  we 
drzwiach  wvł  tak  żałośnie,  że  aż  z  innych  clia- 
łup  powylatywały  baby  z  łyżkami  w  ręku,  py- 
tając jedna  drugiej: 
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—  Co  się  tam  u  Rzepów  stało? 

—  Musiał  ją  bić,  czy  co? 

A  tymczasem  Rzepowa  łamentowała  jeszcze 
bardziej  niż  Rzepa,  bo  miłowała  ona  jego,  nie- 
boga, nad  Avszystl<:o  na  świecie. 


4* 


V. 


w  którym  poznajemy  ciało  prawodawcze  Baraniej-Głowy 
j  głównych  jego  przywódców. 

Nazajuti'z   było   posiedzenie   sądu  gminnego. 
ŁaT\niicy   poschodzili   się   z  całej  gminy,  z  wy- 
jątkiem*^  panów,  alias  szlachty,   z  której  jakkol- 
wiek kilku  w  powiecie  było  ławnikami,  ale  tych 
kilku,   nie  chcąc  różnić  się  od  ogółu,   trzymało 
Sie  polityki  angielskiej,   to   jest  zasady  nieinter- 
wencYi,    tak    zachwalanej    przez    znakomitego 
męża^  stanu,  Johna  Brighfa.    Kie   wyłączało   to 
jednak  pośredniego   wpływu    -inteUgencyi*    na 
losy  gminne.  Jeśh  bowiem  ktoś  z  .inteligencyi« 
miał  sprawę,  wówczas  w  wigilię  posiedzenia  za- 
praszał  pana   Zołzikiewicza   do  siebie:   przyno- 
szono  następnie  do  pokoju  przedstawiciela  inte- 
ligencyi   wódeczkę,   podawano   cygaro,  i  wtedy 
obgadywała  się  rzecz  z  łatwością;  potem  nastę- 
pował obiaxi,   na   który  zapraszano   pana  Zołzi- 
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kiewicza  uprzejmemi  słowami:  »Ano  siadają  pa- 
nie Zolzildewicz!  siadaj !« 

Pan  Zolzikiewicz  też  siadał,  a  na  drugi  dzień 
mawiał  niedbale  do  wójta:  » Byłem  wczoraj  na 
obiedzie  u  Miedziszewsl^icti,  Skorabiewskicłi  lub 
Ościerzyńskicli.  Hm!  córka  w  domu  jest:  rozu- 
miem, co  to  znaczy !«  Przy  obiedzie  zaś  pan 
Zołzilviewicz  starał  się  zacłiowywać  dobre  ma- 
niery, jeść  rozmaite  zagadkowe  potrawy,  tak 
jak  uważał,  ze  inni  jedzą,  i  nie  okazywać  przy- 
tem,  jakoby  ta  poufałość  z  dworem  miała  go 
zbytecznie  cieszyć. 

Był  to  człowiek  pełen  tal^tu,  który  wszędzie 
umiał  się  znałeźć;  dlatego  też  nietylko  nie  tracił 
w  takich  razach  śmiałości,  ale  wtrącał  się  do 
rozmowny,  wspominając  przytem  »tego  poczci- 
wego komisarza «  lub  »tego  wybornego  sobie 
naczelnika «,  z  którymi  wczoraj  lub  onegdaj 
machnął  maleńką  pulkę  po  kopiejce  punkt.  Sło- 
wem, starał  się  ol^azać,  ze  jest  za  pan  brat 
z  pierwszemi  powagami  w  Osłowickim  powiecie. 
Uważał  wprawdzie,  ze  w  czasie  jego  opowiadań 
panie  dziwnie  jakoś  patrzyły  w  talerze,  ale  są- 
dził, że  to  taka  moda.  Po  obiedzie  dziwiło  go 
także  nieraz,  że  szlachcic,  nie  czekając  aż  on 
się  żegnać  zacznie,  klepał  go  w  łopatkę  i  mówił: 
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»N0;  to  bywaj  zdrów,  panie  Zolzikiewicz!«  —  ale 
znów  sądził,  ze  to  w  dobrycli  towarzystwach 
przyjęte.  Przy  tern,  ściskając  na  pożegnanie  rękę 
gospodarza  domu,  uczuwal  w  niej  zawsze  coś 
szeleszczącego.  Wówczas  zginał  palce,  i  drapiąc 
szlachcica  w  dłoń,  wygarniał  z  niej  to  »coś  sze- 
leszczącego«,  nie  zapominając  jednak  nigdy  do- 
dać: »A,  panie  dobrodzieju!  między  nami  to  nie- 
potrzebne! A  co  do  sprawy,  może  pan  dobrodziej 
być  spokojny !» 

Przy  tak  sprężystym  zarządzie  i  przy  wro- 
dzonych talentach  pana  Zolzikiewicza,  sprawy 
gmmne  szlyby  zapewne  jak  najlepiej,  gdyby  nie 
jedno  nieszczęście,  a  mianowicie,  że  pan  Zołzi- 
kiewicz  w  niektórych  tylko  sprawach  zabierał 
głos  i  tlómaczył  sądowi,  jak  należy  ze  stano- 
wiska prawnego  na  rzecz  się  zapatrywać;  resztę 
zaś  spraw,  zwłaszcza  nie  poprzedzonych  niczem 
szeleszczącem,  pozostawiał  samodzielnemu  uzna- 
niu sądu  i  podczas  przebiegu  ich  spokojnie  sie- 
dział, ku  wielkiemu  zaniepokojeniu  ławników, 
którzy  wówczas  czuli   się   poprostu  bez  głowy. 

Ze  szlachty,  a  w^yrażając  się  ściślej,  z  pa- 
nów, jeden  tylko  pan  Floss,  dzierżawca  Małych 
Postępowic,  bywał  początkowo,  jako  la\\Tiik,  na 
sądach   gmmnych  i  twierdził,    że    hiteligencya 
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powinna  w  nich  brać  udział.  Ale  miano  mu  to 
powszechnie  za  złe.  Szlaclita  twierdziła  bowiem, 
że  pan  Floss  musi  być  »czerwony«,  czego  zre- 
sztą i  samo  nazwisko  jego:  Floss,  dowodziło; 
chłopi  zaś  w  demokratycznem  poczuciu  własnej 
odrębności,  utrzymywali,  źe  nie  wypada  siadać 
panu  na  jednej  ławie  z  cłiłopami,  czego  najlep- 
szym dowodem  jest,  źe  »jensze  panowie  tego  nie 
robią«.  Wogóle  chłopi  mieli  do  zarzucenia  panu 
Flossowi  to,  źe  nie  jest  panem  z  panów,  źe  zaś 
nie  lubił  go  i  pan  Zołzikiewicz,  bo  pan  Floss 
nie  starał  się  niczem  szeleszczącem  zasłużyć  na 
jego  przyjaźń,  a  raz  na  posiedzeniu,  jako  ławnik, 
nakazał  mu  nawet  milczenie,  niechęć  więc  ku 
niemu  była  powszechna;  skutkiem  tego  usły- 
szał pewnego  pięknego  poranku,  wobec  całej 
gminy,  z  ust  siedzącego  obok  ławnika  co  na- 
stępuje: »Alboź  to  wielmożny  pan  to  pan?  Pan 
Ościerzyński  to  jest  pan,  pan  Skorabiewski  to 
jest  pan,  a  wielmożny  pan  to  nie  pan,  ino  do- 
robiec«.  Usłyszawszy  to,  pan  Floss,  który  właśnie 
także  kupił  był  jakoś  w  owym  czasie  Kruchą- 
Wolę,  plunął  na  wszystko  i  gminę  pozostawił 
gminie,  tak  jak  w  swoim  czasie  miasto  pozosta- 
wiono miastu.  Szlachta  zaś  mówiła:  » Doigrał 
się«,  przyczem  na  obronę  zasady  nieinterwencyi 
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przytaczano  jedno  z  przysłów,  stanowiących  mą- 
drość narodów,  które  miało  dowodzić,  że  chłopa 
ulepszyć  nie  można. 

Gmina  tedy,  nie  zakłócana  udziałem  »inteli- 
gencyi«,  radziła  o  własnych  sprawach,  bez  po- 
mocy powyższego  pierwiastku,  a  za  pośrednic- 
twem tylko  baraniogłowskiego  rozumu,  który 
przecież  dla  Baraniej-Głowy  powinien  był  wy- 
starczać, na  mocy  tejże  zasady,  na  mocy  której 
paryski  rozum  wystarcza  dla  Paryża.  Zresztą 
pcTSTią  jest  rzeczą,  że  praktyczny  rozsądek,  albo 
inaczej,  tak  zwany:  »zdrowy  chłopsld  rozum«, 
więcej  jest  wart  od  każdej  obco-żywiołowej  inte- 
ligencyi,  że  zaś  mieszkańcy  kraju  z  urodzenia 
już  »ów  zdi^owy  rozum «  na  świat  przynoszą, 
to,  zdaje  mi  się,  nie  potrzebuje  być  dowodzonem. 

Okazało  się  to  także  zaraz  w  Baraniej-Głowie, 
gdy  na  posiedzeniu,  o  k torem  mowa,  odczytano 
zapytanie  z  m^zędu:  czy  gmina  nie  zechce,  włas- 
nym kosztem,  na  przesti^zeni  swych  gruntów, 
naprawić  gościńca  wiodącego  do  Osłowic?  Projekt 
ten,  wogóle,  nadzwyczaj  nie  podobał  się  zgro- 
madzonym pałres  conscripti,  jeden  zaś  z  miejsco- 
wych senatorów  wyraził  światły  pogląd,  że  go- 
ścińca niema  potrzeby  naprawiać,  bo  można 
jeździć  przez  łąkę  pana  Skorabiewsldego.  Gdyby 
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pan  Skorabiewski  był  obecny  na  posiedzeniu, 
byłby  zapewne  znalazł  coś  do  nadmienienia 
przeciwl<:o  temu  pro  iniblico  hono,  ale  pana  Sko- 
rabiewskiego  nie  było,  i  on  bowiem  trzymał  się 
zasady  nieinterwencyi.  Projekt  więc  byłby  prze- 
szedł niezawodnie  unanimitate,  gdyby  nie  to,  że 
pan  Zołzikiewicz  był  poprzedniego  dnia  na  obie- 
dzie, podczas  którego  opowiadał  pannie  Jadwi- 
dze scenę  uduszenia  dwóch  generałów  hiszpań- 
skich w  Madrycie,  wyczytaną  w  »Izabeli  hisz- 
pańskiej«  wydawnictwa  pana  Breslauera,  po 
obiedzie  zaś,  przy  uściśnięciu  dłoni  pana  Skora- 
biewskiego,  poczuł  w  ręku  coś  szeleszczącego. 
Pan  pisarz  tedy,  zamiast  zapisać  poprawkę,  po- 
łożył pióro,  co  oznaczało  zawsze,  że  pragnie  głos 
zabrać. 

—  Pan  pisarz  chce  cosik  powiedzieć  —  roz- 
legły się  głosy  w  zgromadzeniu. 

—  Ja  chcę  powiedzieć,  żeście  dm^nie  —  od- 
powiedział z  flegmą  pan  pisarz. 

Potęga  prawdziwej  parlamentarnej  wymowy, 
choćby  w  najtreściwszej  zawarta  formie,  tak 
jest  wielka,  że  po  powyższem  orędziu,  oznacza- 
jącem  protest  przeciw  poprawce  i  wogóle  prze- 
ciw administracyjnej  polityce  ciała  baraniogłow- 
skiego,   ciało  wymienione   poczęło   spoglądać  po 
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sobie  z  niepokojem  i  drapać  się  w  szlachetne 
organa  myślenia,  co  u  tego  ciała  było  nieza- 
wodną oznaką  głębszego  w  rzecz  wnikania. 
Wreszcie  po  długiej  cliwili  milczenia,  jeden  z  jego 
reprezentantów  oz  wał  się  tonem  zapytania: 

—  Abo  co? 

—  Boście  durnie! 

—  Musi  tak  być!  —  ozwał  się  jeden  glos. 

—  Łąka  łąką  —  dodał  drugi. 

—  A  na  wiosnę  to  nawet  bez  nią  nie  prze- 
jechać —  zakończył  trzeci. 

Skutkiem  tego  poprawka,  zalecająca  łąkę 
pana  Skorabiewskiego,  upadła;  przyjęto  projekt 
urzędowy,  i  zaczął  się  rozkład  kosztów  naprawy 
gościńca,  wedle  nadesłanego  kosztorysu.  Spra- 
wiedliwość do  tego  stopnia  była  już  wkorzeniona 
w  umysły  ciała  prawodawczego  baraniogłow- 
skiego,  że  nie  udało  się  nikomu  wykręcić;  z  wy- 
jątkiem samego  wójta  i  ławnika  Gomuły,  którzy 
natomiast  wzięli  na  siebie  ciężar  przypilnowania, 
ażeby  wszystko  szło  jak  najprędzej. 

Należy  jednak  wyznać,  że  tak  bezmteresowne 
poświęcenie  się  ze  stilony  wójta  i  ławnika,  jak 
każda  cnota,  wychodząca  poza  obrąb  pospoli- 
tości, obudziło  pewną  zazdi^ość  w  innych  ławni- 
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kach;  a  nawet  wywołało  jeden  głos  protestacyi, 
który  oz  wał  się  gniewliwie: 

—  A  wy  to  dlaczego  nie  będzieta  płacić? 

—  A  cóże  my  to  będziem  darmo  pieniądze 
dawać,  kiej  tego,  co  wy  zaptacita,  wystarczy?  — 
powiedział  na  to  Gomuła. 

Był  to  argmnent,  na  który,  spodziewam  się, 
nietylko  zdrowy  rozsądel^  baraniogłowski,  ale 
i  żaden  inny  nie  znalazłby  odpoAviedzi;  głos  za- 
tem protestującego  umilkł  na  chwilę,  a  po  chAvili 
odrzekł  tonem  przekonania: 

—  A  prawda! 

Sprawa  całkowita  była  ukończona,  i  przystą- 
pionoby  zapewne  bezzwłocznie  do  rozstrząsania 
innych,  gdyby  nie  nagłe  a  niespodziewane  wtarg- 
nięcie do  izby  prawodawczej  dwóch  prosiąt. 
Wpadłszy  jak  szalone  przez  niedomknięte  drzwi, 
zaczęły  bez  żadnej  rozumnej  przyczyny  latać 
po  izbie,  kręcić  się  pod  nogami  i  kwiczeć  wnie- 
bogłosy. Oczywiście  obrady  zostały  przerwane, 
ciało  prawodawcze  zaś  rzuciło  się  w  pogoń  za 
intruzami,  i  przez  pewien  czas  deputowani 
z  rzadką  jednomyślnością  powtarzali:  »A  syk! 
a  ciu!  ażeby  was  paralus!«  i  tym  podobne.  Pro- 
sięta tymczasem  zabiły  się  pod  nogi  pana  Zoł- 
zikiewicza  i  splamiły  mu  jakąś  zielonością  drugą 
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parę  kortowych,  koloru  piaskowego,  a  która  to 
zieloność  wyprać  się  nie  dala,  choć  pan  Zolzi- 
kiewicz  zmywał  ją  glicerynowem  mydłem  i  tarł 
własną  szczoteczką  od  zębów. 

Dzięki  jednak  stanowczości  i  energii,  która 
jak  nigdy,  tak  i  w  tym  wypadku  nie  opuściła 
przedstawicieli  gminy  baraniogiowskiej,  prosięta 
zostały  pocliwycone  za  zadnie  nogi,  i  mimo  naj- 
silniejszych protestacyi,  wyrzucone  za  drzwi, 
poczem  już  można  było  przejść  do  porządku 
dziemiego.  Na  porządku  tym  znajdowała  się 
obecnie  sprawa  włościanina  imieniem  Środa  ze 
wzmiankowanym  wyżej  panem  Flossem.  Zda- 
rzyło się,  że  woły  Środy,  najadłszy  się  w  nocy 
koniczyny  pana  Flossa,  nad  ranem  opuściły  ten 
padół  łez  i  nędzy,  przeniósłszy  się  do  lepszego  — 
wołowego  świata.  Zrozpaczony  Środa  przedsta- 
wił całą  tę  smutną  sprawę  sądowni,  prosząc  o  po- 
ratowanie i  sprawiedliwość. 

Sąd,  wniknąwszy  w  głąb  rzeczy,  z  właściwą 
sobie  bystrością  doszedł  do  przekonania,  że  clioć 
Środa  puścił  umyślnie  woły  na  pole  Flossa, 
jednakże  gdyby  na  tem  polu  rósł  np.  owies  albo 
pszenica,  nie  ta  zaś  »gadzina«  koniczyna,  woły 
cieszyłyby  się  dotychczas  najlepszem  i  najpo- 
źądańszem   zdrowiem  i  z  pewnością   nie  dozna- 


—  Bi- 
łyby tych  smutnych  przypadłości  rozdęcia,  któ- 
rych padły  ofiarą.  Wycliodząc  z  tej  premisy 
więliszej  i  przechodząc  drogą,  równie  logiczną, 
]ak  ściśle  prawną,  do  mniejszej,  sąd  wniósł,  że 
przyczyną  śmierci  wołów  w  każdym  razie  był 
nie  Środa,  ale  pan  Floss;  zatem  pan  Floss  po- 
winien  Środzie  za  woły  zapłacić,  tytułem  zaś 
przestrogi  na  przyszłość,  wnieść  do  kasy  gmin- 
nej na  kancelaryę  rs.  5.  Suma  powyższa,  na 
Ayypadek  gdyby  obwiniony  wypłaty  jej  odmówił, 
miała  być  ściągnięta  z  jego  pachciarza,  Icka 
Zwejnosa. 

Następnie  sądzono  jeszcze  wiele  spraw  natury 
cywilnej,  wszystkie  zaś  one,  o  ile  nie  dotyczyły 
bliżej  lub  dalej  genialnego  Zołzikiewicza,  były 
sądzone  zupełnie  samodzielnie,  a  przytem  na 
wagach  czystej  sprawiedliwości,  zawieszonych 
na  zdrowym  baraniogłowskim  rozumie.  Dzięki 
przytem  angielskiej  zasadzie  nieinterwencyi,  ja- 
kiej trzymała  się  wspomniona  już  wyżej  »inte- 
ligencya«,  powszechna  zgoda  i  jednomyśhiość 
rzadko  tylko  bywały  zakłócane  ubocznemi 
wzmiankami  o  paraliżu,  przegniciu  wątroby  i  mo- 
rowej zarazie,  wypowiadanemi  sobie  mimocho- 
dem w  kształcie  życzeń,  tak  przez  strony  sporne, 
jak  i  przez  samych  sędziów. 
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Sądzę,  że  również  dzięki  tej  nieocenionej  za- 
sadzie nieinterwencyi,  wszystkie  sprawy  mogły 
być   rozstrzygane  w  ten  sposób,   że   tak  sti'ona 
wygrywająca,    jak    i    przegrywająca,    wnosiły 
zawsze  pewne  kwoty,  stosunkowo  dość  znaczne, 
»na  kancelaryę*.    Zapewniało   to   ubocznie   tak 
pożądaną  w  instytucyach  gminnych  niezależność 
wójta  i  pisarza,   a  wprost  mogło  oduczyć  ludzi 
pieniactwa  i  podnieść  moralność  gminy  Barania- 
Głowa  do  stanu,  o  jakim  napróżno  marzyli  filo- 
zofowie   XVin    stulecia.    Godnem    było    uwagi 
także  i  to,   o   czem   zresztą   wstrzymujemy   się 
od  wypowiedzenia   pochwalnego  lub  nagannego 
zdania,  że  pan  Zolzikiewicz  zapisywał  do  ksiąg 
zawsze   tylko  polowe  kwot  przeznaczonych  na 
kancelaryę,  druga  zaś  połowa  przeznaczona  była 
na  »nieprzewidziane  wydatki«,  w  jakich  znaleźć 
się  mogli  pisarz,  wójt  i  ławnik  Gomuła. 

Nakoniec  .  przystąpiono  do  sądzenia  spraw 
krymmalnych,  skutkiem  czego  wydano  rozkaz 
stójce  przyprowadzenia  więźniów  i  stawienia  ich 
przed  oblicze  sądu.  Nie  potrzebuję  dodawać,  że 
w  gminie  Barania-Głowa  przyjęta'  był  najnowszy 
i  najbardziej  zgodny  z  wymaganiami  cywilizacyi 
system  więzienia  celularnego,  czyli  komórko- 
wego.  Nie  może  to  być  podawanem  przez   złe 
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języki  w  żadną  wątpliwość.  Jeszcze  dziś  każdy 
może  się  przekonać,  że  w  wójtowskim  chlewku 
w  Baraniej-Głowie  znajdują  się  aż  cztery  prze- 
grody. Więźniowie  siedzieli  w  nich  samotnie, 
w  towarzystwie  zwierząt,  o  których  pewna 
» Zoologia  dla  użytku  młodzieży «  mówi:  » Świnia, 
zwierzę  słusznie  tak  nazwane  dla  swojej  nie- 
chlujności  etc.«,  a  którym  natura  bezwarunkowo 
odmówiła  rogów,  co  może  także  służyć  za  do- 
wód jej  celowości.  Otóż  więźniowie  siedzieli  w  ko- 
mórl^ach  tyll^o  w  takiem  towarzystwie,  co  jak 
wiadomo,  nie  mogło  im  przeszkadzać  oddawaniu 
się  refleksyi,  rozmyślaniom  nad  złem  popełnio- 
nem  i  przedsiębraniu  pojorawy  życia. 

Stójka  tedy  udał  się  bezzwłocznie  do  owego 
celkowego  więzienia  i  z  celek  jego  przyprowa- 
dził przed  oblicze  sądu,  nie  dwóch,  ale  wyraźnie 
dwoje  przestępców,  z  czego  czytelnik  może  wnieść 
łatwo,  jalc  delikatnej  natury  i  jak  głęboko  psy- 
cliologicznie  zawikłane  sprawy  przychodziło 
czasem  baraniogłowskiemu  sądowi  rozstrzygać. 
Jakoż  istotnie,  sprawa  była  arcydelikatna.  Pe- 
wien Romeo,  inaczej  zwany  Wach  Rechnio,  i  pew- 
na Julia,  inaczej  zwana  Baśka  Żabianka,  słu- 
żyli razem  u  pewnego  gospodarza:  on  za  pa- 
robka, ona  za  dziewkę.  I  co  tu  ukrywać:  kochali 
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się,  nie  mogąc  żyć  bez  siebie,  tak  jak  Newazen- 
dech  bez  Bezewandecha.  Wkrótce  jednak  za- 
zdrość wkradła  się  między  Romea  i  Julię,  po- 
nieważ ta  ostatnia  ujrzała  raz  Romea,  zabawia- 
jącego się  przydługo  z  Jagną  ze  dworu.  Odtąd 
nieszczęśliwa  Julia  czekała  tylko  okazyi.  Jakoż 
pewnego  dnia,  gdy  Romeo,  wedle  zapatrywania 
się  Julii,  za  wcześnie  przyszedł  z  pola  i  natar- 
czywie domagał  się  jeść,  przyszło  do  wybuchu 
i  zobopólnych  wyjaśnień,  przyczem  zamieniono 
wzajemnie  kilka  tuzinów  uderzeń '  pięścią  i  wa- 
rząchwią.  Oczywiście  ślady  tych  uderzeń  widne 
były  w  sińcach  na  idealnej  twarzy  Julii,  również 
jak  i  na  rozciętem  czole  pełnego  męskiej  dumy 
oblicza  Romea.  Sądowi  pozostawało  teraz  zawy- 
rokować, po  czyjej  stronie  była  słuszność,  i  kto 
komu  miał  wręczyć  tytułem  wynagrodzenia,  tak 
za  zawód  miłosny,  jak  i  za  skutki  wybuchu, 
złotych  pięć,  czyli  wyrażając  się  poprawniej, 
kop.  sr.  siedmdziesiąt  pięć. 

Zdrowej  duchowej  ti-eści  sądu  nie  zdołał 
jeszcze  owionąć  przegniły  powiew  Zacliodu;  dla- 
tego brzydząc  się  do  głębi  duszy  emancypacyą 
kobiet,  jako  rzeczą  wprost  przeciwną  więcej  sie- 
lankowym  usposobieniom   słowiańskim;   sąd  dał 
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pierwszy  głos  Komeowi,  który,  trzymając  się  za 
rozcięty  łeb,  tak  mówić  począł: 

—  Jelemożny  sądzie!  A  to  ta  psia  jucha  juź 
dawno  spokoju  mi  nie  daje.  Przyszedłem,  jak 
kto  dobry  na  podwieczerz,  a  ona  do  mnie:  »Ty 
psie  l^asztanie,  powiada,  to  gospodarz  jeszcze 
w  polu,  a  ty,  pada,  przychodzisz  juź  do  domu? 
Za  piecem,  pada,  się  układziesz  i  będziesz  na 
mnie  mrugał  ?«  A  ja  ta  nigdy  na  nią  nie  naru- 
gałem,  ino  co  mnie  widziała  z  Jagną  ze  dwora, 
com  jej  pomógł  wiader  ze  studni  wyciągać,  to 
od  tego  czasu  na  mnie  zła.  Huknęła  mi  misą 
o  stół,  mało  mi  strawa  nie  wyleciała,  a  potem 
i  pożreć  nie  dała,  tylko  tak  mi  wymyślała:  »Ty 
pogański  synu,  pada,  ty  odmieńcze,  ty  omętro, 
ty  sufraganie!«  Dopiero,  jak  mi  powiedziała: 
»sufraganie«,  tak  ja  ją  w  pysk,  ale  ino  tak, 
przez  złości,  a  ona  mnie  warząchwią  w  łeb... 

Tu  idealna  Julia  nie  mogła  juź  wytrzymać, 
ale  złożywszy  pięść  i  podsunąwszy  ją  pod  nos 
Romea,  krzyknęła  przeraźKwym  głosem: 

—  A  nieprawda!  nieprawda!  nieprawda! 
Szczekasz,  jak  pies. 

Potem  rozpłakała  się  całem  wezbranem  ser- 
cem, i  zwróciwszy  się  do  sądu,   poczęła   wołać: 

—  Jelemożny  sądzie!  O!  ja  nieszczęśliwa  sie- 
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rota,  o  dla  Boga  rety!  Nie  przy  studni  ja  jego 
z  Jagną  widziałam,  żeby  ich  olśnęlo!  Rozpuśni- 
ku!  powiadam,  małoś  to  razy  gadoł  do  mnie,  co 
mnie  tak  kochasz,  żebyś  uio  chciał  mnie  pięścią 
pod  Ziobro!  Ażeby  on  skapiał,  żeby  jemu  język 
kołem  stanął!  Nie  warząchwiąby  jego  po  łbie, 
oj!  doloż  moja!  ino  kłonicą.  Słońce  jeszcze  wy- 
soko, a  on  już  z  pola  schodzi  i  żreć  wola.  Mó- 
wię mu,  jak  komu  dobremu  grzecznie:  »Ty  zło- 
dziejski portrecie,  to  gospodarz  jeszcze  w  polu, 
a  ty  już  do  dom?«  Ale:  sufraganie!  —  mu  nie  mó- 
wiłam,  tak   mi   Panie   Boże   dopomóż.    A   żeby 

jego... 

W  tem  miejscu  wójt  przywołał  do  porządku 
obwinioną,  uczyniwszy  jej  uwagę  w  kształcie 
zapytania? 

_  Nie  stulisz-że  ty  mordy,  utrapiona? 

Nastała  chwilowa  cisza;  sąd  począł  się  na- 
myślać nad  wyrokiem  —  i  co  za  delikatne  poczu- 
cie sytuacyi!  —  pięciu  złotych  nie  przysądził  żad- 
nej stronie,  ale  t^^lko  tak  dla  zachowania  swej 
powagi,  jak  i  dla  przesti^ogi  wszystkun  zakocha- 
nym parom  w  całej  Baraniej -Głowie,  skazał  skar- 
żących się  na  odsiedzenie  jeszcze  dwudziestu 
czterech  godzin  w  celowem  więzieniu  i  na  zapła- 
cenie na  knncelaryę  po  rubU  srebrem  jeden. 
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»0d  Wacha  Rechnia  i  Baśki  Żabianki,  na 
kancekiryę  po  kopiejek  srebrem  pięćdziesiąt «  — 
zapisał  pan  Zolzikiewicz. 

Poczem  posiedzenie  było  skończone.  Pan  Zoł- 
zikiewicz  wstał  i  pociągnął  swoje  kortowe,  ko- 
loru piaskowego,  w  górę,  a  fioletową  kamizelkę 
na  dół.  Ławnicy,  w  zamiarze  rozejścia  się,  już 
brali  za  czapki  i  bicze,  gdy  nagle  drzwi,  zam- 
knięte po  napadzie  prosiąt,  rozwarły  się  naościeź, 
i  ukazał  się  w  nich  Rzepa,  chmurny  jak  noc, 
a  za  nim  Rzepowa  i  Kruczek. 

Rzepo wa  była  bledziusieńka  jak  płótno;  jej 
śliczne  delikatne  rysy  wyrażały  smutek  i  po- 
korę, a  w  wielkich  czarnych  oczach  ukazywały 
się  łzy,  ściekające  następnie  po  policzkach. 

Rzepa  wszedł  był  hardy,  z  głową  zadartą, 
ale  jak  zobaczył  cały  sąd,  tak  zaraz  stracił 
minę  i  dość  cichym  głosem  oz  wał  się: 

—  Niech  będzie  pochwalony! 

—  Na  wieki  wieków!  —  odpowiedzieli  chó- 
rem ławnicy. 

—  A  wy  tu  czego  chceta?  —  spytał  groźnie 
wójt,  który  zrazu  zmieszał  się,  ale  juz  przyszedł 
do  siebie.  —  Sprawę  jaką  mata?  Pobiliśta  się, 
czy  co? 

Nadspodziewanie  pan  pisarz  wtrącił: 
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—  Dajcie  im  mówić. 
Rzepa  zaczął: 

—  Jelemożny  sądzie...  A  niech  to  najjaśniej- 
sze . . . 

—  Cichaj!  cichaj!  —  przerwała  prędko   ko- 
bieta: —  dajże  mnie  mówić,  a  ty  cicłio  Medż. 

To    rzekłszy,    obtarła    fartucliem   łzy  i  nos, 
i   głosem    drgającym    poczęła    opowiadać    całą 
sprawę.   Ach!   ale   gdzież  to  ona  przyszła?  Oto 
przyszła    na    skargę   na  wójta  i  na  pisarza  — 
przed...   wójta   i  pisarza.    » Wzięli   go,    mówUa, 
obiecowali  mu  las,  byle  podpisał,  to  i  podpisał. 
Dah  mu  pięćdziesiąt  rubli,  a  on  był  pijany  i  me 
wiedział,  że  zaprzedaje  dolę  swoją,  i  moją,  i  dzie- 
ciaka. —  «Pijany  był,  wielmożny  sądzie,  pijany, 
jak  nieboskie   stworzenie!  -  mówiła   dalej    już 
z  płaczem.   -    «Toć  pijany  nie  wie  co  robi ,  toć 
i  w  sądzie,  jak  kto  po  pijanemu  przeskrobie,  to 
mu  folgują,  bo  powiadają:  nie  wiedział  co  robił. 
Na  miłosierdzie  Boże!  a  toć  trzeźwy  człowiek  me 
sprzedałby  za  pięćdziesiąt  rubU  doli  swojej!  Oj,  1 
uUtujta  wy  się  nade  mną,  i  nad  nim,  i  nad  dziec- 
kiem niewinnem!  W  co  ja  się  obrócę  nieszczęśli- 
wa sama,  samiusieńka  na  świecie,  bez  niego,  bez 
niehoracysha  mojego!  Oj,  Bóg  wam  za  to  da  szczę- 
ście i  zapłaci  wam  za  biedaków!* 


I 
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Tu  łkanie  przerwało  jej  dalsze  słowa.  Rzepa 
także  płakał  i  wycierał  co  chwila  nos  w  palce. 
Ławnicy  posowieli  i  spoglądali  jeden  na  dru- 
giego, to  znów  na  pisarza  i  wójta,  nie  wiedząc 
co  czynić. 

Aż  Rzepowa  znowu  zebrała  się  z  głosem 
i  tak  mówić  poczęła: 

—  Chłopisko  chodzi  jak  struty.  Ciebie,  po- 
wiada, zabiję,  dzieciaka  zgładzę,  chałupę  spalę, 
a  powiada,  nie  pójdę  i  nie  pójdę.  A  cóżem  ja 
winna  nieboga?  albo  i  dzieciak?  On  już  ani  do 
gospodarstwa,  ani  do  kosy,  ani  do  siekiery,  ino 
siedzi  w  izbie  i  wzdycha  i  wzdycha,  ale  ja  sądu 
czekam;  toć  wy  ludzie  macie  Boga  w  sercu 
i  na  naszą  krzywdę  nie  pozwolicie.  Jezusie  Na- 
zareński,  o  Matko  Boska  Częstochowska!  przy- 
czyńże  Ty  się,  przyczyń  za  nami! 

Przez  chwilę  słychać  znów  było  tylko  szlo- 
chanie Rzepowej,  nakoniec  stary  jeden  ławnik 
mruknął: 

—  A,  dyć  to  nieładno  człeka  upoić  i  za- 
przedać. 

—  Bo  i  nieładno!  —  odpowiedzieli  inni. 

—  Mech  w^as  Bóg  i  Przenajświętsza  Jego 
Rodzicielka  błogosławi  —  zawołała,  klękając 
w  progu  Rzepowa. 


i 
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Wójt  zasromal  sie;  niemniej  markotny  był 
i  łaT\Tiik  Gomula;  obaj  zaś  spoglądali  na  pisa- 
rza, który  milczał,  ale  gdy  Rzepowa  skończyła, 
rzekł  do  mruczących  ławników: 

—  Jesteście  durnie! 
Nastała  cisza  jak  makiem  siał.  Pisarz  mówił 

dalej : 

—  Wyraźnie  stoi  napisane,  że  kto  sic  będzie 
wti-ącal  do  dobrowobiego  kontraktu,  będzie  są- 
dzony morskim  sadem,  a  czy  wiecie,  dm'nie,  co 
to  jest  morski  sąd?  Wy  tego,  durnie,  nie  wiecie, 
morski  sąd  to  jest... 

Tu  wydobył  chustkę  i  utarł  nos,  potem  gło- 
sem zimnym  i  m^zędowym  tak  dalej  swoją  rzecz 

prowadził: 

—  Który  kpie  jeden  z  drugim  nie  wiesz,  co 
jest  morski  sąd,  to  wsadź  tylko  nos  w  taką 
sprawę,  a  poznasz,  co  to  jest  morski  sąd,  aż  cię 
siódma  skóra  zaboli.  Jak  się  ochotnik  znajdzie 
za  popisowego,  to  tobie  jednemu  z  drugim  wtrą- 
cać się  do  nich  wara.  Ugoda  podpisana,  świad- 
kowie są  i  szabasl  to  się  rozumie  i  w  juilspru- 
dencyi,  a  nie  wierzysz,  to  patrz  w  procedurze 
i  w  zsyłkach.  A  jeśli  i  piją  przytem,  to  i  cóź? 
Albo  to  wy  nie  pijecie,  durnie,  zawsze  i  wszędzie? 

Gdyby  sama  sprawiedliwość  z  wagą  w  jed- 
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nej  a  gołym  mieczem  w  drugiej  ręce,  wylazła 
z  za  wójtowskiego  pieca  i  stanęła  nagle  między 
ławnikami,  nie  byłaby  ich  więcej  przestraszyła, 
niż  ten:  morski  sąd,  procedm^y  i  zsyłki.  Przez 
chwilę  panowało  głuche  milczenie,  i  dopiero  po 
niejakim  czasie  ozwał  się  Gomuła  cichym  gło- 
sem, na  który  obejrzeli  się  wszyscy,  jakby  zdzi- 
wieni jego  śmiałością: 

—  Dyó  prawda!  konia  sprzedasz,  napijesz 
się!  wołu  sprzedasz,  też;  świnię  tez.  To  już  taki 
obyczaj. 

—  Toćwa  napiliśmy  się  i  wtedy  ino  wedle 
obyczaju  —  wtrącił  wójt. 

A  potem  ławnicy  śmielej  zwrócili  się  do 
Rzepy: 

—  Cóż,  kiejś  sobie  piwa  nawarzył,  to  go  pij! 

—  Albo  to  tobie  sześć  lat?  Albo  ty  nie  wiesz 
co  robisz? 

—  Łba  ci  przecięć  nie  urwą. 

—  A  jak  pójdziesz  do  wojska,  to  se  do  dom 
możesz  parobka  nająć:  on  cię  ta  zastąpi  i  przy 
chałupie,  i  przy  kobiecie. 

Wesołość  poczęła  ogarniać  zwolna  zgroma- 
dzenie. 

Nagle  pisarz  znowu  otworzył  usta:  uciszyło 
się  wszystko. 
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—  Ale  wy  nie  wiecie^  —  mówił  —  w  co 
wam  się  wtrącać^  a  czego  nie  h^kać.  W  to,  że 
Rzepa  groził  żonie  i  dzieciakowi,  w  to,  że  obie- 
cywał spalić  własną  chałupę,  w  to  wy  się  wtrą- 
cać możecie  i  takiej  rzeczy  płazem  nie  puścić. 
Kiedy  Rzepowa  przyszła  na  skargę,  niechże  od 
sądu  bez  sprawiedliwości  nie  odchodzi. 

—  Nieprawda!  nieprawda!  —  zawołała  z  roz- 
paczą Rzepowa  —  ja  się  nie  skarżyłam,  ja  ta 
nigdy  żądny  ki^zywdy  od  niego  nie  doznałam. 
O!  Jezusie,  o  rany  słodkie  Boga  żywego,  chyba 
się  świat  już  skończył! 

Ale  sąd  się  zagaił  i  bezpośrednim  jego  re- 
zultatem było,  że  Rzepowie  nietylko  nic  nie 
wskórali,  ale  jeszcze  sąd,  w  słusznej  troskliwości 
o  całość  Rzepowej,  postanowił  ją  ubezpieczyć 
przez  zamknięcie  Rzepy  w  chlewku  na  dwa  dni. 
Żeby  zaś  na  przyszłość  podobne  myśli  nie  przy- 
chodziły mu  do  głowy,  postanowionem  było 
przytem,  żeby  na  kancelaryę  zapłacił  rubli  sre- 
brem dwa  kopiejek  pięćdziesiąt 

Ale  Rzepa  rzucił  się  jak  wściekły  i  ki-zyknął, 
że  do  chlewka  nie  pójdzie;  co  zaś  do  kancela- 
ryjnego, to  nie  dwa,  ale  pięćdziesiąt  rubli  wzię- 
tych od  wójta  rzucił  na  ziemię,  wołając:  »Niech 
je  se  ta  bierze  kto  chce!«  Zaczął  się  rozgardyasz 
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straszny.  Stójka  wpadł  i  dalej  Rzepę  ciągnąć: 
Ezepa  go  pięścią,  on  Rzepę  za  łeb;  Rzepo wa 
w  lo^zyk,  aż  jeden  z  ławników  wziął  ją  za  kark 
i  wyrzucił  za  drzAYi,  dawszy  pięścią  w  krzyż 
na  drogę;  inni  zaś  pomogli  stójce  zaciągnąć 
Rzepę  za  kołtuny  do  clilewka. 

Pisarz  tymczasem  zapisał:  »0d  Wawrzona 
Rzepy  rs.  1  kop.  25  na  kancelaryę». 

Rzepowa  szła  do  pustej  cłiałupy,  prawie  bez 
przytomności.  Me  widziała  nic  przed  sobą,  i  co 
kamień,  to  się  o  niego  potknęła,  a  ręce  ł^imała 
nad  głową,  a  zawodziła: 

—  Ool  oo!  oo! 

Wójt,  że  to  miał  serce  dobre,  więc  idąc  zwolna 
z  Gomułą  ku  karczmie,  rzekł: 

—  Mnie  ta  cosik  tej  baby  żal.  Albo  im  do- 
łożę jeszcze  ćwiartczynę  grochu,  albo  co? 


VI. 
Imogena. 
Tu  spodziewam  się,  że  czytelnik  dostatecznie 
zrozuniiał  już  i  ocenił  genialny  plan  mego  sym- 
patycznego bohatera.   Dal  pan   Zolzikiewicz   co 
Sie  nazywa:  szach  mat  Rzepowej  i  Rzepie.  Za- 
pijać Rzepę  na  listę  to   do  niczego   nie  wiodło. 
Ale  upoić  go,  sprawić,  żeby   sam  ugodę  podpi- 
sał, pieniądze   wziął,  to  trochę   wikłało   sprawę 
i  było  zręcznością,  dowędzącą,   że   przy    zbiegu 
okoUczności  pan  Zolzikiewicz   mógłby   odegrać 
znakomitą  rolę.  Wójt,  który  był  gotów  syna  za 
ośmset  rubli,  to  jest  zapewne  cala  swoją  kopro- 
winą  .wvkupić»,  zgodził  się  na  ten  plan  z   ra- 
dością,   tembardziej     że    Zolzikiewicz,     rowme 
umiarkowany,    jak  genialny,    wziął    dla    siebie 
tylko  dwadzieścia  pięć  rubli  za  sprawę.  Ale  on 
i  te  pieniądze  wziął  nie   z   chciwości,   tak  jak 
również  nie  z  chciwości  dzielił   się  kancelaryj- 
nem  z  Burakiem.  Mamże  wyznać,  że  pan  Zol- 
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zikiewicz  był  w  ciągłych  długacłi  u  Srula,  kraw- 
ca z  Osłowic,  Ictóry  całą  okolicę  zaopatrywał 
w  « cisto  paryską*  garderobę. 

A  teraZ;  gdym  już  raz  wszedł  na  drogę  wy- 
znań^ nie  będę  także  ukrywał,  dlaczego  pan 
Zołzikiewicz  ubierał  się  tak  starannie.  Płynęło 
to,  zapewne,  z  estetycznego  poczucia,  ale  był 
i  inny  powód.  Oto  pan  Zołzikiewicz  się  kochał. 
Nie  myślcie  jednak,  żeby  w  Rzepowej.  Na  Rze- 
po wą  miał,  jak  się  niegdyś  wyraził  sam,  »apety- 
cik«  i  basta.  Ale  oprócz  tego  pan  Zołzikiewicz 
zdolny  był  i  do  uczuć  wyżej  sięgających  i  bar- 
dziej złożonych.  Czytelniczki,  jeżeli  nie  czytel- 
nicy, domyśla  się  już  zapewne,  że  przedmiotem 
tych  ostatnich  uczuć  nie  mógł  być  przecie  kto 
inny,  tylko  panna  Jadwiga  Skorabiewska.  Nieraz, 
kiedy  na  niebie  wschodził  srebrny  księżyc,  pan 
Zołzikiewicz  brał  harmonijkę,  na  którym  to  in- 
strumencie grywał  biegle,  siadał  na  ławce  przed 
czworakami,  i  spoglądając  w  stronę  dworu,  przy 
melancholicznych,  a  czasem  i  sapiących  dźwię- 
kach, nucił: 

„A  od  samego  prawie  świtania 

Do  późnej  nocy  łzy  leję; 

W  nocy  oddycham  przez  ciężkie  wzdychania: 

Straciłem  wszelką  nadzieję" 
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Głos  biegi  w  stronę  dworu,  wśród  poetycznej 
ciszy  nocy  letnich,  a  pan  Zolzikiewicz  dodawał 
jeszcze  po  chwili: 

„Oj  ludzie,  ludzie,  ludzie  nieczuli, 
Coście  mZodzieńca  życie  zatruli. .  ." 

Ktoby  jednak   chciał   posądzać   pana   Zolzi- 
kiewicza  o  sent^-mentalizm,  temu  wręcz  powiem, 
że  się   myli.    Nadto   trzeźwy    był    umysł    tego 
wielkiego  człowieka,  aby  być   sentymentalnym, 
w  marzeniach  też  jego   zwykle  panna  Jadwiga 
podstawiała   się  za   Izabelę,   a   on    za    Serrana 
lub  Marforego.  Że  jednak  rzeczywistość  nie  od- 
powiada marzeniom,  więc  ten  żelazny  człowiek 
raz    jeden    zdradził    się  ze   swojem    uczuciem, 
a  mianowicie  wtedy,   kiedy    pewnego   wieczora 
spostrzegł  na  sznurze  kolo  drwahii  suszące   się 
spódnice   i  po  znakach   J.   S.,    wraz    z    koroną 
przy  rąbku,  poznał,  że  należą  do  panny  Jadwi- 
gi.    Wówczas,   poAYiedz  pan  dobrodziej,   któżby 
wytrzymał?  Więc  i  on  nie  wytrzymał;  zbliżył  się 
i  począł  gorąco  całować  jedną  z  tych   spódnic, 
co  zobaczywszy  dworska  dziewka  Małgośka,  po- 
leciała   zaraz   do   dworu   z   językiem,   że    «pan 
pisarz    nos   se  w   panienld    spódnicę   wycierom. 
Na  szczęście  jednak,  nie  uwierzono  temu,  i  tak 
uczucie  pana  pisarza  pozostało  nieznane  nikomu. 
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Czy  jednak  miał  jaką  nadzieję?  Nie  bierz- 
cie mu  państwo  dobrodziejstwo  tego  za  złe: 
miał!  Ile  razy  szedł  do  dworu,  jakiś  głos  we- 
wnętrzny, slaby  wprawdzie,  ale  nie  ustający, 
szeptał  mu  do  ucha:  »A  nuż  dziś  panna  Ja- 
dwiga w  czasie  obiadu  przydepnie  ci  nogę  pod 
stołem  ?...« 

—  Hm!  mniejszaby  i  o  lakier  Id  —  dodawał 
z  ową  wielkością  duszy,  właściwą  prawdziwie 
zakochanym. 

Czytanie  wydawnictw  pana  Breslauera  da- 
wało mu  wiarę  w  możliwość  rozmaitych  przy- 
deptywań.  Ale  panna  Jadwiga  nietylko  mu  nic 
nie  przydeptywała,  ale  —  któż  zrozumie  ko- 
bietę!?—  patrzyła  na  niego  tak,  jakby  patrzyła 
na  płot,  na  l^ota,  na  talerz  łub  coś  podobnego. 
Co  on  się  biedak  nie  namęczył,  żeby  zwrócić 
jej  uwagę  na  siebie!  Nieraz,  zawiązując  niesłycha- 
nego koloru  krawat  lub  kładąc  jakieś  nowe  korty 
z  bajecznymi  lampasami,  myślał  sobie:  »No,  te- 
raz przecie  zauważy !«  Sam  Srul,  odnosząc  mu 
nowe  ubranie,  mawiał:  «Ny!  w  takich  spodniach 
to  choćby  z  psieprosieniem  do  lirabianki  można 
iść».  Gdzie  tam!  Przyszedł  było  na  obiad;  wcho- 
dzi panna'  Jadwiga,  dumna,  niepokalana  i  czy- 
sta, jakby  jaka  królowa;  zaszeleści  suknią,  fał- 
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darni  i  faldeczkanii;  potem  siada,  bierze  w  cien- 
kie paluszki  łyżkę  i  —  ani  spojrzy. 

_-  Czy  ona  tego  nie  rozumie,   że   to   i  ko- 
sztuje! —  myślał  z  rozpaczą  Zolzikiewicz. 

Jednak  nadziei  nie  tracił.  «Gdyby  tak  zo- 
staó  podi-ewizorem!  -  myślał  -  człowiekby 
ani  nogą  ze  dworu.  Z  podrewizora  do  rewizora 
niedaleko!  człowiekby  miał  najtyczankę,  parę  koni, 
a  to  clioóby  już  wtedy  przynajmniej  rękę  uścis- 
nęła pod  stołem »  Pan  Zolzikiewicz  zapusz- 
czał się  jeszcze  w  niezmiernie  dalekie  konsek- 
wencye  tego  uściśnienia  ręki,  ale  myśU  tycli, 
jako    zbyt  tajemnie-serdecznycli,    zdradzać  już 

nie  będziemy. 

Jaka  to  jednak  była  natura  bogata  ten  pan 
Zolzikiewicz,  dowodzi  tego  łat^vość,  z  jaką  obok 
idealnego    uczucia    dla    panny    Jadwigi,   które  .] 
zresztą  odpowiadało   arystolcratycznym   usposo- 
bieniom tego  młodzieńca,  -  mieściło  się  w  nim 
równoznaczne  z  »apetycikiem«  uczucie  do  Rze- 
powej.    Prawda,   że  Rzepowa  była  śUczna  ko- 
bieta co  się   nazywa;   nie    byłby    za^e^me    ów 
baraniogłowski  Don  Juan  tyle  jej  zacliodów  po- 
święcał, gdyby  nie  dziwna  i  zasługująca  na  uka- 
ranie odporność  tej  kobiety.    Oporność  w  prostej 
kobiecie   -   i    komu?  -  jemu!   wydawała    się 
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panu  Zolzikiewiczowi  czemś  tak  zuchwalem, 
a  zarazem  nieslychanem,  ze  nietylko  Rzepowa 
nabrała  zaraz  w  jego  oczach  uroku  zakazane- 
go owocu,  ale  postanowi!  przytem  dać  jej  naukę, 
na  jaką  zasługiwała.  Zajście  z  Kruczkiem  usta- 
liło go  jeszcze  w  przedsięwzięciu.  Wiedział  je- 
dnak, źe  ofiara  będzie  się  broniła,  dlatego  wy- 
myślił ową  dobrowolną  ugodę  Rzepy  z  wójtem, 
która  oddawała  pozornie  przynajmniej,  na  jego 
łaskę  i  niełaskę,  tak  samego  Rzepę,  jak  i  całą 
jego   rodzinę. 

Ale  Rzepowa  po  owem  zajściu  w  sądzie,  nie 
dawała  jeszcze  za  wygraną.  Nazajutrz  była 
niedziela,  postanowiła  więc  pójść  jak  zwykle  na 
sumę  do  Wrzeciądzy,  a  zarazem  poradzić  się 
księdza.  Księży  było  dwócli:  jeden  proboszcz 
kanonik  Ulano wski,  ale  tak  już  stary,  źe  mu 
oczy  ze  starości  na  wierzch  wyłaziły  jak  rybie, 
a  głowa  kręciła  się  na  obie  strony;  nie  do  nie- 
go więc  postanowiła  udać  się  Rzepo w^a,  ale  do 
wikarego,  księdza  Czyżyka,  który  był  człowiek 
bardzo  świątobliwy  i  rozumny,  mógł  więc  do- 
brą radę  dać  i  pocieszyć.  Chciała  była  Rzepo- 
wa pójść  wcześnie  i  jeszcze  przed  sumą  się 
z  księdzem  Czyżykiem  rozmówić,  ale  że  to  mu- 
siała i  za  siebie  i  za  męża   robić,   bo   mąż    sie- 
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dział  w  chlewku^  nim  więc  uprzątnęła  cliałupę, 
nim  dała  jeść  konioTNi,  świniom  i  kijowie,  nim 
ugotowała  śniadanie  i  zaniosła  je  w  dwojakacłi 
Rzepie  do  clilewa,  słońce  było  już  wysolco, 
i  wymiarkowała^  że  przed  sumą  nie  zdąży. 

Jakoż  gdy  przyszła,  nabożeństwo  już  się  za- 
częło. Kobiety,  poubierane  w  zielone  przyjaciół- 
ki, siedziały  na  cmentarzu  i  ducliem  Idadły 
trzewiki,  które  z  sobą  w  rękacli  przyniosły. 
Uczyniła  tak  i  Rzepowa,  i  zaraz  do  kościoła. 
Ksiądz  Czyżyk  właśnie  miał  kazanie,  a  kano- 
nik siedział  w  birecie  na  la^ześle  wedle  ołtarza 
i  wytrzeszczał  oczy,  trzęsąc  głową  swoim  zwy- 
czajem. Było  już  po  Ewangelii,  teraz  zaś,  nie 
wiem  z  jakiego  powodu,  ksiądz  Czyżyk  mówił 
o  średniowiecznej  herezyi  Katharrów  i  tłómaczył 
swoim  parafianom,  w  jaki  jedynie  sposób  mają 
zapatrywać  się  tak  na  ową  łierezyą,  jak  i  na 
bullę  Ex  stercorej  przeciw  niej  wymierzoną.  Po- 
tem bardzo  wymo^mie  i  z  wielkiem  przejęciem 
się  ostrzegał  swoje  owieczki,  aby  jako  prostacz- 
kowie, ubodzy,  niby  owi  ptakowie  niebiescy, 
a  zatem  mili  Bogu,  nie  słuchali  rozmait^^łi  fał- 
szywycli  mędiTÓw  i  wogóle  ludzi  zaślepionych 
pychą  szatańską,  którzy  kąkol  sieją  zamiast 
pszenicy,  a  łzy  i  grzech  zbierać  będą.    Tu  mi- 
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mochodem  wspomniał  o  Condillacu,  Yoltairze, 
Rousseau  i  Ochorowiczu,  nie  czyniąc  zresztą 
między  tymi  mężami  różnicy,  a  w  końcu  prze- 
szedł do  szczegółowego  opisywania  rozmaitycłi 
nieprzyjemności,  na  jakie  potępieńcy  będą  na 
tamtym  świecie  narażeni  A  w  Rzepo  wą  odraz  u 
jakby  inny  ducłi  wstąpił,  bo  ctioć  i  nie  rozu- 
miała tego,  co  ksiądz  Czyżyk  mówił,  ale  pomy- 
ślała sobie,  że  « juści  musi  pięknie  mówić,  kiej 
tak  krzyczy,  że  aż  cały  w  potach  stanął,  a  lu- 
dziska to  tak  wzdychają,  jakby  już  ostatnią 
parę  mieli  puścić ».  Potem  kazanie  się  skończyło 
a  zaczęła  się  suma.  Oj!  modliła  się  też  Rzepo- 
wa  nieboga,  modliła,  jak  nigdy  w  życiu,  ale  też 
czuła,  że  jej  coraz  lżej  i  lżej  na  sercu. 

Aż  wreszcie  nadeszła  uroczysta  chwila.  Bie- 
lusieńki  jak  gołąb  dziekan  wydobył  Przenaj- 
świętszy Sakrament  z  cyboryum,  a  potem  obrócił 
się  do  ludzi  i  trzymając  w  drżących  rękach 
monstrancyę,  jak  słońce,  tuż  koło  twarzy,  stał 
tak  przez  czas  jakiś  z  przymkniętemi  oczyma 
i  schyloną  głową,  jakby  zbierając  się  z  duchem, 
aż  wreszcie  zaintonował:  «Przed  tak  wielkim 
Sakramentem!* 

A  ludzie  we  sto  głosów  huknęli  mu  zaraz 
w  odpowiedź: 

PISMA    H.    SIENKIEWICZA.    T-    I.  6 


—     82     — 


Upadajmy  na  twarzy, 
Kiech  ustąpią  z  testamentem 
Kowym  prawom  już  starzy; 
"Wiara  będzie  suplementem, 
Co  się  zmysłom  nie  zdarzy 

Pieśń  brzmiała,  aż  się   szyby   zatrzęsły;  za. 
huczał  organ,  zabrzęczały   dzwonki  i  dz.vony; 
przed  kościołem  grzmiał   bęben,    z    trybularzy 
LniosłY  się   dymy   błękitne,    a    słońce   weszło 
przez  okno  i  oświeciło,  jakoby  tęczą,  owe  zwoje. 
Wśród  tego   gwaru,   dymów,    promłem,  głosów, 
błyskał  tvlko  czasem    wysoko  Przenajświętszy 
Sakrament,  który  ksiądz  to  zniżał,   to  podnosił 
i  wydawał  się   wówczas    ów    biały    staruszek 
z  monstrancyą  jak  jakieś   zjawisko  niebieskie, 
nawpół  mgłą  dymów  przestonione  a  promienne 
od  którego  bfla  błogość  i  otucha,   zlewając    si^^ 
na  wszystkie  serca  i  na  wszystkie  dusze  poboż- 
ne   Owa  ta  błogość  i  uspokojenie  wielkie  wzię-j 
łv  pod  skrzrdła  Boże  i  sti-apioną  duszę  Rzepowej: 
.Jezusie,  w  Przenajświętszym  Sakramencie  utajo- 
ny' Jezu«iel  -  wołała  nieszczęśliwa  kobieta  -  ni 
opuszczajże  mnie  niebogi!^  I  z  oczu  płynęły  jo.i 
łzy,  ale  już  nie  te  łzy,  któremi  płakała  u  wojta,  ale 
dobre  jakieś,  choć  duże,  jak   kalakuckie  perły. 
ano  słodkte  przytem  i  spokojne.  Padła  Rzepów,, 
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przed  Majestatem  Bożym  twarzą  na  podłogę, 
a  potem  to  już  i  sama  nie  wiedziała,  co  się  z  nią 
stało.  Zdawało  się  jej,  że  anieli  niebiescy  pod- 
jęłi  ją  z  ziemi,  jal5:o  liść  marny,  aż  do  nieba, 
w  wiekuistą  szczęśliwość,  gdzie  nie  było  ani  pana 
Zolzikiewicza,  ani  wójta,  ani  spisów  wojskow^ych, 
tylko  jakby  jedna  zorza,  a  w  onej  zorzy  tron 
Boski,  koło  tronu  zasie  światłość  taka,  że  trze- 
ba było  oczy  mrużyć,  i  całe  chmury  aniołków, 
niby  ptaszków   z   białemi  skrzydełkami. 

Rzepowa  leżała  tak  długo.  Gdy  się  podniosła, 
już  było  po  mszy;  kościół  opustoszał;  dymy  po- 
szły pod  sufit;  ostatni  ludzie  wychodzili  przeze 
drzwi,  a  na  ołtiirzu  dziad  gasił  świece,  więc 
Rzepowa  się  j)odniosla  i  poszła  na  parafię  roz- 
mówić się  z  księdzem  wikarym. 

Ksiądz  Czyżyk  jadł  właśnie  obiad,  ale  wy- 
szedł zaraz,  jak  mu  tylko  dali  znać,  że  jakaś 
zapłakana  kobieta  chce  się  z  nim  widzieć.  Był 
to  młody  jeszcze  ksiądz,  z  twarzą  bladą,  ale 
pogodną;  czoło  miał  białe,  wysokie  i  łagodny 
uśmiech  na  twarzy. 

—  A  czego  to  chcecie,  moja  kobieto  ?  —  spy- 
tał cicliym,  ale  dźwięcznym  głosem. 

Rzepowa  podjęła  go  pod  nogi  i  nuż  mu  opo- 
wiadać   całą    sprawę,    i    popłakiwać    przytem^ 

6* 
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i  całować  go  po  ręku,   aż   wreszcie,   podnosząc 
nań  pokornie  swoje  czarne  oczy,  rzecze: 

—  Oj!    porady,    dobrodzieju,    porady!    przy- 
szłam od  was  szukać. 

—  I  nie  omyliliście  się,  moja  kobieto  —  od- 
powiedział łagodnie  ksiądz  Czyżyk.  —  Ale  ja 
mam  tylko  jedną  poradę.  Oto  ofiarujcie  Bogu 
wszystkie  swoje  strapienia.  Bóg  doświadcza 
swoich  wiernych:  doświadcza  ich  nawet  i  sro- 
dze, jak  Hioba,  któremu  psy  własne  lizały  rany 
bolące,  lub  jako  Azaryasza,  na  którego  zesłał 
ślepotę.  Ale  Bóg  wie  co  robi  i  wiernych  swoich 
poti-afi  za  to  wynagrodzić.  Nieszczęście,  które 
się  przyti-afilo  waszemu  mężowi,  uważajcie  jako 
karę  Bożą,  za  ciężki  jego  grzech  pijaństwa, 
i  dziękujcie  Bogu,  że  karząc  go  za  życia,  może 
odpuści  mu  jk)  śmierci. 

Rzepowa  popati^zyła  na  księdza  swemi  czar- 
nemi  oczyma,  podjęła  go  pod  nogi  i  odeszła  ci- 
cho, nie  rzeliłszy  ani  słowa. 

Ale  przez  di^ogę  czuła,  jakby  ją  coś  dusiło 
za  gardło. 

Chciała  płakać,  ale  nie  mogła. 


vn. 

Imogena. 

Po  południu,  koło  godziny  piątej,  na  głównej 
drodze  między  cłiałupanii  błyszczała  w  dali 
błęl<:itna  parasołka;  żółty,  ryżowy  kapełusz 
z  błękitnemi  wstążkami  i  migdałowa  sukienka, 
garnirowana  takoż  błękitno:  to  panna  Jadwiga 
szła  na  spacer  po  obiedzie,  obok  niej  zaś  kuzyn 
Wiktor. 

Panna  Jadwiga  była  to  ładna  panna,  co  się 
nazywa:  włosy  miała  czarne,  oczy  niebieslde, 
płeć  jak  mleko,  a  przytem  ubranie,  dziwnie 
starowne,  schludne  i  wykwintne,  że  aż  promie- 
nie biły  od  niego,  dodawało  jej  jeszcze  uroku. 
Jej  śliczna,  dziewicza  kibić  rysowała  się  wdzięcz- 
nie, jakoby  płynąc  w  powietrzu.  Jedną  ręką 
podtrzymywała  panna  Jadwiga  parasolkę,  dru- 
gą zaś   suknię,    z   pod  której  widać  było  brze- 
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żek  karbowany  białej  spódniczki  i  śliczne  małe 
nóżki,  obute  w  buciki  węgierskie.  ,    .     .  , 

Pan  Wiktor,  który  kolo  niej  szedł,  choć  mial 
ogronmą,  kręconą,  jasnej  barwy  czuprynę,  i  bro- 
da tylko  co  mu  się  puszczała,  wyglądał   także 

iak  malowanie.  . 

Biło  od  tej  pary  zdrowiem,  młodością,  weso- 
łością, szczęściem;  a  przytem  znać  było  po 
oboj<^u  owo  życie  wyższe,  świąteczne;  zycie 
skrzydlatych  polotów,  nietylko  w  ś-i-^zewnę^- 
,y,  ;ie  i  w  świat  myśli,  szerszych  pragnień, 
ró^ie  szerokich  idei,  a  czasem  w  złote  i    pro- 

mienne  szlaki  marzeń.  .  .  ,  .  -u 

Wśród  tych  chałup,    obok    dzieci  wiejskich, 
chłopów,  całego  prostackiego  otoczenia,  wyglą- 
daU  oboje,  jakby  jakieś  istoty  z   -->  /^"^^ 
Aż  miło  było   pomyśleć,    że   me  istmał    żaden 
związek  między  tą  pyszną,  rozwiniętą  i  poetycz- 
na   parą    a    prozaicznym,  pełnym   szare]   rze- 
czySści  i  nawpół  zwierzęcym  bytem  wios^: 
Z  istniał  żaden  związek,  przynajmniej  ducho- 
wi    SZU  oto   oboje    obok    siebie    i   rozma^iaU 
Ipoezyi   literatm-ze,  jako    zwyczajnie    dworny 
i::Z\  dworna  panna.  G  ludzie  w  pa« 
odzieży,  ci  chłopi  i  te  baby  me  rozmmelibj  na 
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wet    ich    słów    i  języka.     Aź    milo    pomyślećl 
Przyznajcież  mi  to  acaństwo  dobrodziejstwo! 

W  rozmowie  tej  pysznej  pary  nie  było  nic, 
czegoby  nie  słyszano  ze  sto  razy.  Z  książki  na 
książkę  przeskakiwali,  jak  motyl  z  kwiatu  na 
kwiat.  Ale  nie  wtedy  taka  rozmowa  wydaje  się 
czczą  i  pospolitą,  kiedy  się  rozmawia  z  lubą 
duszyczką,  kiedy  rozmowa  jest  tylko  osnową, 
na  której  ona  duszka  złote  kwiaty  własnych 
uczuć  i  myśli  dzierzga,  i  kiedy,  od  czasu  do 
czasu,  rozchyla  swe  wnętrze,  jakoby  spłonione 
wnętrze  białej  róży.  A  przytem  taka  rozmowa 
wzlatuje,  bądź  co  bądź,  jak  ptak  do  góry,  w  sfery 
błękitne,  czepia  się  świata  duchowego  i  pnie  się 
w  górę,  jakoby  wijąca  roślinka  po  tyczce.  Tam 
w  karczmie  ludziska  pili  i  w  prostackich  sło- 
wach o  prostackich  prawili  rzeczach,  a  owa 
para  płynęła  w  inną  krainę  i  na  okręcie,  który 
miał,  jak  mówi  piosnka  Gounoda: 

„Maszty  z  kości  słoniowej, 
Flagą  jedwab  różowy 
I  szczerozłoty  ster". 

Obok  tego  jeszcze  należy  dodać,  źe  panna 
Jadwiga  zawracała  dla  wprawy  głowę  kuzy- 
nowi W  tych  warunkach  najczęściej  mówi  się 
o  poezyi 
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—  Czytała  pani  ostatnie  wydanie  Elego  ?  — 
pytał  kawaler. 

—  Wie  pan,  panie  Wiktorze,  —  odrzekła 
panna  Jadwiga  —  że  ja  przepadam  za  Elim. 
Gdy  go  czytam,  zdaje  mi  się,  że  słyszę  jakąś 
muzykę,  i  mimowolnie  stosuję  do  siebie  ów  wiersz 
Ujejskiego: 

„Leżę  na  obłoku, 
Roztopiony  w  ciszę; 
Łzę  mam  senną  w  oku, 
Oddecliu  nie  słyszę. 
Fiołkowej  woni 
Otacza  mnie  morze: 
Dłoń  złożywszy  w  dłoni, 
Lecę  . . .  płynę  . . ." 

—  Ach!  —  przerwała  nagle  —  gdybym  go 
znała,  jestem  pewna,  że  byłabym  w  nim  zako- 
chana.   Zrozumielibyśmy  się  z  pewnością. 

—  Na  szczęście,  jest  żonaty!  —  odparł  su- 
cho pan  Wiktor. 

Panna  Jadwiga  schyliła  trochę  główkę,  ścis- 
nęła półuśmiechem  usta,  aż  jej  się  dołki  uka- 
zały na  policzkach,  i  spoglądając  z  ukosa  na 
pana  Wiktora,  spytała: 

—  Dlaczego  pan  m6vń:  na  szczęście? 

—  Na  szczęście    dla    tych    wszystkich,    dla 
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którychby   życie   nie   miało    wówczas    żadnego 
powabu. 

To  mówiąc,  pan  Wiktor  był  bardzo  tragiczny. 

—  O!  pan  za  dużo  mi  przypisuje . . . 
Pan  Wiktor  przeszedł  w  lirykę. 

—  Pani  jesteś  aniołem... 

—  No...  to  dobrze...  to  mówmy  o  czem  in- 
nem. Więc  pan  nie  lubi  Elego? 

—  Zacząłem  go  nienawidzić  przed  chwilą. 

—  Brzydki  grymaśnik  z  pana.  Proszę  się  roz- 
cłimurzyó  i  wymówić  mi  swego  ulubionego 
poetę. 

—  Sowiński...  —  mruknął  ponuro  pan  Wiktor. 

—  A  ja  się  go  poprostu  boję.  Ironia,  krew, 
pożar...  dzikie  wybuchy! 

—  Takie  rzeczy  nie  przestraszają  mnie 
wcale. 

To  rzekłszy,  pan  Wiktor  spojrzał  tak  walecz- 
nie   przed    siebie,   że   aż    pies,    który   wybiegł 
z  jednej  chałupy,  schowawszy  ogon  pod  brzuch, 
cofnął  się  przerażony. 

Tymczasem  doszli  do  czworaków,  w  któ- 
rych oknie  mignęły  im:  kozia  bródka,  zadarty  nos 
i  jasnozielony  krawat,  a  potem  zatrzymali  się 
przed  ładnym  domkiem,  pokryt^^m  dzikiem  wi- 
nem i  patrzącym  tylnerai  oknami  na  staw. 
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—  Widzi  pan,  jaki  to  ładny  domek:  to  jest 
jedyne  poetyczne  miejsce  w  Baraniej -Głowie. 

—  Cóż  to  za  dom? 

—  To  była  dawniej  oclirona.  Tu  dzieci  wiej- 
skie uczyły  się  czytać,  gdy  rodzice  byli  w  polu. 
Papa  naumyślnie  kazał  wybudować  ten  dom. 

—  A  teraz  cóż  w  nim  jest? 

—  Teraz  tam  stoją  beczki  z  okowitą... 

Ale  nie  dokończyła  myśli,  bo  doszli  do  wiel- 
kiej kałuży,  w  której  leżało  kilka  świń,  « słusz- 
nie tak  nazwanych  dla  swego  niechlujstwa*. 
Żeby  tę  kałużę  obejść,  potrzeba  było  przejść 
koło  chałupy  Rzepo wej;  poszli  więc  tamtędy. 

Przed  wrotami  siedziała  na  pieńku  Rzepowa, 
z  łokciami  opartymi  na  kolanach  i  z  twarzą 
podpartą  na  ręku.  Twarz  ta  była  blada  i  jakby 
skamieniała,  oczy  czerwone,  wejrzenie  mętne 
i  utkwione  w  dal  bez  myśli. 

Rzepowa  nie  słyszała  nawet  przechodzą- 
cych, ale  panienka  spostrzegła  ją  zaraz  i  rzelda: 

—  Dobry  wieczór,  Rzepowa! 

Rzepowa  wstała,  i  zbliżywszy  się,  podjęła 
pod  nogi  pannę  Jadwigę  i  pana  Wiktora,  przy- 
czem  rozpłakała  się  cicho. 

—  Co  to  wam,  Rzepowa?  —  spytała  panna^ 
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—  O!  jagódko  moja  złota,  o  zorzo  moja  ru- 
miana! może  mi  Bóg  ciebie  zesłał!  Przyczyńźe 
ty  się  za  mną,  pociecho  nasza! 

Tu  Rzepowa  zaczęła  opowiadać  rzecz  całą, 
przeplatając  opowiadanie  całowaniem  panienki 
po  ręlcu,  a  raczej  po  rękawiczkach,  które  przy- 
tem  łzami  plamiła;  panienka  zmieszała  się  bar- 
dzo: widać  było  wyraźny  kłopot  na  jej  ładnej, 
poważnej  twarzyczce,  i  sama  nie  wiedziała  co 
począć,  nakoniec  jednak  rzekła  z  wahaniem: 

—  Cóż  ja  wam  poradzę,  moja  Rzepo wo! 
^Inie  was  żal  bardzo.  Doprawdy...  cóż  ja  mo- 
gę wam  poradzić...  Idźcie  zresztą  do  papy... 
może  papa...  No,  bądźcie  zdrowi,  Rzepowo. 

To  rzekłszy,  panna  Jadwiga  podniosła  je- 
szcze wyżej  migdałową  sukienkę,  aż  nad  trzewi- 
kiem błyszczała  biała,  w  błękitne  paski  poń- 
czoszka, potem  zaś  panna  Jadwiga  poszła  da- 
lej z  panem  Wiktorem. 

—  Niech  cię  Bóg  błogosławi,  kwiateczku 
najpiękniejszy!  —  zawołała  za  nią  Rzepo wa. 

Panna  Jadwiga  posmutniała  jednak,  a  panu 
Wiktorowi  zdawało  się  nawet,  że  widzi  łezkę 
w  jej  oku;  więc,  żeby  odgonić  smutek,  zagadał 
o  Kraszewskim  i  o  innych  mniejszych  już  ry- 
bach literackiego    morza;    jakoż    w   rozmowie, 
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która  ożywiała  się  stopniowo,  zapomnieU  wkrótce 
oboje  o  tej  «niemilej  sprawie*. 

—  Do  dworu?  —  mówiła  sobie  tymczasem 
Rzepowa.  —  A  toć  mnie  tam  najpierwej  trzeba 
było   iść!  Oj!  giupia  też  ze  mnie  kobieta! 


VIIL 

Imogena. 

We  dworze  był  ganek  obrośnięty  winem, 
z  widokiem  na  dziedziniec  i  na  topolową  drogę. 
W  tym  ganku  państwo  pijali  latem  kawę  po 
obiedzie.  Siedzieli  też  tam  i  teraz^  a  z  nimi  ra- 
zem ksiądz  dziekan  Ulanowsld,  ksiądz  Czyżyk 
i  rewizor  gorzelany  Stolbicki.  Pan  Skorabiewski, 
czlomek  dość  otyły  i  dość  czerwony,  z  wiel- 
kimi w^ąsami,  siedział  na  krześle,  paląc  fajkę; 
pani  Skorabiewska  nalew^ała  herbatę,  rewizor 
zaś,  który  był  sceptykiem,  podrwiwał  ze  starego 
dziekana. 

—  Ot!  niech-no  nam  ksiądz  dobrodziej  opo- 
wie o  tej  sławnej  bitwie  —  mówił  rewizor. 

A  dziekan  przyłożył  rękę  do  ucha  i  pyta: 

—  Hę? 

—  O  bitwie!  —  powtórzył   rewizor   głośniej. 

—  A  ?  o  bitwie  ?  —  rzekł   dziekan,  i  jakby 
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zamyśliwszy  się,  począł  coś  szeptać  do  siebte 
i  pairzeć  w  gór,,  niby  sobie  coś  P-yP^^^ 
Re.vizor  nastawił  już  minę  do  śmiechu,  wszyscy 
czekali  na  opowiadanie,  choć  je  już  ze  sto  razy 
shszeli    bo  zawsze  na  nie  wyciągali  staruszlca. 
"  _  Co'  -  zaczął  ksiądz  dziekan  -  ja  jeszcze 
^tedv  byłem  wikaryuszem,   a  proboszczem  był 
ksiądz  GladYsz...  dobrze  mówię:  ksiądz  Gladysz 
TO  on,  co  zakrystyę  przebudowa,.     A  swiatiosc 

..kuista:...    Wi.c   --  l^-r^°;^rS 
Księże  proboszczu!  A  on  vi  U.  co . 
zdaje,  że  to  coś  z  tego  będzie  -  P^-f  ^J^^l 
„.ówi:  I  mnie  się  zdaje,  że  to  cos  z  teg    będzi.J 
Pati-zvmv:  aż  tu  z  za  wiatraka  wyjeżdżają  to  na 
Lnia;b,\o  piechotą,  a  tam  el-ą.-ie,  a  a,^^^^^^^^ 

;iol^m  dohip-   O.  Az  tu  Z  QlLi 

Tak  ja  zaraz  pomyślałem  soDie.  u 

giej  strony:  owce?  myślę;  a  to  -  -c  >  t,^^- 

kawalerya.  Jak  tylko  tych  zobaczyli,  tak.  stoj., 

rraiSUże:st6jlAtuzlasujakniewypad^ 

nie    kawalerya,    dopiero    ci    w    prawo,    tamd 
w  lewo,  ci  w  lewo,  tamci  za  niim.   Dopiero  ^ 
;i"  ;dno!  Więc  także  na  nich.  Jak  me  zaczn. 
Tzelać,  a  za  górą   znowu   coś  błysnęło.    Czy^ 
tbtz^z  widzi?  -  powiadam,  a  F-bo-z  inown 

Widzę,  A  tam  juz  walą  z  aimat,  z 

J^cTdo  rzeki,  ci  nie  puszczają;   ten  tego,  t«, 
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owego!...  co  ci  przez  jakiś  czas  górą,  to  znowu 
tamci.  Huku!  dymu!  a  potem  na  bagnety!  Ale 
zaraz  mi  się  zdało,  źe  ci  już  słabną.  —  Księże 
proboszczu,  mówię:  tamci  górą!  A  on  mówi: 
I  mnie  się  zdaje,  źe  górą.  Ledwiem  domówił,  ci 
w  nogi!  tamci  za  nimi;  dopiero  ich  topić:  za- 
bijać, brać  w  niewolę,  i  myślę:  skończy  się... 
ale  gdzie  tam!  tego...  powiadam,  właśnie,  no! 

Tu  staruszek  machnął  ręką,  i  osadziwszy  się 
głęboko,  wpadł  jakby  w  zadumę,  tylko  głowa 
trzęsła  mu  się  mocniej  niż  zwykle,  a  oczy  bar- 
dziej jeszcze  na  wierzch  wyłaziły. 

Rewizor  aż  się  zapłakał  od  śmiechu. 

—  Księże  dobrodzieju!  —  zapytał  —  któż  się 
z  kim  bił,  gdzie  i  kiedy? 

A  kanonik  rękę  do  ucha  i  mówi: 

—  Hę? 

—  Ot!  prosto  nie  mogę  od  śmiechu  —  rzeki 
do  pana  Skorabiewskiego  rewizor. 

—  A  może  cygar  ko? 

—  A  może  kawy? 

—  Nie,  nie  mogę  od  śmiechu. 

Śmieli  się  i  państwo  Skorabiewscy  przez 
grzeczność  dla  rewizora,  choć  tego  opowiadania 
musieli  słuchać,  jak  zapisał,  co  niedziela;  we- 
sołość bjia  więc  ogólna,  gdy  nagle  przerwał  ją 


—     96     - 


cichy,   lękliwy   glos   z  zewnątrz   ganku,   który 

rzeki: 

—  Niech  będzie  pochwalony! 

Pan  Skorabiewski  zaraz  podniósł  się,  wyszedł 
przed  ganek  i  spytał: 

—  A  kto  tam? 

—  To  ja,  Rzepowa. 

—  Czego? 

Rzepowa  schyliła  się,  o  ile  jej  na  to  dzieciak 

pozwalał,  podjęła  go  pod  nogi. 

—  Po   ratunek,  jaśnie  dziedzicu,  i  po  zmiło- 
wanie. 

—  Moja  Rzepowa,  dajcie  mi  też  choć  w  nie- 
dzielę pokój!  -  przerwał  pan  Skorabiewski  z  taką 
dobrą  wiarą,  jakoby  Rzepowa  nacłiodziła  go 
w  każdy  dzień  powszedni.  —  Widzicie  przecie, 
że  teraz  mam  gości  Toć  ich  dla  was  nie  zo- 
stawię. 

—  Ja  zaczekam...' 

—  No,  to  czekajcie-że.  Ja  się  przecie  na  dwoje 

nie  rozerwę... 

To  rzekłszy,  pan  Skorabiewski  wsunął  napo- 
wrót  swe  obszary  w  ganek,  a  Rzepowa  cofn^a 
się  aż  do  kratek  ogrodowych  i  stanęła  przy  nich 
pokornie.  Ale  przyszło  jej  czekać  dość  długo. 
Państwo  się  tam  zabawiaU  rozmową,  a  uszu  jej 
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dolatywały  wesołe  śmiecłiy,  które  dziwnie  brały 
ją  za  serce,  bo  nie  do  śmiechu  jej  było  niebodze. 
Potem  wrócili  pan  Wiktor  z  panną  Jadwigą, 
a  następnie  poszli  wszyscy  na  pokoje.  Powoli 
słońce  miało  się  ku  zachodowi.  Na  ganek  wy- 
szedł lokajczuk  Jasiek,  którego  pan  Skorabiewski 
nazywał  zawsze:  » jeden  z  drugim «  i  zaczął  na- 
krywać do  herbaty.  Zmienił  obrus,  postawił  fili- 
żanki i  począł  wpuszczać  w  nie  z  brzękiem  ły- 
żeczki. Rzepowa  czekała  i  czekała.  Przychodziło 
jej  do  głowy,  czyby  nie  wrócić  do  chałupy, 
a  przyjść  później,  ale  bała  się,  że  potem  będzie 
za  późno,  przysiadła  więc  tylko  na  trawie  pod 
płotem  i  dała  dziecku  piersi.  Dziecko  nassało 
się  i  usnęło,  ale  niezdrowym  snem,  bo  już  od 
rana  było  jakieś  słabe.  Rzepowa  także  czuła, 
że  to  gorąco,  to  zimno  przebiega  ją  od  stóp  do 
głowy.  Czasem  także  brały  ją  cięgoty,  ale  nie 
zważała  na  to,  tylko  czekała  cierpliwie.  Powoli 
mroczyło  się,  i  księżyc  wszedł  na  sklepienie  nie- 
bieskie. Do  herbaty  było  już  zastawione;  w  ganku 
paliły  się  lampy,  ale  państwo  nie  przychodzili, 
bo  panna  grała  na  fortepianie.  Rzepowa  zaczęła 
sobie  mówić  pod  sztachetami  » Anioł  Pański«, 
a  potem  rozmyślała,  jak  też  to  ją  poratuje  pan 
Skorabiewski.  Dobrze  ona  nie  wiedziała:  jak?  — 

PISM4    H     SIENKIEWICZA.    T.      ,  7 


-    98    - 

ale  rozumiała,  że  pan  jako  pan,  to  i  z  komisarzem 
ma  znajomość  i  z  naczelnikiem;  byle  tylko  ^owo 
rzekła,  jak  wszystko  sie  stało,  a  to  i  da  Pan 
Bóg,  że  się  złe  odmieni  A  przy  tern  myślała,  źe 
niechby  się  Zołzikiewicz,  albo  wójt  sprzeciwiał, 
to  pan  wiedziałby,  gdzie  pójść  po  sprawiedli- 
wość: »Panosko  zawdyk  dobry  był  i  dla  ludzi 
miłosierny,  myślała  sobie,  toć  mnie  fak  nie 
ostawi«.  I  nie  myliła  się,  bo  pan  Skorabiewski 
istotnie  był  człowiek  ludzki.  Dalej  przypomniała 
sobie,  źe  i  na  Rzepę  zawsze  był  łaskaw;  dalej, 
źe  jej  nieboszczka  matka  wykarmiła  pannę  Ja- 
dwigę, więc  i  otucłia  wstąpiła  w  jej  serce.  To, 
źe  czekała  juź  parę  godzin,  wydaio  jej  się  tak 
naturalne,  źe  nawet  nie  zastanawiała  się  nad 
tem.  Tymczasem  państwo  wrócili  na  ganek. 
Rzepowa  widziała  przez  liście  winne,  jak  pa- 
nienka nalewała  ze  srebrnego  imbryka  »arbatę«, 
czyli  jak  mawiała  nieboszczka  matka  Rzepowej, 
»taką  wodę  pachniącą,  co  ci  od  niej  w  calusień- 
kiej  gębie  puszy «.  Potem  pili  ją  wszyscy,  roz- 
mawiali i  śmieli  się  wesoło.  Dopiero  wtedy  przy- 
szło Rzepowej  do  głowy,  źe  w  pańskim  stanie 
to  zawsze  jest  więcej  szczęścia  niż  w  prostym, 
i  sama  nie  wiedziała,  czemu  łzy  znowu  popły- 
n^y  jej  po  tv^'arzy.  Ale  te  łzy  ustąpiły  wki'ótce 
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innemu  wrażeniu,  bo  oto  na  ganek  »jeden  z  dru- 
gim* wniósł  dymiące  półmiski;  wtedy  przypo- 
mniała sobie  Ezepowa,  że  jest  głodna,  bo  obiadu 
nie  mogła  wziąć  w  usta,  a  rano  tylko  się  trochę 
mielca  napiła. 

—  Oj!  żeby  mi  też  choć  kosteczki  dali 
ogryźć!  —  pomyślała  sobie  —  i  wiedziała,  że 
daliby  z  pewnością  nietylko  kosteczki,  ale  nie 
śmiała  prosić,  by  się  nie  naprzykrzać  i  w  oczy 
nie  leźć  przy  gościach,  za  coby  się  może  i  pan 
rozgniewał. 

Nareszcie  skończyła  się  i  kolacya;  rewizor 
odjechał  zaraz,  a  w  pół  godziny  potem  i  obaj 
księża  siadali  już  na  dworską  brykę.  Rzepo wa 
widziała,  jak  pan  podsadził  dziekana,  więc  osą- 
dziła, że  chwila  nadeszła  i  zbliżyła  się  ku  gankowi. 

Bryka  ruszyła;  pan  krzyknął  na  drogę  fur- 
manowi: »A  przewróć  tam  na  grobli,  to  ja  ci 
przewrócę !«  potem  spojrzał  na  niebo,  chcąc  wi- 
dać wy  miarkować,  jaka  będzie  jutro  pogoda, 
nareszcie  dojrzał  w  ciemności  bielejącą  koszulę 
Rzepowej. 

—  A  kto  tam? 

—  Rzepo  wa. 

—  A,  to  wy!  Gadajcie  prędzej,  czego  chce- 
cie, bo  późno. 

7* 


I 
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Rzepowa  powtórzyła  mu  znowu  wszystko; 
pan  słuchał  i  tylko  pykał  z  fajki  przez  cały 
czas,  a  potem  rzekł: 

—  Moi  kocliani!  ja  pomógłbym  wam  cliętnie, 
gdybym  mógł,  ale  dałem  sobie  słowo,  że  się 
w  sprawy  gminne  nie  będę  wtrącał. 

—  Dyć  ja  wiem,  jaśnie  dziedzicu,  —  rzekła 
di^żacvm  głosem  Rzepowa  -  ale  pomyśłałam  so- 
bie, że  może  jaśnie  dziedzic  ulituje  się  nade  mną. 

Głos  jej  urwał  się  nagłe. 

—  Wszystko  to  bardzo  dobrze,  —  rzekł  pan 
Skorabiewski  -  ale  co  ja  mogę  zrobić?  Ja  swego 
słowa  dla  was  złamać  nie  mogę ,  a  do  naczel- 
nika za  wami  nie  będę  jeźdzU,  bo  on  już  i  tak 
powiada,  że  nacliodzę  go  ciągle  własnemi  spra- 
wami... Wv  macie  swoją  gminę,  a  jak  gmma 
wam  nie  poradzi,  to  do  naczelnika  znacie  drogę 
tak,  jak  i  ja.  Cóżem  chciał  mówić?  moja  Rze- 
powa.. No!  idźcie  z  Bogiem. 

-  Panie   Boże  zapłać  -  ozwała  się  głucho 
kobieta,  podjąwszy  dziedzica  pod  nogi. 


IX. 
Imogena. 

Rzepa  po  wyjściu  z  chlewka,  poszedł  prosto 
nie  do  chałupy^  ale  do  karczmy.  Wiadomo,  że 
chłop  w  utrapieniu  pije.  Z  karczmy,  powodo- 
wany tąź  samą  myślą  co  i  Rzepowa,  poszedł 
do  pana   Skorabiewskiego  —  i  głupstwo   zrobił. 

Człowiek  nietrzeźwy  nie  wie  co  gada.  Otóż 
Rzepa  b\^ł  natarczywy,  a  gdy  usłyszał  toż  samo 
co  i  Rzepowa  o  zasadzie  nieinterwencyi,  nie- 
tylko  że  wskutek  przyrodzonej  prostakom  tę- 
pości umysłowej,  tej  wysoce  dyplomatycznej 
zasady  nie  pojął,  ale  z  gburowatością,  właściwą 
również  prostalvom,  ozwał  się  i  został  wyrzucony 
za  drzwi. 

Gdy  przyszedł  nazad  do  clialupy,  sam  po- 
wiedział żonie: 

—  Byłem  we  dworze. 

—  I  nie  wskórałeś  nic. 
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A  on  pięścią  o  stół: 

—  Podpalićby  ich,  psio-wiary! 

—  Cichojże,  zbereźniku.  Co  ci  ta  pan  po- 
wiedział ? 

—  Odesłał  mnie  do  naczelnilca.  Żeby  jego... 

—  Ono,  to  cłiyba  trzeba  iść  do  Osłowic. 

—  Pojadę  do  Osłowic  —  mówił  zaraz  wtedy  — 
i  pokażę  mu,  że  się  bez  niego  obędzie. 

—  Nie  pojedziesz  ze  ty  nieboraku,  mój  ser- 
deczny, tyło  ja  sama.  Ty,  ino  się  napijesz,  to 
zara  liardo  się  stawisz  i  tylko  nieszczęścia  przy- 
mnożysz. 

Rzepa  z  początku  było  nie  chciał,  ale  zaraz 
po  południu  poszedł  do  karczmy  zalać  robaka, 
nazajutrz  dzień  toż  samo;  kobieta  więc,  nie  py- 
tając już  o  nic,  zdała  wszystko  na  wolę  Bożą 
i  we  środę,  wziąwszy  dziecko,  wyszła  do  Osłowic. 
Koń  był  przy  gospodarstwie  potrzebny, 
więc  poszła  piechotą  i  świtaniem,  bo  do  Osłowic 
były  trzy  opętane  mile.  Myślała,  że  może  i  spotka 
dobrych  ludzi  jadących,  którzy  pozwolą  się  jej 
przysiąść,  bodaj  na  brzeżku  fury,  ale  nie  spo- 
tkała nikogo.  O  dziewiątej  rano,  siadłszy  zmę- 
czona na  skraju  lasu,  zjadła  kromkę  chleba 
i  parę  jaj,  które  miała  z  sobą  w  kobiałce,  po- 
tem poszła  dalej.    Słońce  zaczynało  przypiekać, 
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więc  spotkawszy  pachciarza  Herszka  z  Wrze- 
ciądzy,  który  wiózł  w  drabkach  gęsi  do  miasta, 
zaczęła  prosić,  żeby  ją  zabrał  na  furę. 

—  Z  Bogiem,  moja  Rzepowa  —  odpowie- 
dział Herszek  —  ale  tu  taki  piacłi,  że  koń 
ledwie  mnie  samego  ciągnie.  Dacie  złoty,  to 
was  wezmę. 

Dopiero  przypomniała  sobie,  źe  miała  tylko 
jeden  czeski,  zawiązany  w  chuście.  Chciała  Ży- 
dowi dać  go  zaraz,  ale  on  odpowiedział: 

—  Czeski?  I  czeskiego  na  ziemi  nie  znajdzie, 
i  to  pieniądz!  cy!  cy! 

To  rzekłszy,  zaci^  konia  i  pojechał  dalej. 
Na  świecie  stawało  się  coraz  goręcej,  i  pot  lał 
się  strumieniem  z  Rzepowej,  ale  zbierała  nogi 
jak  mogła  i  w  godzinę  później  wchodziła  już  do 
Osłowic. 

Kto  zna  jak  należy  geografię,  ten  wie,  źe 
wjeżdżając  od  strony  Baraniej -Głowy  do  Osło- 
wic, trzeba  przejeżdżać  koło  kościoła  po-refor- 
mackiego,  w  którym  dawniej  była  Matka  Boska 
cudowna,  a  około  którego  jeszcze  dziś  co  nie- 
dziela siedzi  cała  ulica  dziadów,  wrzeszczących 
w  niebogłosy.  Teraz,  że  to  był  dzień  powszedni, 
siedział  więc  pod  parkanem  tylko  jeden  dziad, 
ale  za  to  wyciągał  z  pod  łachmanów  gołą  nogę 


—     104     — 

bez   palców,  i  trzymając   w   ręku   wierzch   pu- 
delka od  szuwaksu,  śpiewał: 

,. Święta,  niebieska, 
Pani  anielska..." 

Ujrzawszy  kogo  przechodzącego,  przestawał 
śpiewać,  ale  wysuwając  jeszcze  dalej  nogę,  po- 
czynał krzyczeć,  jakby  go  kto  ze  skóry  obdzierał: 

—  Miłosierne  osoby!  Biedna  kaleka  litości 
błaga!  Niech  wam  Pan  Bóg  miłosierny  da 
wszystko  dobre  na  ziemi! 

Ujrzawszy  go  Rzepowa,  odwiązała  z  chusty 
swego  czeskiego,  i  zbliżywszy  się,  rzelda: 

—  Mata  pięć  groszy? 

Chciała  mu  dać  tylko  grosz,  ale  dziad,  po- 
czuwszy  Szostaka  w  palcach,  nuż  jej  wymyślać: 
•Żalu jęta  czeskiego  Panu  Bogu,  pożałuje  i  wam 
Pan  Bóg  wspomożenia.  Idżta  do  paralusa,  pó- 
kim dobry I « 

Więc  Rzepowa  sobie  rzelda:  ^^Niech  to  będzie 

na  chwałę  Bożą«  —  i  poszła  dalej. 

Dopiero  jak  przyszła  na  rynek,  tak  sie  zlęlda. 
Łatwo  było  przyjść  do  Osłowic,  ale  zabłądzić 
w  Osłowicach  jeszcze  łatwiej.  A  toć  to  miasto 
nie  żarty!  Przyjdziesz  do  jakiej  nieznajomej 
wsi,  a  już  musisz  wypytywać  się,  gdzie  kto 
mieszka,    a   cóż   dopiero  w   takich  Osłowicach. 
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» Ja  się  tu  zgubię,  jak  w  lesie « — pomyślała  Rze- 
powa.  Nie  było  innej  rady,  jak  wypytywać  się 
ludzi.  O  komisarza  wypytała  się  łatwo,  ale  po- 
szedłszy do  jego  domu,  dowiedziała  się,  że  wy- 
jecliał  do  gubernii.  O  naczelniku  powiedzieli  jej, 
że  go  trzeba  szukać  w  powiecie.  Ba!  a  powiat 
gdzie?  Oj!, głupia,  głupia  kobieta.  Przecie  w  Osło- 
wicach,  nie  gdzieindziej. 

Szukała  tedy  w  Oslo  wicach  powiatu,  szukała, 
nareszcie  patrzy:  stoi  jakiś  pałac,  wielki  aż 
strach,  a  przed  nim  co  niemiar  bryk  i  wozów 
i  bid  żydowskich!  Rzepo wej  zdawało  się,  że  to 
jakiś  odpust.  »A  kaj  tu  je  powiat  ?«  —  pyta 
Rzepo wa  jakiegoś  we  fraku,  podjąwszy  go  za 
nogi.  »Toć  stoisz  kobieto,  przed  nim«.  Zebrała 
się  z  duchem  i  weszła  do  pałacu.  Patrzy  znowu: 
a  tam  pełno  l^orytarzy,  na  lewo  drzwi,  na  prawo 
drzwi,  dalej  jeszcze  drzwi  i  drzwi,  a  na  ka- 
żdych jakieś  litery.  Przeżegnała  się  Rzepowa, 
i  otworzywszy  z  nieśmiałością  i  pocicliutku 
pierwsze,  znalazła  się  w  jakiejś  wielkiej  izbie, 
przedzielonej  stalami,  jalv  kościół. 

Za  stalami  siedział'  jakiś  we  fraku  ze  złoci- 
stymi guzikami  i  z  piórem  za  uchem,  a  przed 
stalami  różnych  panów  co  niemiara.  Panowie 
płacili  i  płacili;  a  ten  we  fraku  palił  papierosa 
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i  pisał  kwitki,  które  panom  oddawał.  Kto  wziął 
kwitek,  ten  wycliodził.  Dopiero  Rzepowa  pomy- 
ślała, że  tu  trzeba  płacić,  i  pożałowała  swojego 
czeskiego.  To  też  z  nieśmiałością  wielką  przy- 
stąpiła do  kratki. 

Ale  tam  nikt  nawet  na  nią  nie  spojrzał: 
Stoi  Rzepowa,  stoi;  upływa  z  godzina:  jedni 
wcłiodzą,  drudzy  wychodzą,  zegar  za  kratką 
tyka,  a  ona  stoi.  Nakoniec  przerzedziło  się  jakoś, 
a  wreszcie  i  nikogo  nie  stało.  Urzędnik  siadł  za 
stołem  i  zaczął  pisać.  Wtedy  Rzepowa  ośmieUła 

się  odezwać: 

—  Pocłiwalony  Jezus  Chrystus!... 

—  Czego  tam? 

—  Jaśnie  naczelniku!... 

—  Tu  jest  kasa. 

—  Jaśnie  naczelniku!... 

—  Tu  jest  kasa,  mówię  wam. 

—  A  kaj  naczelnik? 

Urzędnik  pokaz^   di^ugim  końcem  pióra  na 

drzwi: 

—  Tam. 

Rzepowa  wyszła  znowu  na  korytarz.  Tam? 
ba!  ale  gdzie?  Drzwi  wszędzie  co  niemiara, 
w  które  tu  pójść?  Nareszcie  widzi,  że  między 
rozmaitymi  ludźmi,  którzy  wchodzą  to  w  tę,  to 
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w  tamtą   stronę^   stoi  chłop,   z  biczem   w  ręku, 
więc  zaraz  do  niego. 

—  Ojcze? 

—  A  czego  chceta? 

—  Skądeście? 

—  Z  Wieprzowisk,  albo  co? 

—  Kaj  tu  naczelnik? 

—  Czy  ja  wiem! 

Potem  spytała  jeszcze  jakiegoś  ze  złotymi 
guzikami,  ale  nie  we  fraku  i  z  dziurami  na 
łokciach.  Ten  nie  chciał  jej  nawet  słuchać,  od- 
powiedział tylko: 

—  Nie  mam  czasu. 

Rzepowa  znów  weszła  w  pierwsze  lepsze 
drzwi,  nie  wiedziała  biedaczka,  źe  na  tych 
drzwiach  stał  napis:  » Osobom,  nie  należącym  do 
składu  urzędu,  wchodzić  niewolno«.  Ona  do 
składu  urzędu  nie  należała;  napisu,  jak  się 
rzekło,  nie  widziała. 

Tylko  co  otworzyła  drzwi,  patrzy:  izba  pu- 
sta, pod  oknem  ławka,  na  ławce  siedzi  jakiś 
i  drzemie.  Dalej  drzwi  do  innego  pokoju,  w  któ- 
rym widać  chodzących  panów  we  frakach 
i  w  mundurach. 

Rzepowa  zbliżyła  się  do  tego,  który  drzemał 
na  ławie:   miała   do   niego  trochę  śmiałości,  bo 
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człowiek   wygląda!   prosty   i  buty  miał  na  wy- 
ciągniętych przed  się  nogach,  dziui-awe. 

Trąciła  go  w  ramię. 

On  się  zerwał,  spojrzał  na  nią  i  jalc  ki'zyknie: 

—  Nie  wolno! 

Kobiecma   w   nogi,    a    on   drzwiami   za   nią 

trzasnął. 

Znalazła  się  trzeci   raz  na  tym   samym  ko- 
rytarzu. 

Siadła  kolo  jakichś  drzwi  i  z  cierpliwością 
prawdziwie  chłopską  postanowiła  siedzieć  przy 
nich,  choćby  do  skończenia  świata.  ^A  przecie 
kto  może  i  zapyta !«  —  myślała  sobie.  —  Nie 
płakała,  tylko  tarła  oczy,  bo  ją  swędziły,  i  czuła, 
że  cały  korytarz  ze  wszystkiemi  drzwiami  za- 
czyna się  z  nią  lo-ęcić. 

A  tu  ludzie  Icoło  niej,  to  w  prawo,  to  w  lewo; 
drzwiami  trzask!  trzask!  a  rozmawiają  z  sobą, 
słychać:  haru!  haru!  jak  na  jarmarku. 

Wreszcie  jednak  Bóg  zmiłował  się  nad  nią. 
Z  tych  drzwi,  przy  których  siedziała,  wyszedł 
stateczny  szlachcic,  którego  czasem  w  kościele 
we   Wrzeciądzy   widywała;    potknął   się  o   mą 

i  pyta: 

—  Wy  tu  czego,  kobieto,  siedzicie?  co? 

—  Do  naczelnika... 
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—  Tu  jest  komornik,  nie  naczelnik. 
Szlachcic   ukazał   drzwi   w  głębi  korytarza. 

—  Tam,  gdzie  ta  zielona  tabliczka,  co  ?  ale 
nic  chodźcie  do  niego,  bo  zajęty,  co?  Zaczekaj- 
cie tu,  on  musi  tędy  przechodzić. 

I  szlachcic  poszedł  dalej,  a  Rzepowa  spoj- 
rzała za  nim  takiem  spojrzeniem,  jakby  za 
swoim  aniołem-stróźem. 

Przyszło  jej  jednak  jeszcze  dość  długo  cze- 
kać, aź  nareszcie  drzwi  z  zieloną  tabliczką  otwo- 
rzyły się  z  trzaskiem:  wyszedł  z  nich  niemłody 
już  wojskowy  i  szedł  przez  korytarz,  śpiesząc 
się  bardzo.  Oj!  zaraz  można  było  poznać,  ze  to 
naczelnik,  bo  za  nim  w  dyrdy  leciało  kilku 
interesantów,  zabiegając  mu  to  z  prawej,  to  z  le- 
wej strony,  a  do  uszu  Rzepowej  doszły  wy- 
la^zyłd:  »Panie  naczelniku  dobrodzieju !«  »Słó- 
weczko,  panie  naczelniku  I «  » Łaskawy  naczel- 
niku!«  Ale  on  nie  slucliał  i  szedł  naprzód.  Rze- 
powej aź  zaraz  pociemniało  w  oczach  na  jego 
widok.  » Dziej  się  wola  Boża  I «  przemknęło  jej 
w  głowie,  więc  wypadła  na  środeł^  korytarza, 
i  klęłoiąwszy  z  podniesionemi  rękoma,  zagro- 
dziła mu  drogę. 

Spojrzał,"  stanął;  cala  procesya  zatrzymała 
się  przed  nią. 
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—  Toż  co  jest?  —  spytał. 

—  Przenoświętsy  naczelni... 
I  nie  mogła   dalej;   zalękła  się  tak,   że  głos 

urwał  się  jej  w  gardle:  język  kołem  stanął. 

—  Czego? 
_  O!  o!  ady!  ady!  wedle...  poboru. 

—  Cóż  to?  was  do  wojska  chcą?...  a?  — 
spytał  naczelnik. 

Interesanci  zaraz  chórem  w  śmiech,  by  pod- 
trzymać dobry  hmnor  naczelnika,  ale  on  zaraz 
do  tych  swoich  dworzan: 

—  Proszę!  proszę  cicho! 
A  potem  niecierpliwie  do  Rzepo wej: 

—  Prędzej!  czego?  bo  nie  mam  czasu. 
Ale   Rzepowa   do   reszty   straciła    głowę  od 

śmiechu  panów,  więc  poczęła  tylko  bełkotać  bez 
związku:  »Burak!  Rzepa!  Rzepa!  Burak,  o!« 

—  Musi  być  pijana!  —  rzeld   jeden    z  ota- 
czających. 

—  Zostawiła  język  w  chałupie  —  dodał  di'ugi. 

—  Czegóż  chcecie?  —  powtórzył  jeszcze  nie- 
cierpliwiej naczelnik.  —  Pijaniście  czy  co? 

_  O,  Jezusie!  Maryja!  —  wyki'zykncla  Rze- 
powa, czując,  że  ostatnia  deska  zbawienia  wy- 
suwa się  jej  z  rąk.  —  Przenoświętszy   nacel . . . 

Ale  on  był  istotnie  bardzo  zajęty,  bo  i  spisy 
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się  już  zaczęły  i  interesów  w  powiecie  było 
mnóstwo;  zresztą,  z  kobietą  dogadać  się  nie  mógł, 
więc  tylko  kiwnął  ręką  i  zawołał: 

—  Wódka!  wódka.  A  kobieta  młoda  i  ładna... 
Potem  do  Rzepowej   takim   głosem,   ze  mało 

się  pod  ziemię  nie  schowała: 

—  Jak  wytrzeźwiejesz,  to  sprawę  przedsta- 
wić gminie,  a  gmina  niecłi  przedstawi  mnie! 

Poszedł  spiesznie  dalej,  a  interesanci  za  nim 
powtarzając:  »Panie  naczelniku  dobrodzieju!* 
»Słóweczko,  panie  naczelniku!*  » Łaskawy  na- 
czelniku!* 

Korytarze  opustoszały;  zrobiło  się  na  nich 
cicho,  tylko  dzieciak  Rzepowej  począł  wrzeszczeć. 
Więc  rozbudziła  się  jakoby  ze  snu,  wstała,  pod- 
niosła dziecko  i  zaczęła  mu  pośpiewywać  jakimś 
nieswoim  głosem: 

—  Aa!  aa!  aa! 

Potem  wyszła  z  gmachu.  Ka  dworze  niebo 
zawlokło  się  climurami;  na  krańcach  widno- 
kręgu grzmiało. 

W  powietrzu  było  parno. 

Co  się  działo  w  duszy  Rzepowej,  gdy  prze- 
chodziła znowu  koło  po-reformackiego  kościoła 
z  powrotem   do   Baraniej-Głowy,   nie  podejmuję 
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się  opisywać.  Ach!  gdyby  to  tak  panna  Jadwiga 
znalazła  się  w  podobnem  położeniu,  dopierobym 
napisał  sensacyjny  romans,  Ictórym  podjąłbym 
się  przel^onać  najzaciętszycli  pozytywistów,  że 
są  jeszcze  idealne  istoty  na  świecie.  Ale  w  pan- 
nie Jadwidze  l^ażde  wrażenie  doszłoby  do  świa- 
domości siebie;  rozpaczne  rzuty  duszy  wyrazi- 
łyby się  w  nienmiej  rozpacznycli,  a  zatem  bar- 
dzo dramatycznycli  myślacti  i  słowach.  Owo 
l^oło  błędne,  głębolcie,  a  przebolesne  poczucie 
bezradności,  niemocy  i  przemocy,  ta  rola  liścia 
wśród  burzy,  głuche  poznanie,  że  znil^ąd  ra- 
tunl^u,  ani  z  ziemi,  ani  z  nieba,  natclmęłoby 
zapewne  pannę  Jadwigę  jakimś  niemniej  na- 
tclinionym  monologiem,  który  potrzebowałbym 
tylko  spisać,  aby  sobie  zrobić  reputacyę.  A  Rze- 
po wa?  Ten  prosty  naród  gdy  cierpi,  to  tylko 
cierpi  i  nic  więcej!  Rzepowa  w  twardem  ręku 
niedoli  spoglądała  tylko  tak,  jak  spogląda  ptak 
męczony  przez  złośliwe  dziecko.  Szła  oto  przed 
siebie,  wiatr  gnał  ją,  pot  cield  z  jej  czoła,  i  cała 
rzecz.  Czasem  jednak,  gdy  dzieciak,  który  był 
chory,  otwierał  usta  i  poczynał  oddycłiać  tak, 
jakby  zaraz  miał  skonać,  wołała  na  niego: 
» Jaśku,  Jasieńku  mój  serdeczny!*  i  przyciskała 
macierzyńslde   usta   do  rozpalonego  czoła  dzie- 
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ciny.  Minęła  wreszcie  po-reformacki  kościół 
i  wyszła  dalelio  w  pole,  aź  nagle  zatrzymała 
się,  bo  naprzeciw  niej  szedł  pijany  clilop. 

Chmury  waliły  się  na  niebie  coraz  gęstsze^ 
a  w  nicłi  gotowało  się  coś,  jakby  burza;  od 
czasu  do  czasu  błyskało,  ale  chłop  nie  pytał, 
rozpuścił  na  wiatr  poły  sukmany,  przekrzywił 
czapkę  na  ucho,  i  taczając  się  to  w  prawo,  to 
w  lewo,  śpiewał: 

„Poszła  Doda 
Do  ogroda 
Pasternaku  kopać, 
A  ja  Dodę 
Kijem  w  nogę: 
Doda  uciekać! 
Uu,  du!" 

Ujrzawszy  Rzepo wą,  stanął,  rozłożył  ręce 
i  wykrzyknął: 

„Oj!  pójdziewa  w  żyto, 
Boś  dobra  kobieto!" 

I  chciał  ją  złapać  w  pół,  ale  Rzepowa,  zląkłszy 
się  o  dziecko  i  o  siebie,  uskoczyła  w  bok;  chłop 
za  nią,  ale  że  był  pijany,  więc  się  prze^^rócił. 
Zerwał  się  wprawdzie  zaraz,  nie  gonił  jej  jednak, 
tylko  porwawszy  kamień,  rzucił  za  nią,  że  aż 
zawarczało  powietrze. 

Rzepowa  poczuła  ból  w  głowie,  i  zamroczyło 
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ją  zaraz,  to  też  przyklękła.  Lecz  pomyślała  solne 
tylko  jedno  słowo:    ^dziecko,  i  poczęła  uciekać 
d'lej.    zatrzymała    się    dopiero    pod   ki-zyzem 
a  obejrzawszy  się,  spostrzegła,  że  eh  op  był  juz 
z  jaki  pół  ^viorsty  i  taczając  się  szedł  do  miasta 
W  tej   chwiU  jednak  uczula  jakieś   dziwne 
ciepło  na  szyi;  pomacała  ręką,  a  potem  spoj- 
rzała na  palce,  spostrzegła  krew 

Pociemniało  jej  w  oczach  i  odeszła  od  pizy 

Zbudziła  się  oparta  plecami  o  krzyż.    Zda 
lęka  nadjeżdżał  kabryolet  z  Ościeszyna,  a  w  nmi 
młody  pan  Ościeszyński,  z  guwernantką  ze  dworu. 

Pan  Ościeszyński  Rzepowej  nie  znał,  ale  ona 
.0  znała  z  kościoła;  myślała  więc  lecieć  doka- 
bryołetu  i  prosić  na  miłosierdzie  Boskie,  zęby 
choć  dziecko  przed  burzą  zabrali;  podniosła  się 
nawet  na  nogi,  ale  nie  mogła  isc. 

Tymczasem  młody  pan  nadjechał,  i  ujrzawszy 
nieznajomą  kobietę,stojącą  pod  krzyżem,  zawołał: 

_  Kobieto!  kobieto!  siadajcie. 

_  Niech  Panu  Bóg . .  • 

_  Ałe  na  ziemi,  na  ziemi! 

O'  był  to  figlarz  znany  w  całej  olcołicy  ten 
młody  pan  Ościeszyński,  więc  on  tak  zaczepiał 
"szystLh  po  di-odze,  a  tak  samo  tez  zazaito- 
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wal  i  z  Rzepowej;  a  potem  zaraz  ruszył  dalej. 
Do  uszu  Rzepowej  doszły  śmiechy  jego  i  guwer- 
nantki; potem  zobaczyła,  jak  sic  zaczęli  całować 
i  znikli  wraz  z  kabryoletem  w  ciemnej  dali. 

Rzepowa  została  sama.  Ale  niedarmo  to 
mówią:  »Baby  i  ropuchy  nawet  siekierą  nie 
zabijesz!*  Po  godzmie  jakiej,  zwlokła  się  znowu, 
choć  nogi  gięły  się  pod  nią:  poszła  dalej. 

—  Cóż  ci  ta  dziecina  winna,  ona  rybeńka 
złota.  Panie  Boże!  —  powtarzała,  tuląc  do  piersi 
chorego  Jaśka. 

A  potem  widać  zaraz  porwała  ją  gorączka, 
bo  zaczęła  mruczeć,  jakby  pijana. 

—  W  chałupie  pusta  kołyseczka,  a  mój  to 
ta  poszedł  na  wojenkę  z  karabinem. 

Wiatr  zsunął  jej  czepiec  z  głowy:  śliczne  jej 
włosy  rozsypały  się  po  plecach  i  poczęły  furkać 
w  powietrzu.  Nagle  błysnęło:  piorun  runął  tak 
blizko,  źe  owionął  ją  zapach  siarki,  i  aź  przy- 
siadła. Ale  przyprowadziło  ją  to  do  przytomno- 
ści; krzyknęła:  »A  słowo  stało  się  ciałem !«  Spoj- 
rzała na  niebo,  które  było  wzburzone,  niemiło- 
sierne, wściekłe,  i  zaczęła  drżącym  głosem  śpie- 
wać: »Kto  się  w  opiekę «.  Jakiś  złowrogi  mie- 
dziany odblask  padał  z  chmur  na  ziemię.  Rze- 
powa  weszła  do  lasu,   ale  w  lesie  było  jeszcze 

8* 
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ciemniej  i  straszniej.  Od  chwili  do  chwili  zry- 
wał się  nagle  szum,  jakby  przerażone  chojary 
szeptały  do  siebie  ogromnym  szeptem:  »Co  to 
będzie!  O!  dla  Boga!«  Potem  znów  nastawała 
cisza.  Czasem  znów  z  głębiny  leśnej  rozlegał 
się  jakiś  glos.  Rzepową  aż  ciarki  przechodziły, 
że  to  może  »złe«  śmieje  się  na  bajorach,  albo 
może  gomon  przesunie  strasznym  korowodem 
lada  chwila.  »Byle  bez  las,  byle  bez  las,  —  my- 
ślała sobie  —  a  tam  za  lasem  zara  młyn  i  cha- 
łupa Jagodzińskiego  młynarza!*  Biegła  więc 
ostatkiem  sił,  chwytając  w  spieczone  usta  po- 
wietrze, a  tymczasem  upusty  niebieskie  otwo- 
rzyły się  nad  jej  głową:  deszcz,  pomieszany 
z  gradem,  lunął  jak  z  cebra;  uderzył  wiatr 
z  taką  siłą,  że  aż  chojary  przygięły  się  do  ziemi; 
las  zasnuło  mgłą,  parą,  falami  deszczu;  drogi 
ani  dojrzeć,  a  tu  drzewa  wiją  się  po  ziemi,  skrzy- 
pią i  szumią;   słychać   trzask  gałęzi;  ciemność! 

Rzepowa  uczuła,  ze  słabnie. 

—  Ratunku!  ludzie!  —  zawołała  słabym  gło- 
sem, ale  tego  nikt  nie  słyszał. 

Wicher  wbił  jej  nazad  głos  w  gardło  i  zata- 
mował oddech.  Wtedy  to  zrozumiała,  że  już  dalej 
nie  ujdzie. 

Zdjęła  z  siebie   chustę,   zdjęła   przyjaciółkę. 
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fartuch,  rozebrała  się  prawie  do  koszuli  i  okutała 
dziecko;  potem  ujrzawszy  w  pobliżu  brzozę  pła- 
czącą, przyczolgała  się  do  niej  prawie  na  czwo- 
rakach, i  złożywszy  pod  gęstwiną  dziecko,  sama 
upadła  obok  niego. 

—  Boże!  przyjm  duszę  moją!  —  wyszeptała 
zcicha. 

I  zamknęła  oczy. 

Burza  szalała  jeszcze  przez  czas  jakiś,  na- 
koniec  opadła.  Ale  zrobiło  się  już  ciemno;  przez 
przerwy  chmur  poczęły  połyskiw^aó  gwiazdy. 
Pod  brzozą  bieliła  się  nieruchoma  ciągłe  postać 
Rzepowej. 

—  Nau!  —  rozległ  się  jakiś  głos  w  ciemno- 
ściach. 

Po  chwili  zdałeka  dał  się  słyszeć  turkot 
w^ozu  i  chlapanie  nóg  końskich  po  kałużach. 

To  Herszek,  pachciarz  z  Wrzeciądzy,  sprze- 
dawszy w  Osłowicach  gęsi,  wracał  na  noc  do 
domu. 

Ujrzawszy  Rzepo wą,  zlazł  z  wozu. 


X. 


Zwycięstwo  geniuszu. 

Herszek  z  Wrzeciądza   zabrał  był  Rzepową 
z    pod   lii'zozy   i   wiózł    ją    do    Baraniej-Glowy, 
a  po  di'odze  spotkał  się  z  Rzepą,  który  widząc, 
że  idzie  burza,  "^^^^jecłiai  z  wozem  na  spotkanie 
kobiety.  Kobieta  przeleżała  noc  i  następny  dzieii, 
ale  drugiego  dnia  już   wstała,    bo   dzieciak   był 
chory.  Przyszły   kumy   i   okadzały   go   święco- 
nymi wiankami,  a  następnie  stara   Cisowa,   ko- 
walka,  zażegnała  cliorobę  z  sitem  w  ręku  i  czar- 
ną kurą.  Jakoż  dzieciakowi  zaraz  pomogło,  ale 
bieda    była    coraz    większa    z    samym    Rzepą,, 
który  zalewał  się  teraz  wódką  bez  miary,  i  już' 
niemożna  było  dojść  z   nim   do  ładu.    DziwnsL 
rzecz:  kiedy  Rzepowa  przyszła  do  przytomności 
i  zaraz   spytała  o  dziecko;   on   zamiast   okazaój 
jej  troskliwość,  oz  wał   się   chmurno:     « Będziesz] 
ty  po  miastach   latać,  a  dziecko   licho  ,weźmie.| 
Dałbym   ja    ci,   żebyś   ty    go    była    zatraciła!; 
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Więc  dopiero  kobieta  na  taką  niewdzięoznoćó 
uczula  gorycz  wielką  i  głosem  prosto  z  pod 
serca,  w  którym  był  ból  niepojęty,  chciała  mu 
to  wymówić,  ale  nie  mogła  więcej  powiedzieć, 
jak  tyll<:o  krzyknąć:  »Wawrzon!«  I  spojrzała  na 
niego  przez  łzy.  A  chłopa  jakby  podrzuciło  ze 
skrzyni,  na  której  siedział.  Przez  chwUę  cicho 
był,  a  potem  powiada  innym  już  głosem:  « Ma- 
ryśko moja,  odpuść  ty  mi  moje  słowa,  bo  wi- 
dzę, źem  cię  ski^zywdził».  To  rzeldszy,  ryknął 
wielkim  głosem  i  nuż  ją  po  nogach  całować, 
a  ona  mu  w  płaczu  wtórowała.  Więc  czuł,  że 
takiej  kobiety  nie  wart.  Ale  ta  zgoda  niedługo 
trwała.  Smutek  jątrzący  się  jako  rana,  zaczął 
ich  zaraz  jątrzyć  jedno  przeciw  drugiemu.  Gdy 
Rzepa  przychodzi  do  chałupy,  czy  to  pijany 
czy  trzeźwy,  nie  mówił  do  żony  ani  słowa,  ale 
siadał  na  slcrzynce  i  patrzał  wUkiem  w  ziemię. 
Tak  siadywał  po  całych  godzmach,  jak  sl^amie- 
niały.  Kobieta  kręciła  się  po  izbie,  pracowała 
jak  dawniej,  ale  także  milczała.  Później,  gdy 
jedno  i  chciało  odezwać  się  do  drugiego,  już  im 
było  jakoś  i  niesporo.  Żyli  więc  niby  w  wiel- 
kiej urazie,  a  w  chałupie  grobowe  panowało 
milczenie.  O  czemże  i  mieli  mówić,  kiedy  wie- 
dzieli oboje,  że  już  niema  żadnej  rady,  i  że  dola 
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ich  już  się  skończyła.  Po  kilku  dniach  po- 
częły chłopu  złe  jakieś  myśli  przychodzić  do 
głowy.  Poszedł  był  do  spo^viedzi  do  księdza 
Czvźvka,  ksiądz  nie  dał  mu  rozgrzeszenia  i  ka- 
zal  przyjść  nazajutrz,  ale  nazajutrz  Rzepa  za- 
miast do  kościoła,  poszedł  do  karczmy.  Ludzie 
słyszeli,  jak  po  pijanemu  mówił,  że  kiedy  mu 
Pan  Bóg  niechce  dopomódz,  to  on  duszę  dyabłu 
zaprzeda,  i  poczęli  się  go  wysti^zegać.  Nad  cha- 
łupą zawisła  jakoby  klątwa.  Ludzie  rozpuścili 
języki  jak  dziadowskie  bicze  i  mówili,  że  wójt 
z  pisarzem  dobrze  robią,  bo  taki  zbereźnik  ściąg- 
nie tylko  pomstę  Bożą  na  całą  Baranią-Głowę. 
A  i  na  Rzepo wą  poczęły  kumoszki  niestworzone 
rzeczy  wygadywać. 

Zdarzyło  się,  że  u  Rzepów  wyschła  studnia. 
Rzepowa  więc  poszła  przed  karczmę,  a  po  dro- 
dze słyszała,  jak  chłopaki  mówili  między  sobą: 
«Idzie  żołnierka!*  A  inny  chłopak  powiada: 
«Nie  żołnierka  to,  ale  dyabłowa!».  Kobieta,  nie 
rzekłszy  słowa,  poszła  dalej,  ale  widziała,  jak  się 
przeżegnali.  Nabrała  wody  w  konewkę  i  do  do- 
mu. A  tu  przed  karczmą  stoi  Szmul. 

Gdy  ujrzał  Rzepową,  wydobył  zaraz  z  gęby 
porcelanową  fajkę,  co  mu  na  brodzie  wisiała 
i  zawołał: 
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—  Rzepo  wa! 

Rzepo wa  zatrzymała  się  i  pyta: 

—  Czego  chcecie: 
A  on: 

—  Byliście  u  sądu  w  gminie? 

—  Byłam. 

—  Byliście  u  księdza? 

—  Byłam! 

—  Byliście  we  dworze? 

—  Byłam! 

—  Byliście  w  powiecie? 

—  Byłam! 

—  I  nie  wskóraliście  nic?. 

Rzepo  wa  tyll^o  westchnęła^  a  Szmul  znowu: 

—  Ny!  Jacy  wyście  głupi,  to  już  w  całej 
Baraniej-Głowie  nikogo  głupszego  niema!  A  wam 
po  co  tam  było  iść? 

—  A  gdzież  miałam  iść  ?  —  rzecze  kobieta. 

—  Gdzie  ?  —  odparł  Żyd  —  a  na  czem  ugoda 
stoi?  na  papierze;  niema  papieru,  niema  i  ugo- 
dy; podrzeć  papier  i  basta! 

—  O  moiście  wy!  —  rzecze  Rzepowa  —  że- 
by ja  miała  ten,  dawnobym  ja  go  podarła. 

—  Ba!  a  to  nie  wiecie,  że  papier  u  pisarza? 
No...  ja  wiem,  co  wy,  Rzepowa,  dużo  u  niego 
możecie  wskórać;  a  on  sam   mi  mówił:    niech 
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Rzepowa,   powiada,   przyjdzie   i   mnie   poprosi, 
a  ja  powiada,  papier  podrę  i  basta! 

Rzepowa  nie  odrzekła  nic,  tylko  diwycUa 
konewkę  za  ucho  i  poszła  w  stronę  murowańca, 
a  tymczasem  ściemniło  się  na  dworze 


XL 

Skończona  niedola. 

Na  niebie  zaszedł  już  wd^,  a  weszły  IcurU, 
gdy  drzwi  skrzypnęły  w  cłiacie  Rzepów,  i  Rze- 
powa  weszła  cicłio  do  izby.  Weszła,  stanęła  jak 
wryta,  bo  spodziewała  się,  że  Rzepa,  jal^  zwykle 
będzie  spał  w  karczmie;  tymczasem  Rzepa 
siedział  na  skrzynce  pod  ścianą,  z  pięściami 
wspartemi  o  kolana,  i  patrzył  w  ziemię. 

Na  kominie  dogasały  węgle. 

—  Gdzieś  była?  —  spytał  ponuro  Rzepa. 
Zamiast  odpowiedzieć,  ona  padła   na  ziemię, 

i  leząc  przy  jego  nogach  ze  szlochaniom  i  pła- 
czem wielkim,  zaczęła  wołać: 

—  Wawrzon!  Wawrzon!  dla  ciebie  to  ja, 
dla  ciebie!  na  sromotę  się  podałam.  Oszukał 
mnie,  a  potem  zwymyśla!  i  wypędził.  Wawrzon! 
ulitujźe  się  choć  ty  nade  nmą,  mój  serdeczny! 
Wawrzon!  Wawrzon! 
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Rzepa  wydobył  ze  skrzyni  siekierę. 

_  ;^'ie^  _  mówił  spokojnym  głosem  —  już 
tobie  przyszło  na  koniec,  niebogo!  już  ty  się 
pożegnaj  z  tym  światem,  bo  go  nie  będziesz 
widzieć.  Już  ty  nie  będziesz,  niebogo,  w  chału- 
pie siedziała,  ino  będziesz  na  cmentarzu  leżała... 

już  ty... 

Dopiero  ona  spojrzała  na  niego  z  przeraże- 
niem. 

—  Cóże  ty  chcesz  mnie  zamordować? 

A  on: 

—  No,  Maryśko,  nie  trać  po  próżnicy  cza- 
su; przeżegnaj  się,  a  potem  będzie  koniec:  na- 
wet nie  poczujesz,  niebogo. 

—  Wawrzon,  i  ty  naprawdę?... 

—  Połóż  głowę  na  skrzyni.... 

—  Wawrzon! 

—  Połóż    głowę    na    slo-zyni!  —  wołał    już 
z  pianą  na  ustach. 

—  O!  dla  Boga!  ratunku!  ludzie  ratun... 
Rozległo    SiC    głuche    uderzenie,    potem    jęk 

i  Stuk  głowy  o  podłogę;  potem  di^ugie  uderzenie, 
słabszy  jęk;  potem  trzecie  uderzenie,  czwarte, 
piąte,  szóste.  Na  podłogę  lunął  strumień  krwi, 
węgle  na  kominie  przygasły.    Drganie  przeszło 
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Rzepową  od  stóp  do  głowy,  potem  trup  jej  wy- 
prężył się  nagle  i  pozostał  nieruchomy. 

Wkrótce  potem  szeroka  krwawa  łuna 
rozdarła  ciemności:  paliły  się  zabudowania 
dworskie. 


E  r  I  L  o  G. 


A  teraz  powiem  wam  coś  na  ucho,  czytel- 
nicy: Rzepy  nie  byliby  wzięli  do  wojska.  Taka 
ugoda,  jaką  spisano  w  karczmie,  nie  była  wy- 
starczającą. Ale  widzicie,  clilopi  się  na  takich 
rzeczach  nie  znają,  inteligencya,  dzięki  neutral- 
ności także  niewiele,  więc...  więc  pan  Zc^ikie-, 
wicz,  który  trochę  wiedział  o  tem,  liczył,  ż( 
w  każdym  razie  sprawa  się  przewlecze,  a  straci 
rzuci  kobietę  w  jego  ramiona. 

I  nie  przeliczył  się  ten  wielki  człowiek. 

Spytacie:  co  się  z  nim  stało?    Cóż  się  miaJc 
stać  ?  Rzepa,  podpaliwszy  zabudowania  dworsldej 
poszedł   był    szukać  z  kolei  zemsty  i  na   nim; 
ale  na  okrzyk:  «gore!»  zbudziła  się   cała   wie 
więc  Zołzikiewicz  ocalaL 

I  oto  piastuje  dalej  urząd  pisarza  w  Bara- 
niej-Głowie,  ale  teraz  ma  nadzieję,  że  zostanie 
wyt)rany  sędzią.  Skończył  właśnie  czytać  »Bar- 
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barę  Ubryk*  i  spodziewa  się  także,  że  panna 
Jadwiga  uściśnie  mu  lada  dzień  rękę  pod 
stołem. 

Czy    te    nadzieje    sędziostwa    i    uścisku    się 
sprawdzą,  przyszłość  okaże. 


JANKO  MUZYKANT 


PISMU    H     SłlNKIFWICZA.  T    I. 


Przyszło  to  na  świat  wątłe,  słabe.  Kumy, 
co  się  były  zebrały  przy  tapczanie  położnicy, 
kręciły  głowami  i  nad  matką  i  nad  dzieckiem. 
Ko  walka  Szymonowa,  która  była  najmądrzejsza, 
poczęła  cłiorą  pocieszać: 

—  Dajta,  —  powiada  —  to  zapalę  nad  wa- 
mi gromnicę,  juże  z  was  nic  nie  będzie,  moja 
kumo;  juz  wam  na  tamten  świat  się  wybierać 
i  po  dobrodziejaby  posłać,  żeby  wam  grzechy 
wasze  odpuścił. 

—  Ba!  —  powiada  druga  —  a  chłopaka  to 
zara  trza  ochrzcić;  on  i  dobrodzieja  nie  docze- 
ka, a  powiada,  błogo  będzie,  co  choć  i  strzygą 
się  nie  ostanie. 

Tak  mówiąc,  zapaliła  gromnicę,  a  potem 
wziąwszy  dziecko,  pokropiła  je  wodą,  aż  poczęło 
oczki  mrużyć,  i  rzekła  jeszcze: 

—  Ja  ciebie  «krzcę»  w  Imię   Ojca   i   Syna 

i  Ducha    Świętego   i   daję    ci    przezwisko    Jan, 

9* 
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a    teraz-że    duszo    «krześcijańska»  idź,    skądeś 
przyszła.  Amen. 

Ale  dusza  chrześcijańska  nie  miała  wcale 
ochoty  iść,  skąd  przyszła,  i  opuszczać  chuderla- 
wego  ciała,  owszem  poczęła  wierzgać  nogami 
tego  ciała,  jak  mogła,  i  płakać,  chociaż  tak 
słabo  i  żałośnie,  że  jak  mówiły  kumy:  « Myślał- 
by kto,  kocię,  nie  kocię,  albo  co!» 

Posłano  po  księdza,  przyjechał,  zrobił  swoje, 
odjechał:  chorej  zrobiło  się  lepiej.  W  tydzień 
wyszła  baba  do  roboty.  Chłopak  ledwo  « zipał », 
ale  zipał;  aż  w  czwartym  roku  okukała  lvu- 
kułka  na  wiosnę  chorobę,  więc  się  poprawił 
i  w  jakiem  takiem  zdi^owiu  doszedł  do  dziesią- 
tego roku  życia. 

Chudy  był  zawsze  i  opalony,  z  brzuchem 
wydętym,  a  zapadłymi  policzkami;  czuprynę 
miał  konopną,  białą  prawie  i  spadającą  na  jas- 
ne wytrzeszczone  oczy,  patrzące  na  świat, 
jakby  w  jakąś  niezmierną  dalekość  wpatrzone. 
W  zimie  siadywał  za  piecem  i  popłakiwał  ci- 
cho z  zimna,  a  czasem  i  z  głodu,  gdy  matula 
nie  mieli  co  włożyć  ani  do  pieca,  ani  do  garnka; 
latem  chodził  w  koszulinie  przepasanej  krajką 
i  w  słomianym  «kapalusie»,  z  pod  którego  obdar- 
tej kani  spoglądał,  zadzierając  jak   ptak   głowę 


—     133     — 

do  góry.  Matka,  biedna  komornica,  żyjąca  z  dnia 
na  dzień,  niby  jaskółka  pod  cudzą  strzechą, 
może  go  tam  i  kochała  po  swojemu,  ale  biła 
dość  często  i  zwykle  nazywała  «odmieńcem». 
W  ósmym  roku  chodził  już  jako  potrzódka  za 
bydłem,  lub,  gdy  w  chałupie  nie  było  co  jeść, 
za  bedłkami  do  boru.  Że  go  tam  kiedy  wilk  nie 
zjadł,  zmiłowanie  Boże. 

Był  to  clilopalc  nieroz^arnięty  bardzo  i,  jak 
wiejskie  dziecial^i,  przy  rozmowie  z  ludźmi  pa- 
lec do  gęby  wkładający.  Me  obiecywali  sobie 
nawet  ludzie,  że  się  wychowa,  a  jeszcze  mniej, 
żeby  matka  mogła  doczel^ać  się  z  niego  pocie- 
chy, bo  i  do  roboty  był  ladaco.  Nie  wiadomo 
skąd  się  to  takie  uległo,  ale  na  jedną  rzecz  był 
tylko  łapczywy,  to  jest  na  granie.  Wszędzie  też  je 
słyszał,  a  jak  tylko  trochę  podrósł,  tak  już  o  ni- 
czem  innem  nie  myślał.  Pójdzie  bywało  do  bo- 
ru za  bydłem  albo  z  dwojakami  na  jagody,  to 
się  wróci  bez  jagód  i  mówi,  szepleniąc: 

—  Matlu!  tak  ci  coś  w  boru  «grlało!»  Oj!  oj! 
A  matka  na  to: 

—  Zagram  ci  ja,  zagram!  nie  bój  się! 
Jakoż    czasem    sprawiała    mu    warząchwią 

muzykę.  Chłopak  ki^zyczał,  obiecywał,  że  już 
nie  będzie,  a  taki  myślał,  że   tam   coś   w   boru 
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grało...  Co?  albo  on  wiedział?...  Sosny,  buki, 
brzezina,  wilgi,  wszystko  grało:  cały  bór  i  basta! 
Echo  też...  W  polu  grała  mu  bylica,  w  sad- 
ku pod  chałupą  ćwirkotały  wróble,  aż  się  wi- 
śnie trzęsły!  Wieczorami  słuchiwal  wszystkich 
głosów,  jakie  są  na  wsi,  i  pewno  myślał  sobie, 
że  cała  wieś  gra.  Jak  posłali  go  do  roboty,  że- 
by gnój  rozrzucał,  to  mu  nawet  wiatr  grał 
w  widłach. 

Zobaczył    go    tak   raz    karbowy,    stojącego 
z  rozrzuconą   czupryną   i   słuchającego   wiatru 
w   drewnianych   T\idłach...  .zobaczył:    i    odpa- 
sawszy  rzemyka,  dał  mu  dobrą  pamiątkę.     Ale 
na  co  się  to  zdało!  Nazywali  go  ludzie  « Janko 
muzykant !»...     Wiosną   uciekał  z  domu,  kręcić 
fujarki  wedle  strugi.    Nocami,  gdy  żaby  zaczy- 
nały rzechotać,  derkacze    na   łąkach   derkotać, 
bąki  po  rosie  burczeć;  gdy  koguty  piały  po  za- 
plociach,  to  on  spać  nie  mógł,  tylko  słuchał,  i  Bóg 
go   jeden    wie ,   jakie  on  i  w  tem  nawet  słyszał 
granie....  Do  kościoła  matka  nie  mogła  go  brać, 
bo  jak,  bywało,  zahuczą  organy  lub  zaśpiewają 
słodkim   głosem,  to  dziecku  oczy  tak  mgłą   za- 
chodzą, jakby  już  nie  z  tego  świata  patrzyły... 
Stójka,  co  chodził  nocą  po  wsi  i  aby  nie  za- 
snąć liczył  gwiazdy  na  niebie,   lub  rozmawiał 


—     135    — 

pocichu  z  psami,  widział  nieraz  białą  koszulę 
Janka,  przemykającą  się  w  ciemności  ku  karcz- 
mie. Ale  przecież  chłopak  nie  do  karczmy 
chodził,  tylko  przed  karczmę.  Tam  przycza- 
iwszy się  pod  murem,  słuchał.  Ludzie  tańcowali 
obertasa,  czasem  jaki  parobek  pokrzykiwał: 
«U-ha!»  Słychać  było  tupanie  butów,  to  znów 
głosy  dziewczyn:  « Czegóż  ?»  Skrzypki  śpiewały 
cicho:  «Będziem  jedli,  będziem  pili,  będzie wa  się 
weselili »,  a  basetla  grubym  głosem  wtórowała 
z  powagą:  «Jak  Bóg  dał!  jak  Bóg  dał!»  Okna 
jarzyły  się  światłem,  a  każda  belka  w  karcz- 
mie zdawała  się  drgać,  śpiewać  i  grać  także, 
a  Janko  słuchał!... 

Coby  on  za  to  dal,  gdyby  mógł  mieć  takie 
skrzypki  grające  cienko:  « Będziem  jedli,  bę- 
dziem pili,  będziewa  się  weselili*!  Takie  desz- 
czułki  śpiewające!  Ba,  ale  skąd  ich  dostać? 
gdzie  takie  robią?  Żeby  mu  przynajmniej  po- 
zwolili choć  raz  w  rękę  wziąć  coś  takiego!... 
Gdzie  tam!  Wolno  mu  tylko  było  słuchać,  to  też 
i  słuchał  zwykle  dopóty,  dopóki  głos  stójki  nie 
oz  wał  się  za  nim  w  ciemności: 

—  Nie  pójdzież-że  ty  do  domu,  utrapieńcze? 

Więc  wówczas  zmykał  na  swoich  bosych 
nogach  do  domu;   a   za   nim    biegł   w  ciemno- 
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ściach  glos  skrzypiec:  «Będziem  jedli,  będziera 
pili,  będzie wa  się  weselili*  i  poważny  głos  ba- 
setli:  «Jak  Bóg  dał!  Jak  Bóg  dał!  Jak  Bóg 
dal!» 

Gdy  tylko  mógł  usłyszeć  skrzypki,  czy  to 
na  dożynkach,  czy  na  weselu  jakiem,  to  już 
dla  niego  było  wielkie  święto.  Wlazł  potem  za 
piec  i  nic  nie  mówił  po  całych  dniach,  spoglą- 
dając jak  kot  błyszczącemi  oczyma  z  ciemno- 
ści. Potem  zrobił  sam  sobie  skrzypki  z  gonta 
i  włosienia  końskiego,  ale  nie  chciały  grać  tak 
pięknie,  jak  tamte  w  karczmie:  brzęczały  cicho, 
bardzo  cichutko,  właśnie  jak  myszki  jakie,  albo 
komary.  Grał  jednak  na  nich  od  rana  do  wie- 
czora, choć  tyle  za  to  odbierał  szturchańców, 
że  w  końcu  wyglądał  jak  obite  jabłko  niedoj- 
rzałe. Ale  taka  to  już  była  jego  natura.  Dziecina 
chudł  coraz  bardziej,  brzuch  tylko  zawsze  miał 
duży,  czuprynę  coraz  gęstszą  i  oczy  coraz  sze- 
rzej otwarte,  choć  najczęściej  łzami  zalane,  ale 
policzki  i  piersi  wpadały  mu  coraz  głębiej 
i  głębiej.... 

Wcale  nie  był  jak  inne  dzieci;  był  raczej 
jak  jego  skrzypki  z  gonta,  które  zaledwie  brzę- 
czały. Na  przednówku  przytem  przymierał  gło- 
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dem,  bo  żył  najczęściej  surową  marchwią  i  także 
chęcią  posiadania  skrzypek. 

Ale  ta  chęć  nie  wyszta  mu  na  dobre. 

We  dworze  miał  skrzypce  lokaj  i  grywał 
czasem  na  nich  szarą  godziną,  aby  się  podobać 
pannie  służącej.  Janico  czasem  podczołgiwał  się 
między  łopucliami,  aż  pod  otwarte  drzwi  ki^e- 
densu,  żeby  im  się  przypatrzyć.  Wisiały  właś- 
nie na  ścianie  naprzeciw  drzwi.  Więc  tam 
cłiłopak  duszę  swoją  całą  wysłał  ku  nim  przez 
oczy,  bo  mu  się  zdawało,  że  to  niedostępna  ja- 
kaś dla  niego  świętość,  której  niegodzien  tknąć, 
że  to  jaldeś  jego  najdroższe  ukochanie.  A  je- 
dnak pożądał  ich.  Chciałby  przynajmniej  raz 
mieć  je  w  ręku,  przynajmniej  przypatrzyć  się 
im  bliżej...  Biedne  małe  chłopskie  serce  drżało 
na  tę  myśl  ze  szczęścia. 

Pewnej  nocy  nikogo  nie  było  w  kredensie. 
Państwo  oddawna  siedzieli  za  granicą,  dom  stał 
pustkami,  więc  lokaj  przesiadywał  na  drugiej 
stronie  u  panny  pokojowej.  Janko,  przyczajony 
w  łopuchach,  patrzył  już  oddawna  przez  otwarte 
szerokie  drzwi  na  cel  wszystkich  swych  pożą- 
dań. Księżyc  właśnie  na  niebie  był  pełny 
i  wschodził  ukośnie  przez  okno  do  kredensu, 
odbijając  je  w  kształcie  wielkiego  jasnego  kwa- 
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dratu  na  przeciwległej  ścianie.  Ale  ten  kwadrat 
zbliżał  się  powoli  do  skrzypiec  i  w  końcu  oświet- 
lił je  zupełnie.  Wówczas  w  ciemnej  głębi  wy- 
dawało się,  jakby  od  nicłi  biła  światłość  srebrna; 
szczególniej  wypukłe  zgięcia  oświecone  były  tak 
mocno,  ze  Janek  ledwie  mógł  patrzeć  na  nie. 
W  onym  blasku  widać  było  wszystko  doslvonale: 
wcięte  bold,  struny  i  zagiętą  rączkę.  Kołeczki  przy 
niej  świeciły  jak  robaczki  świętojańskie,  a  wzdłuż 
zwieszał  się  smyczek,  nakształt  srebrnego  pręta... 

Acli!  wszystko  było  śliczne  i  prawie  czaro- 
dziejskie; Janek  też  patrzył  coraz  chciwiej. 
Przykucnięty  w  łopuchach,  z  łokciami  opartymi 
o  cliude  kolana,  z  otwartemi  ustami,  patrzył 
i  patrzył.  To  strach  zatrzymywał  go  na  miejscu, 
to  jakaś  nieprzezwyciężona  chęć  pchała  go  na- 
przód. Czy  czary  jakie,  czy  co  ? ...  Ale  te  skrzyp- 
ce w  jasności  czasem  zdawały  się  przybliżać, 
jakoby  płynąć  ku  dziecku...  Chwilami  przyga- 
sały, aby  znowu  rozpromienić  się  jeszcze  bar- 
dziej. Czary,  wyraźne  czary!  Tymczasem  wiatr 
powiał;  zaszumiały  cicho  drzewa,  załopotały 
łopuchy,  a  Janek  jakoby  wyraźnie  usłyszał: 

—  Idź,  Janku!  w  kredensie  niema  nikogo... 
idź,  Janku!.. 

Noc  była  widna,  jasna.  W  ogrodzie  dworskim 
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nad  stawem  słowik  zaczął  śpiewać  i  pogwizdy- 
wał cicho,  to  głośniej:  «Idź!  pójdź!  weź!»  Lelek 
poczciwy  cichym  lotem  zakręcił  się  koło  głowy 
dziecka  i  zawołał:  « Janku,  nie!  nie!»  Ale  lelek 
odleciał,  a  słowik  został  i  łopuchy  coraz  wy- 
raźniej mruczały:  «Tam  niema  nikogo !»  Skrzypce 
rozpromieniły  się  znowu.... 

Biedny,  mały,  skulony  kształt  zwolna  i  ostroż- 
nie posunął  się  naprzód,  a  tymczasem  słowik 
cichuteńko  pogwizdywał:  «Idź!  pójdź!  weź!» 

Biała  koszula  migotała  coraz  bliżej  drzwi 
kredensowych.  Już  nie  olo^ywają  jej  czarne  ło- 
puchy. Na  progu  lo^edensowym  słychać  szybki 
oddech  chorych  piersi  dziecka.  Chwila  jeszcze, 
biała  koszulka  znilda,  już  tylko  jedna  bosa 
nóżka  wystaje  za  progiem.  Napróżno,  lelku, 
przelatujesz  jeszcze  raz  i  wołasz:  «Nie!  nic!» 
Janek  już  w  kredensie. 

Zarzechotały  zaraz  ogromnie  żaby  w  stawie 
ogrodowym,  jak  gdyby  przestraszone,  ale  po- 
tem ucichły.  Słowik  przestał  pogwizdywać,  ło- 
puchy szemrać.  Tymczasem  Janek  czołgał  się 
cicho  i  ostrożnie,  ale  zaraz  go  strach  ogarnął, 
W  łopuchach  czuł  si^  jakby  u  siebie,  jak  dzi- 
kie zwierzątko  w  zaroślach,  a  teraz  był  jak 
dzikie  zwierzątko  w  pułapce.  Ruchy  jego  stały 
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się  nagłe,  oddech  krótki  i  świszczący,  przytem 
ogarnęła  go  ciemność.  Ciclia  letnia  błyskawica, 
przeleciawszy  między  wschodem  i  zachodem, 
oświeciła  raz  jeszcze  wnętrze  kredensu  i  Janka 
na  czworakach  przed  skrzypcami  z  głową  za- 
dartą do  góry.  Ale  błyskawica  zgasła,  księżyc 
przysłoniła  chmur łs:a,  i  nic  już  nie  było  widać 
ani  słychać. 

Po  ch^s^ali  dopiero  z  ciemności  wyszedł  dźwięk 
cichutki  i  płaczliwy,  jakby  ktoś  nieostrożnie 
strun  dotknął  —  i  nagle... 

Gruby  jakiś,  zaspany  głos,  wycliodzący 
z  kąta  la'edensu  spytał  gniewłiwie: 

—  Kto  tam? 

Janek  zataił  dech  w  piersiach,  ale  gruby 
głos  spytał  powtórnie: 

—  Kto  tam? 

Zapałka  zaczęła  migotać  po  ścianie,  zrobiło 
się  widno,  a  potem...  Eh!  Boże  I  Słychać  klątwy, 
uderzenia,  płacz  dziecka,  wołanie:  »0!  dla  Boga« 
szczekanie  psów,  bieganie  świateł  po  szybach, 
hałas  w  całym  dworze.... 

Na  drugi  dzień  biedny  Janek  stał  już  przed 
sądem  u  wójta. 

Mieliż  go  tam  sądzić  jako  złodzieja?...  Pew- 
no.  Popatrzyli    na    niego    wójt  i  ławnicy,   jak 
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stal  przed  nimi  z  palcem  w  gębie,  z  wytrze- 
szczonemi  zalękZemi  oczyma,  mały,  chudy,  za- 
morusany,  obity,  nie  wiedzący,  gdzie  jest  i  czego 
od  niego  chcą...  Jakże  tu  sądzić  taką  biedę,  co 
ma  lat  dziesięć  i  ledwo  na  nogach  stoi?  Do 
więzienia  ją  posłać,  czy  jak?...  Trzebaź  przy- 
tem  mieć  trochę  miłosierdzia  nad  dziećmi.  Niech 
go  tam  weźmie  stójka,  niech  mu  da  rózgą,  że- 
by na  drugi  raz  nie  kradł,  i  cała  rzecz. 

—  Bo  pewno! 

Zawołali  Stacha,  co  był  stójką: 

—  Weź  go  ta  i  daj  mu  na  pamiątkę. 
Stach    Idwnąl    swoją   głupowatą,   zwierzęcą 

głową,  wziął  Janka  pod  pachę,  jakby  jakiego 
kociaka,  i  wyniósł  ku  stodółce.  Dziecko,  czy  nie 
rozumiało  o  co  chodzi,  czy  się  zalękło,  dość, 
że  nie  ozwało  się  ni  słowem,  patrzyło  tylko, 
jakby  patrzył  ptak.  Albo  on  wie,  co  z  nim  zro- 
bią? Dopiero  jak  go  Stach  w  stodole  wziął 
garścią,  rozciągnął  na  ziemi  i  podgiąwszy  ko- 
szulinę,  machnął  od  ucha,  dopiero  Janek  krzyknął: 

—  Matulu!  —  i  co  go  stójka  rózgą,  to  on:  — 
«Matuiu!  matulu! »  —  ale  coraz  ciszej,  słabiej,  aż 
za  którymś  razem  ucichło  dziecko  i  nie  wolało 
już  matuli... 
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Biedne  potrzaskane  skrzypki!... 

—  Ej,  głupi,  zly  Stachu!  któż  tak  dzieci  bije? 
Toż  to  małe  i  słabe  i  zawsze  było  ledwie  żywe. 

Przyszła  matka,  zabrała  cłiłopaka,  ale  mu- 
siała go  zanieść  do  domu...  Na  drugi  dzień  nie 
wstał  Janek,  a  trzeciego  wieczorem  kona2  już 
sobie  spokojnie  na  tapczanie  pod  zgrzebnym 
kilimkienL 

Jaskółki  świegotały  w  czereśni,  co  rosła  pod 
przyzbą;  promień  słońca  wchodził  przez  szybę 
i  oblewał  jasnością  złotą,  rozczochraną  główkę 
dziecka  i  twarz,  w  której  nie  zostało  kropli 
ki^wi.  Ów  promień  był  niby  goścmcem,  po  któ- 
rym mała  dusza  chłopczyka  miała  odejść.  Do- 
brze, że  choć  w  chwilę  śmierci  odchodziła  sze- 
roką słoneczną  drogą,  bo  za  życia  szła  praw- 
dziwie ciernistą.  Tymczasem  wychudłe  piersi 
poruszały  się  jeszcze  oddechem,  a  twarz  dziec- 
ka była  jakby  zasłuchana  w  te  odgłosy  wiej- 
skie, które  wchodziły  przez  otwarte  okno.  Był 
to  wieczór,  więc  dziewczęta  wi^acające  od  siana 
śpiewały:  «0j  na  zielonej,  na  runi!»  a  od  strugi 
dochodziło  granie  fujarek.  Janek  wsłuchiwał  się 
ostatni  raz,  jak  wieś  gra...  Na  kilimku  przy  nim 
leżały  jego  slsTzypki  z  gonta. 
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Nagle  twarz  umierającego  dziecka  rozjaśniła 
się,  "a  z  bielejących  warg  wyszedł  szept: 

—  Matulu?... 

—  Co,  synku?  —  ozwała  się  matka,  którą 
dusiły  łzy. 

—  Matulu!  Pan  Bóg  mi  da  w  niebie  praw- 
dziwe skrzypki? 

—  Da  ci,  synku,  da!  —  odrzekła  matka;  ale 
nie  mogła  mówić,  bo  nagle  z  jej  twardej  piersi 
buchnęła  wzbierająca  żałość,  więc  jęknąwszy 
tylko:  «0  Jezu!  Jezu!»  — padła  twarzą  na  skrzy- 
nię i  zaczęła  ryczeć,  jakby  straciła  rozum, 
albo  jak  człowiek,  co  widzi,  że  od  śmierci  nie 
wydi^ze  swego  kochania... 

Jakoż  nie  wydarła  go,  bo  gdy  podniósłszy 
się,  spojrzała  znowu  na  dziecko,  oczy  małego 
grajka  były  otwarte  wprawdzie,  ale  nierucho- 
me, twarz  zaś  poważna  bardzo,  mroczna  i  stę- 
żała. Promień  słoneczny  odszedł  także... 

Pokój  ci,  Janku! 


Nazajutrz  powrócili  państwo  do  dworu  z  Włoch, 
wraz  z  panną  i  kawalerem,  co  się  o  nią  starał. 
Kawaler  mówił: 
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—  Quel  heau  pays  ąue  VIłalie! 

—  I  co  to  za  lud  artystów!  On  esł  lieureiix  de 
chercher  la-hds  de  łalenłs  et  de  les  prołeger..,  — 
dodała  panna. 

Nad  Jankiem  szumiały  brzozy... 


STARY  SŁUGA 


PISMA   H.    SIENKIEWiOZA.   T.    I. 
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Obok  starych  ekonomów,  karbowych  i  leśni- 
ków, drugim  typem,  niknącym  coraz  bardziej 
z  powierzchni  ziemi,  jest  stary  sługa.  Pamiętam 
za  czasów  mego  dzieciństwa  służył  u  rodziców 
moich  jeden  z  ty  cli  mamutów,  po  których  wkrótce 
tylko  kości  na  starych  cmentarzyskach,  w  po- 
kładach grubo  zasypanych  niepamięcią,  od  czasu 
do  czasu  będą  badacze  odgrzebywali.  Nazywał 
się  Mikołaj  Suchowolski,  był  zaś  szlachcicem  ze 
wsi  szlacheckiej  Suchej  Woli,  którą  często  w  ga- 
wędach swych  wspominał.  Ojciec  mój  odziedzi- 
czył go  po  ś.  p.  rodzicu  swoim,  przy  którym  za 
czasów  Napoleońskich  wojen  był  ordynansem. 
Kiedy  w  służbę  do  dziada  mojego  nastał,  sam 
nie  pamiętał  ściśle,  a  zapytany  o  datę,  zażywał 
tabaki  i  odpowiadał: 

—   Ta,   byłem   jeszcze   gołowąsem,   a   i  pan 

pułkownik.  Panie  świeć  nad  jego  duszą,  jeszcze 

koszulę  w  zębach  nosił. 

10* 
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W  domu  rodziców  moich  pelnil  najrozmaitsze 
obowiązki:  był  ki^edencerzem,  lokajem;  latem 
w  roli  ekonoma  chodził  do  żniwa,  zima  do  mlo- 
carni,  posiadał  Iducze  od  składu  wódczanego, 
od  piwnic,  od  lamusu;  naki^ęcał  zegary,  ale  prze- 
dewszystkiem  zrzędził. 

Człowieka  tego  nie  pamiętam  inaczej,  jak 
mruczącego.  Mruczał  na  ojca  mego,  na  matkę; 
ja  balem  się  go  jak  ognia,  choć  go  lubiłem; 
w  kuchni  wyrabiał  brewerye  z  kucharzem,  cliło- 
paków  ki^edensowych  ciągnął  za  uszy  po  całym 
domu  i  nigdy  z  niczego  nie  był  kontent.  Kiedy 
zaprószył  głowę,  co  stale  zdarzało  się  co  tydzień, 
omijali  go  wszyscy,  nie  dlatego,  żeby  pozwalał 
sobie  robić  bui'dy  z  panem  lub  panią,  ale  że  jak 
się  do  kogo  przyczepił,  to  cliodził  za  nim  choćby 
przez  cały  dzień,  kawęcząc  i  gderając  bez  koń- 
ca. W  czasie  obiadu  stawał  za  krzesłem  ojca, 
i  choć  sam  nie  posługiwał,  ale  doglądał  posłu- 
gującego chłopca  i  zatruwał  mu  życie  ze  szcze- 
gólniejszą pasyą. 

—  Oglądaj  się,  oglądaj,  —  mruczał,  —  to  ja 
ci  się  obejrzę.  Patrzcie  go!  nie  może  duchem 
usługiwać,  tylko  będzie  nogami  wióczył,  jak 
stara  krowa  w  marszu.  Obejrzyj  się  jeszcze  raz! 
On  nie  słyszy,  że  go  pan  woła.   Zmień  i^ani  ta- 
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lerz.    Czego   gębę   otwierasz?   co?   Widzicie  go! 
przypatrzcie  mu  się! 

Do  rozmowy,  prowadzonej  przy  stole,  stale 
się  wtrącał  i  stale  był  wszystkiemu  przeciwny. 
Nieraz,  bywało,  ojciec  odwrócił  się  przy  stole 
i  mówi: 

—  Mikołaj  powie  po  obiedzie  Mateuszowi, 
żeby  załoź}^!  konie:  pojedziemy  tam  a  tam. 

A  Mikołaj: 

—  Jechać?  dlaczego  nie  jechać?  Oj  jej!  Abo 
to  konie  nie  do  tego?  A  niech- ta  koniska  nogi 
połamią  na  taldej  drodze!  Jak  z  wizytą,  to  z  wi- 
zytą! Przecie  państwu  wolno.  Czy  ja  bronię?  Ja 
nie  bronię.  Czemu  nie!  I  obrachunek  może  po- 
czekać, i  młóciła  może  poczekać.  Wizyta  pil- 
niejsza. 

—  Utrapienie  z  tym  Mikołajem!  —  wykrzyk- 
nął, bywało  czasem,  zniecierpliwiony  mój  ojciec. 

A  Mikołaj  znow^u: 

—  Czy  ja  powiadam,  żem  nie  głupi?  Ja  wiem, 
że  ja  głupi.  Ekonom  pojechał  na  zaloty  do  księ- 
żej gospodyni  z  Niewodowa,  a  państwoby  nie 
mieli  jechać  na  wizytę?  Albo  to  wizyta  gorsza 
od  księżej  gospodyni?  Wolno  słudze,  wolno  i  panu. 

I  tak  szło  już  w  kółko  bez  sposobu  zatrzy- 
mania starego  marudy. 
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My,  to  jest  ja  i  brat  mój  młodszy,  baliśmy 
się  go,  jak  wspomniałem,  prawie  więcej  niż  na- 
szego guwernera,  księdza  Ludwika,  a  z  pewno- 
ścią więcej  niż  obojga  rodziców.  Dla  sióstr  był 
grzeczniejszy.  Mawiał  każdej  »panienka«,  choć 
były  młodsze,  ale  nas  tykał  bez  ceremonii.  Dla 
nmie  jednak  miał  on  szczegóbiiejszy  urok:  oto 
nosił  zawsze  kapiszony  w  kieszeni.  Nieraz  by- 
wało po  lekcyach,  wchodzę  nieśmiało  do  kre- 
densu, uśmiecham  się  jak  mogę  najgrzeczniej, 
przymilam  jak  najuprzejmiej  i  nieśmiało  mówię: 

—  Mikołaju!  Dzień  dobry  Mikołajowi!  Czy 
Mikołaj  będzie  dziś  czyścił  broń? 

—  Czego  Henry  ś  tu  chce?  Ścierkę  przy  pa- 
szę i  basta. 

A  potem,  przedrzeźniając  nmie,  mówił: 

—  Mikołaju!  Mikołaju!  Jak  chodzi  o  pistony, 
to  Mikołaj  dobry,  a  nie,  to  niech  go  wUcy  zje- 
dzą. Lepiejbyś  się  uczył.  Strzelaniem  rozumu  nie 

nabierzesz. 

—  Ja  już  skończyłem  lekcye  —  odpowiadam 

nawpół  z  płaczem. 

—  Skończył  lekcye!  Hę!  skończył.  Uczy  się, 
uczy,  a  głowa  jak  pusty  tornister.  Nie  dam 
i  kwita.  (To  mówiąc  szukał  juz  po  kieszeniach). 
Jeszcze  mu  kiedy  piston  w  oko  wpadnie,  i  będzie 
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na  ^likolaja.  Kto  winien?  Mikołaj.  Kto  dał  strze- 
lać? Mikołaj. 

Tak  gderząc,  szedł  do  pokoju  ojca,  zdejmo- 
wał pistolety,  przedmucłiiwał  je,  zapewniał  jesz- 
cze sto  razy,  że  się  to  wszystko  na  licłia  nie 
zdało;  potem  zapalał  świecę,  nakładał  piston  na 
panewkę  i  dawał  mi  mierzyć,  a  wtedy  nieraz 
miałem  ciężki  krzyż  do  zniesienia. 

—  Jak  on  ten  pistolet  trzyma  —  mówił:  — 
jak  cyrulik  s....gę!  Gdzie  tobie  świece  gasić,  chyba 
jak  dziadowi  w  kościele!  Na  księdza  ci  iść,  Zdro- 
waśki  odmawiać,  ale  nie  być  żołnierzem! 

Swoją  drogą,  uczył  nas  swego  da^Tiego  wo- 
jennego rzemiosła.  Częstolo^oć  po  obiedzie,  ja 
i  mój  brat  uczyliśmy  się  maszerować  pod  jego 
okiem,  a  z  nami  razem  maszerował  i  ksiądz 
Ludwik,  który  to  robił  bardzo  śmiesznie. 

Wtedy  Mikołaj  poglądał  na  niego  z  pod  oka, 
a  potem  clioć  jego  jednego  najwięcej  bał  się 
i  szanował,  nie  mógł  przecie  wytrzymać  i  mówił: 

—  E!  kiedy  to  jegomość  akurat  tak  masze- 
ruje, jak  stara  krowa. 

Ja,  jako  najstarszy,  najbardziej  byłem  pod 
jego  komendą,  najwięcej  też  cierpiałem.  Swoją 
drogą  stary  Mikołaisko,  gdy  oddawano  mnie  do 
szkół,  beczał  tak,  jakby  się  największe  nieszczę- 
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ście  wydarzyło.  Opowiadali  mi  rodzice,  że  potem 
jeszcze  bardziej  stetryczał  i  nudził  icli  ze  dwa 
tygodnie:  » Wzięli  dziecko  i  wywieźli,  mówił. 
A  niech- ta  umrze!  Uu!  u!  A  jemu  po  co  szkoły? 
Abo  to  on  nie  dziedzic?  Po  łacinie  się  będzie 
uczył?  Na  Salomona  chcą  go  wy  kierować!  Co 
to  za  rozpusta!  Pojechało  dziecko,  pojechało, 
a  ty,  stary,  łaź  po  kątach,  i  szukaj,  czegoś  nie 
zgubił.  Na  licha  się  to  zdało !« 

Pamiętam,  gdym  pierwszy  raz  przyjechał  na 
święta,  spali  wszyscy  jeszcze  w  domu.  Jakoś 
dopiero  dniało;  ranek  był  zimowy,  śnieżny.  Ciszę 
przerywało  skrzypienie  źórawia  od  studni  na 
folwarku  i  szczekanie  psów.  Okiennice  w.  domu 
były  pozamykane,  tylko  okna  w  kuchni  gorzały 
jasnem  światłem,  barwiącem  na  różowo  śnieg, 
leżący  pod  przyzbą.  Zajeżdżam  tedy  smutny, 
zmartwiony  i  ze  strachem  w  duszy,  bo  pierwszą 
cenzurę  miałem  wcale  nieszczególną.  Ot  poprostu, 
nimem  się  opatrzył,  nim  przywykłem  do  rutyny 
i  karności  szkolnej,  nie  umiałem  sobie  dać  rady. 
Bałem  się  więc  ojca,  bałem  się  surowej,  milczą- 
cej miny  księdza  Ludwika,  który  mnie  przywiózł 
z  Warszawy.  Znikąd  tedy  otuchy,  aż  tu  patrzę: 
otwierają  się  drzwi  od  kuchni,  i  stary  Mikołaj, 
z  nosem   zaczerwienionym   od   zimna,   brnie  po 
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śniegu  z  garnuszkami  dymiącej  śmietanki  na 
tacy. 

Gdy  mnie  zobaczył:  » Paniczu  złoty,  najdroż- 
szy!«  jak  la^zyknie  i  stawiając  szybko  tackę, 
przewraca  oba  garnuszki,  łapie  mnie  za  szyję 
i  poczyna  ściskać  i  całować.  Odtąd  zawsze  mnie 
już  tytułował  paniczem. 

Swoją  drogą,  przez  całe  dwa  tygodnie  nie 
mógł  potem  darować  mi  tej  śmietanki:  » Człowiek 
niósł  sobie  spokojnie  śmietankę,  mówił,  a  on  za- 
jeżdża! Akurat  sobie  czas  wybrał... «  i  t.  d. 

Ojciec  cłiciał,  a  przynajmniej  obiecywał  mi 
dać  w  skórę  za  dwa  mierne,  z  kaligrafii  i  z  nie- 
miecldego,  jakie  z  sobą  przyniosłem,  ale  z  jednej 
strony  moje  łzy  i  przyrzeczenia  poprawy,  z  dru- 
giej interwencya  mojej  słodkiej  matki,  a  nako- 
niec  awantury,  jakie  wyrabiał  Mikołaj,  stanęły 
temu  na  przeszkodzie.  Mikołaj  o  kaligrafii  nie 
wiedział,  coby  to  było  za  stworzenie,  a  o  karze 
za  niemiecki  ani  cłiciał  słyszeć. 

—  A  cóż  to,  on  luter  jest,  czy  Szwab  jaki?  — 
mówił.  —  Albo  to  pan  pułkownik  umiał  po  nie- 
miecku? albo  to  pan  sam  (tu  zwracał  się  do 
mojego  ojca)  umie?  co?  Jakeśmy  spotkali  Niem- 
ców pod...  jakże  się  nazywa?...  pod  Lipskiem 
i  dyabeł  nie  wie  gdzie,  tośmy,  pada,  nic  nie  mó- 
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wili  do  nich  po  niemiecku,  tylko,  pada,  to  pada, 
zaraz  pokazali  nam  grzbiety  i,  pada,  tyle. 

Stary  Mikolaisko   miał  jeszcze  jedną  właści- 
wość. Rzadko  się  rozgadywał  o  dawnych  swoich 
wyprawach,   ale   gdy  w  szczegóhiych  chwilach 
dobrego  humoru  się  rozgadał,  to  kłamał  jak  na- 
jęty. Nie  czynił  tego  ze  złą  wiarą;  może  w  sta- 
rej*^ głowie   fakta   mieszały  się  mu  jedne  z  dru- 
gimi i  rosły   aż   do  fantastyczności.    Co   gdzie 
usłyszał  o  wojennych  przygodach  za  czasów  lat 
swych  młodych,   stosował  do  siebie  i  do  dziada 
mego,  pułkownika,  a  święcie  sam  wierzył  w  to, 
co  opowiadał.    Nieraz   w  stodole,   pilnując   pań- 
szczyżniaków,  młócących  zboże,   jak  im  zaczął 
rozprawiać,  to  chłopi  zawieszali  robotę,  i  poopie- 
rawszy  się  na  cepach,  słuchaU  z  porozdziawia- 
nemi   ustami   jego   opowiadań.    To   się,   bywało, 
spostrzegł  i  w  krzyk: 

—  Czegożeście  wyrychtowali  na  mnie  gęby 

jak  armaty,  co? 

I  znowu  łupu!  cupu!  łupu!  cupu!  Słychać 
było  przez  jakiś  czas  odgłos  cepów,  uderzają- 
cych o  słomę;  stary  milczał,  ale  po  chwiU  za- 
czynał: 

—  Pisze  mi  mój  syn,  że  właśnie  został  ge- 
nei^alem   u  królowej  Pabnii^y.    Dobrze  mu  tam 
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jest^  pada,  źold,  pada,  bierze  wysoki,  tylko  pada, 
że  mrozy  ogromne  pamiją...  i  t.  d. 

Mówiąc  nawiasem,  dzieci  nie  udały  się  sta- 
remu. Syna  miał  istotnie,  ale  był  to  wielki  nic- 
poń, który  doszedłszy  lat,  nabroił  Bóg  wie  co, 
a  wreszcie  poszedł  w  świat  i  znikł  gdzieś  bez 
śladu;  córka  zaś  jego,  swego  czasu  podobno  cud 
dziewczyna,  bałamuciła  się  ze  wszystkimi  ofi- 
cyalistami,  jacy  tylko  byli  we  wsi  i  wreszcie 
wydawszy  na  świat  córkę,  umarła.  Córka  ta 
zwała  się  Hania.  Była  to  moja  rówieśnica,  śliczna, 
ale  słabowita  dziewczynka.  Nieraz,  pamiętam, 
bawiliśmy  się  razem  w^  żołnierze:  Hania  bywała 
doboszem,  a  pokrzywy  naszymi  nieprzyjaciółmi. 
Dobra  była  i  łagodna,  jak  anioł.  Czekała  ją  także 
ciężka  dola  w  świecie,  ale  to  są  już  wsponmie- 
nia,  które  do  rzeczy  nie  należą. 

Wracam  tedy  do  opowiadań  starego.  Sam 
słyszałem  go  opowiadającego,  że  jak  raz  rozhu- 
kały się  konie  ułanom  w  Maryampolu,  to  ośm- 
naście  tysięcy  ich  wpadło  raptem  przez  rogatki 
do  Warszawy.  Ilu  ludzi  na  trato  wały!  co  to  był 
za  sądny  dzień,  nim  je  połapano,  łatwo  sobie 
wyobrazić.  Drugi  raz  opowiadał,  ale  to  już  nie 
w  stodole,  tylko  nam  wszystkim  we  dworze,  co 
następuje: 


—  Czy  się  dobrze  bilem?  Co  się  nie  miałem 
dobrze  bić?  Raz  pamiętam,  była  wojna  z  Austrya- 
kiem.  Stoję  ja  sobie  w  szeregu,  no!  w  szeregu, 
mówię,  aż  tu  podjeżdża  do  mnie  naczelny  wódz, 
niby  chcę  powiedzieć,  od  Austryaków,  od  strony 
przeciwnej,  i  pada:  »Ej,  ty,  Sucho  wolski,  znam 
ja  ciebie!  żebyśmy,  pada,  ciebie  złapali,  tobyśmy, 
pada,  i  całą  wojnę  skończyli*. 

—  A  o  pułkowniku  nie  wspomniał?  —  za- 
pytał mój  ojciec. 

—  A  jakże!  przecie  wyraźnie  mówiłem,  że, 
pada,  ciebie  z  pułko^Tiikiem. 

Ksiądz  Ludwik  się  zniecierpliwił  i  rzekł: 

—  Ależ  ty,  Mikołaju,  łżesz,  jakbyś  osobny 
żołd  za  to  pobierał. 

Stary  naclimurzył  się  i  byłby  się  obm^knął, 
ale  że  księdza  bał  się  i  poważał,  więc  milczał, 
a  po  chwili,  chcąc  jakoś  załagodzić  sprawę,  mó- 
wił dalej: 

—  To  samo  mi  powiedział  i  ksiądz  Sieklucki, 
kapelan.  Jak  raz  dostałem  od  Austryaka  bagne- 
tem pod  dwudzieste,  chciałem  powiedzieć,  pod 
piąte  żebro,  było  ze  mną  źle.  Ha!  myślę,  trzeba 
umrzeć,  spowiadam  się  więc  Panu  Bogu  Wszech- 
mogącemu z  moich  grzechów  przed  księdzem 
Siekluckim,   a   ksiądz   Sieklucki  słucha,  ^ucha, 
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a  w  końcu  powiada:  »Bój  się  Boga,  Mikołaju, 
pada:  tać-żeś  ty  wszystko  zełgał !«  A  ja  mu  na 
to:  może  być,  ale  sobie  więcej  nie  przypominam. 

—  I  wyleczyli  cię? 

—  Wyleczyli,  wyleczyli!  Co  mnie  mieli  wy- 
leczyć? Ja  sam  się  wykurowatem.  Jak  raz  nie 
rozmieszam  dwóch  nabojów  prochu  w  kwaterce 
wódki,  jak  nie  łyknę  na  noc,  tak  na  drugi  dzień 
wstałem  zdrów  jak  ryba. 

Byłbym  więcej  nasłuchał  się  tych  opowiadań 
i  więcej  wam  ich  napisał,  ale  ksiądz  Ludwik, 
nie  wiem  zresztą  dlaczego,  zakazał  Mikołajowi 
»do  reszty,  jak  mówił,  mi  głowy  zawracać «. 
Biedny  ksiądz  Ludwik,  jako  ksiądz  i  cichy  mie- 
szkaniec wioski,  nie  wiedział,  po  pierwsze,  że 
każdemu  młodzieńcowi,  którego  burza  z  cichego 
kąta  rodzinnego  na  szeroką  arenę  życia  wy- 
rzuci, musi  się  nieraz  głowa  zawrócić,  a  powtóre, 
że  nie  starzy  słudzy  i  ich  opowiadania,  ale  zgoła 
kto  inny  głowę  zawraca. 

Zresztą,  wpływ  Mikołaja  na  nas  nie  mógł 
być  szkodliwy,  bo  przeciwnie,  stary  sam  czuwał 
nad  nami  i  nad  naszem  postępowaniem  nader 
starannie  i  surowo.  Był  to  człowiek  w  calem 
znaczeniu  tego  wyrazu  sumienny.  Z  czasów  żoł- 
nierskich pozostał  mu  jeden  bardzo  piękny  przy- 
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miot,  to  jest  właśnie  owa  sumienność  i  dokład- 
ność w  wypełnianiu  rozkazów.  Pamiętam  jednej 
zimy,  wilki  poczty  u  nas  robić  ogromne  szkody 
i  rozzuchwaliły  się  tak  dalece,  że  nocą  wcho- 
dziły po  kilka  i  Idlkanaście  do  wsL  Ojciec,  sam 
zawołany  myśliwy,  pragnął  wyprawić  polowa- 
nie; że  zaś  chodziło  mu  o  to,  żeby  nad  oblaAvą 
objął  komendę  sąsiad  nasz,  p.  Usti^zycki,  znany 
tępiciel  wilków,  napisał  więc  do  niego  list,  potem 
zawołał  Mikołaja  i  rzekł: 

—  Ai^endarz  jedzie  do  miasta,  niech  Mikołaj 
zabierze  się  z  nim,  niech  wysiądzie  po  di'odze 
w  Usti-zycy  i  odda  panu  list.  Tylko  koniecznie 
przywieść  mi  odpowiedź:  bez  odpowiedzi  mi  nie 

wi'acać. 

Mikołaj  wziął  list,  zabrał  się  z  arendarzem 
i  pojechał.  Wieczorem  arendarz  wrócił:  Miko- 
łaja niema.  Ojciec  myślał,  że  może  zanocował 
w  Ustrzycy  i  że  wróci  nazajutrz  razem  z  na- 
szym sąsiadem.  Tymczasem  upływa  dzień,  Mi- 
kołaja niema;  upływa  drugi  —  niema;  trzeci  — 
niema.  W  domu  lament.  Ojciec  w  obawie,  że  może 
wilki  napadły  go  w  czasie  powrotu,  rozsyła  lu- 
dzi. Szukają  i  nie  mogą  znaleźć  ani  śladu.  Po- 
syłają do  Ustrzycy.  W  Ustrzycy  powiadają,  że 
był,  pana  nie  znalazł,  że  się  o  niego  wypytywał, 
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gdzieby  bawił;  potem  pożyczył  od  lokaja  cztery 
ruble  i  poszedł  niewiadomo  dokąd.  Zachodziliśmy 
w  głowę,  co  to  wszystko  mogło  znaczyć.  Na 
drugi  dzień  wrócili  posłańcy  z  innych  wiosek 
z  wiadomością,  że  nigdzie  go  nie  znaleźlL  Ju- 
źeśmy  tedy  zaczęli  go  opłakiwać,  aż  tu  szóstego 
dnia  na  wieczór,  ojciec  właśnie  wydawał  dyspo- 
zycye  w  kancelaryi,  nagle  słyszy  za  drzwiami 
wycieranie  nóg,  chrząkanie  i  mruczenie  półgło- 
sem, po  którem  natychmiast  poznał  Mikołaja. 

Istotnie  był  to  Mikołaj,  przeziębnięty,  wychu- 
dzony, zmęczony,  z  soplami  lodu  na  wąsach, 
prawie  do  siebie  niepodobny. 

—  Mikołaju,  bój  że  się  Boga!  coś  ty  robił 
przez  tyle  czasu? 

—  Co  robił,  co  robił  —  mruczy  Mikołaj.  —  Co 
miałem  robić?  Nie  zastałem  pana  w  Ustrzycy, 
pojechałem  do  Bzina.  W  Bzinie  powiedzieli  mi, 
ze  się  na  licha  zdało,  bo  pan  Ustrzycki  pojechał 
do  Karolówki.  Pojechałem  i  ja.  W  Karolówce 
już  go  takoż  nie  było.  Albo  to  mu  nicAYola  cu- 
dze kąty  wygrzewać?  Czy  to  on  nie  pan?  Prze- 
cie piechotą  nie  chodzi.  Dobrze  mówię.  Z  Karo- 
lówki poszedłem  do  miasta,  bo  mówili,  że  pan 
w  powiecie.  A  jemu  co  za  sprawa  w  powiecie? 
czy  to  on  wójt?   Pojechał   do  gubernii.   Miałem 
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wracać,  czy  co?  Poszedłem  do  gubernii  i  odda- 
łem mu  list. 

—  No,  i  dał  ci  odpowiedź? 

—  Dał,  nie  dał.  Jużci  dał,  ty]ko  się  naśmiał 
ze  mnie,  aź  mu  trzonowe  zęby  było  widać.  Pan 
twój,  pada,  prosił  mnie  na  polowanie  na  czwar- 
telc,  a  ty  mi  w  niedzielę  list,  pada,  oddajesz.  Już, 
pada,  po  polowaniu.  I  znowu  się  śmiał.  Oto  jest 
list.  Dlaczego  się  nie  miał  śmiać?  Albo... 

—  I  cóżeś  ty  jadł  przez  ten  czas? 

—  To  i  cóż,  że  od  wczoraj  nie  jadłem?  Albo 
ja  tu  głód  cierpię?  Albo  to  mi  łyżki  strawy  ża- 
łują? Nie  jadłem,  to  będę  jadł... 

Odtąd  już  nikt  Mikołajowi  nie  wydawał  bez- 
względnych rozkazów,  ale  ile  razy  go  gdzie  wy- 
syłano, zawsze  mu  mówiono,  co  ma  robić  na 
wypadek,  gdyby  kogo  nie  zastał  w  domu. 

Jakoż  w  Idlka  miesięcy  później  pojecliał  Mi- 
kołaj na  jarmark  do  poblizkiego  miasta,  za  kup- 
nem koni  fornalskicli,  bo  na  koniach  znał  się 
doskonale.  Wieczorem  ekonom  przyszedł  powie- 
dzieć, że  Mikołaj  wrócU:,  konie  kupił,  ale  wrócił 
pobity  i  że  wstydzi  się  pokazać.  Ojciec  poszedł 
natychmiast  do  niego. 

—  Co  tobie  jest,  Mikołaju? 
~  Pobiłem  się  —  odburknął  krótko. 
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—  Wstydź  się,  stary!  Burdy  po  jarmarku 
będziesz  robił?  Rozumu  nie  masz.  Stary  a  głupi! 
Wiesz  ty,  że  innego  wypędziłbym  za  taką  spraw- 
kę. Wstydź  się!  Musiałeś  się  upić.  To  ty  mi 
psujesz  łudzi,  zamiast  im  dawać  przyldad! 

Ojciec  mój  gniewał  się  istotnie,  a  gdy  się 
gniewał,  to  nie  żartował.  Ale  co  było  dziwne, 
że  Mikołaj,  który  zwykłe  w  takicli  razacłi  nie 
zapominał  języlca  w  gębie,  tym  razem  milczał 
jak  pień.  Widocznie  stary  zaciął  się.  Napróżno 
dopytywali  go  inni:  jak  i  co  to  było?  Odburknął 
się  tylko  jednemu  i  drugiemu  i  nie  powiedział 
ani  słowa. 

Jednakowoż  poturbowali  go  nie  żartem.  Na- 
zajutrz rozchorował  się  tal^,  że  potrzeba  było 
posyłać  po  doktora.  Doktor  dopiero  wyjaśnił 
całą  sprawę.  Przed  tygodniem  ojciec  wyczubił 
był  karbowego,  który  na  drugi  dzień  uciekł. 
Udał  się  do  niejakiego  pana  von  Zoll,  Niemca, 
wielkiego  nieprzyjaciela  mego  ojca,  i  przystał 
do  niego  na  służbę.  Na  jarmarku  znajdował  się 
pan  Zoll,  nasz  dawny  karbowy  i  parobcy  pana 
Zolla,  którzy  przygnali  opasowe  woły  na  spi-ze- 
daż.  Pan  Zoll  pierwszy  zobaczył  Mikołaja,  zbli- 
żył się  do  jego  wozu  i  począł  na  ojca  wygady- 
wać. Milcołaj  nazwał  go  za  to  odmieńcem,  a  gdy 
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pan  Zoll  dodał  nową  obelgę  na  ojca,  Mikołaj 
zapłacił  mu  za  nią  biczyskiem.  Wówczas  to 
karbowy  wraz  z  parobkami  Zolla  rzucili  się  na 
niego  i  pobili  go  aż  do  ki'wi 

Ojcu  memu,  gdy  usłyszał  to  opowiadanie, 
łzy  zakręciły  się  w  oczach.  Nie  mógł  sobie  da- 
rować, że  wybmTzał  Mikołaja,  który  naumyślnie 
o  całej  sprawie  zamilczał.  Gdy  wyzdi'owial,  ojciec 
poszedł  mu  robić  wymówki.  Stary  początkowo 
nie  chciał  się  przyznać  do  niczego  i  według 
zwyczaju  mruczał,  ale  potem  rozczulił  się,  i  po- 
płakali się  razem  z  ojcem,  jak  bobry.  Zolla  wy- 
zwał ojciec  za  tę  sprawę  na  pojed^Tiek,  który 
Niemiec  długo  popamiętaL 

Jednakże,  gdyby  nie  doktor,  poświęcenie  Mi- 
kołaja pozostałoby  w  ukryciu.  Tego  doktora 
swoją  drogą  Mikołaj  przez  długi  czas  nienawi- 
dził. Była  to  rzecz  taka:  miałem  śliczną  i  młodą 
cioteczkę,  siosti-ę  ojca,  która  mieszkała  przy  nas. 
Kochałem  ją  bardzo,  bo  była  równie  dobra  jak 
piękna,  i  bynajmniej  mnie  nie  dziwiło,  że  kochaU 
ją  wszyscy,  a  między  wszystkimi  i  doktor,  czło- 
wiek młody,  rozumny  i  w  całej  okolicy  nadzwy- 
czaj poważany.  Mikołaj  poprzednio  lubił  doktora, 
mawiał  nawet  o  nim,  że  to  łebski  chłopak  i  że 
dobrze  na  koniu  siedzi;   ale   gdy  doktor   począł 
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bywać  u  nas  w  widocznych  zamiarach  wzglę- 
dem cioci  Maryni,  uczucia  Mikołaja  dla  niego 
zmieniły  się  do  niepoznania.  Zaczął  być  dla 
niego  grzeczny,  ale  chłodny,  jak  dla  człowieka 
zupełnie  obcego.  Dawniej,  nieraz  bywało,  zrzę- 
dził i  na  niego.  Gdy  czasem  zasiedział  się  u  nas 
długo,  Mikołaj,  ubierając  go  na  drogę,  szemrał: 
»Co  to  po  nocy  się  tłuc!  To  się  na  nic  nie  zdało, 
czy  to  kto  Idedy  widział !«  Teraz  przestał  zrzę- 
dzić, ale  natomiast  milczał,  jak  skamieniały. 
Poczciwy  doktor  zrozumiał  wkrótce  o  co  idzie, 
i  jakkolwiek  uśmiechał  się  jak  dawniej  do  sta- 
rego, przecież,  myślę,  że  w  duszy  musiało  mu 
to  być  przyki^o. 

Szczęściem  jednak  dla  młodego  Eskulapa,  cio- 
cia Marynia  żywiła  dla  niego  uczucia  wprost  Mi- 
kołajowym przeciwne;  stało  się  więc  pewnego  pięk- 
nego wieczora,  że  gdy  lvsiężyc  świecił  w  sali  bar- 
dzo ładnie,  gdy  zapach  jaśminu  wchodził  przez 
otwarte  oloia  z  ogrodowych  klombów,  a  ciocia 
Marynia  śpiewała  przy  fortepianie  »Io  ąuesta 
notte  sogno«,  doktorek  Staś  zbliżył  się  do  niej 
i  spytał  ją  drżącym  głosem:  czy  sądzi,  że  on  żyć 
bez  niej  potrafi?  Ciocia  wyraziła  oczywiście  swoje 
powątpiewanie  w  tym  względzie,  poczem  nastą- 
piły wzajemne  zaklęcia,  wzywanie  księżyca  za 
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świadka  i  wszystkie  tym  podobne  rzeczy,  jakie 
się  zawsze  w  takich  razach  dziać  zwykły. 

Na  nieszczęście,  w  tej  chwili  właśnie  wszedł 
Mikołaj  z  zamiarem  proszenia  na  herbatę.  Gdy 
ujrzał,  co  się  dzieje,  pobiegł  natychmiast  do 
ojca,  a  ponieważ  ojca  nie  było  w  domu,  bo  ob- 
chodził na  folwarku  zabudowania,  udał  się  więc 
do  matki,  która  ze  zwykłym  sobie  łagodnym 
uśmiechem    prosiła    go,    żeby    sie    do    tego   nie 

wtrącał. 

Skonfundowany  Mikołaj  milczał  już,  gryząc 
się  wewnętrznie  przez  resztę  wieczoru;  ale  gdy 
ojciec  przed  udaniem  się  na  spoczynek,  x>oszcdł 
jeszcze  do  kancelaryi  dla  napisania  jakichś 
listów,  Mikołaj  udał  się  za  nim,  i  stanąwszy  przy 
drzwiach,   począł   clii'ząkać  znacząco  i  szm'gać 

nogamL 

—  Czego  tam  Mikołaj  chce?  —  spytał  ojciec 

—  A  to  tego...  Jakże  się  nazywa?  A  to  ja 
chciałem  się  pana  spytać'^,  czy  to  prawda,  że 
panienka  nasza  się...  żeni,  chciałem  powiedzieć: 
idzie  za  mąż? 

—  Prawda.  Alboż  co? 

—  A  bo  to  nie  może  być,  żeby  panienka 
wyszła  za  tego...  pana  cyrulika. 

—  Co  za  cyrulik?   Czy  Mikołaj  oszalał?   Że 
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też   Mikołaj   musi   wszędzie   wścibió  swoje  trzy 
grosze! 

—  A  cóż  tO;  panienka  to  nie  nasza  panienka? 
czy  to  nie  córka  pana  pułkownika?  Pan  puł- 
kownik nigdyby  na  to  nie  pozwolił.  Czy  to  pa- 
nienka nie  warta  dziedzica  i  pana  z  panów? 
A  doktor  to  z  przeproszeniem  co?  Na  śmiech 
ludzki  się  panienka  poda. 

—  Doktor  to  mądry  człowiek. 

—  Mądry,  nie  mądry.  Czy  to  ja  mało  dok- 
torów widziałem?  Chodzili  to  po  obozie,  kręcili 
się  po  sztabie,  a  jak  co  do  czego,  jak  do  bitwy, 
to  ich  niema.  Albo  to  pan  pułkownik  raz  ich 
nazywał  lancetnikami?  Jak  człowiek  zdrów,  to 
on  go  nie  ruszy,  a  jak  leży  nawpół  żywy,  to 
on  dopiero  do  niego  z  lancetem.  To  nie  sztuka 
krajać  takiego,  co  nie  może  się  bronić,  bo  nic 
w  garści  nie  może  utrzymać.  Spróbuj  ty  go 
ukrajać,  kiedy  on  zdrów  i  trzyma  karabin!  Oj 
jej!  wielka  rzecz  ludziom  po  kościach  nożem 
chodzić!  To  się  na  nic  nie  zdało!  A  pan  pułkow- 
nik chybaby  z  grobu  wstał,  gdyby  się  o  tern  do- 
wiedział. Co  mi  to  za  żołnierz  —  doktor!  Albo  taki 
też  i  dziedzic!  To  nie  może  być!  Panienka  za 
niego  nie  pójdzie.  To  nie  jest  według  przykaza- 
nia. Komu  to  tu  po  panienkę  sięgać? 
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Na  nieszczęście  Mikołaja,  doktor  nietylko  po 
panienkę  sięgnął,  ale  jej  nawet  dosięgnął.  W  pół 
roku  potem  nastąpiło  wesele,  i  panna  pułkowni- 
kówna,  oblana  potokiem  łez  krewnycłi  i  domow- 
ników w  ogólności,  a  Mikołaja  w  szczególności, 
odjechała  dzielić  dolę  z  doktorem. 

Mikołaj  do  niej  m^azy  nie  chował,  bo  nie  mógł 
długo  chować:  zbyt  ją  kochał,  ale  jemu  nie 
chciał  przebaczyć.  Nie  wymieniał  prawie  nigdy 
jego  nazwiska,  i  wogóle  starał  się  o  nim  nie 
mówić.  Mówiąc  nawiasem,  ciocia  Marynia  była 
za  doktorem  Stanisławem  jak  najszczęśliwsza. 
Po  roku  dał  im  Bóg  ślicznego  chłopaka,  po  roku 
znowu  dziewczynkę,  i  potem  już  na  przemiany, 
jak  zapisał.  Mikołaj  te  dzieci  kochał  jak  własne, 
obnosił  je  na  ręku,  pieścił,  całował;  że  jednak 
tliła  się  w  sercu  jego  jakaś  gorycz,  z  powodu 
mezaliansu  cioci  Maryni,  zauważyłem  to  nieje- 
dnokrotnie. Raz  pamiętam,  w  święta  Bożego 
Narodzenia,  zasiedliśmy  do  wilii,  gdy  nagle  zdała 
po  grudzie  dał  się  słyszeć  turkot  powozu.  Spo- 
dziewaliśmy się  zawsze  mnóstwa  krewnych,  dla- 
tego ojciec  rzekł: 

—  Niech  Mikołaj  wyjrzy,  kto  tam  jedzie? 

Mikołaj  wyszedł  i  powrócił  wkrótce  z  rado- 
ścią na  tv\"arzy. 
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—  Panienka  jedzie!  —  wykrzyknął  zdaleka. 

—  Kto  taki?  —  spytał  mój  rodzic,  ctioć  wie- 
dział już  o  kim  mowa. 

—  Panienka. 

—  Jaka  panienka? 

—  Nasza  panienka  —  odparł  stary. 

I  trzeba  było  widzieć  tę  panienkę,  jak  wcho- 
dziła  do  pokoju  z  trojgiem  dzieci.  Śliczna  mi 
panienka!  Swoją  drogą  stary  umyślnie  nigdy  jej 
inaczej  nie  nazywał. 

Ale  wreszcie  skończyła  się  i  jego  niechęć  do 
doktora  Stasia.  Zachorowała  mu  ciężko  Hania 
na  tyfus.  Były  to  i  dla  nmie  dni  strapienia,  bo 
Hania  była  moją  rówieśnicą  i  jedyną  towarzysz- 
ką zabaw,  kochałem  ją  więc  prawie  jak  sio- 
strę. Owoź  doktor  Staś  trzy  dni  prawie  nie  wy- 
chodził z  jej  pokoju.  Stary,  który  Hanię  kochał 
całą  siłą  duszy,  przez  czas  jej  choroby  chodził 
jak  struty;  ani  jadł.  ani  spał;  siedział  tylko 
u  drzwi  jej  pokoju,  bo  do  łóżka  nikomu,  prócz 
mojej  matki,  nie  wolno  było  przystąpić,  i  żuł 
twardą  żelazną  boleść,  która  rozrywała  mu 
piersi.  Była  to  dusza  zahartowana  zarówno  na 
trudy  ciała,  jak  i  na  ciosy  niedoli,  a  jednak 
mało  się  nie  ugięła  pod  brzemieniem  rozpaczy, 
przy  łożu  jednego  dziewczątka.  Aż  gdy  wreszcie 
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po  wielu  dniach  śmiertelnej  bojaźni,  doktor  Staś 
otsyorzyl  cicho  drzwi  od  pokoju  chorej  i  z  pro- 
mienną szczęściem  twarzą  wyszeptał  do  ocze- 
kujących wyroku  w  przyległej  izbie  jeden  mały 
wyraz:  »Uratowana!«  —  stary  nie  wytrzymał,  ale 
ryknął  jak  żubr  i  rzucił  mu  się  do  nóg,  powta- 
rzając tylko  ze  łkaniem:  »Dobrodzieju  mój!  do- 
brodzieju!« 

Hania  rzeczywiście  szybko  potem  wyzdi-o- 
wiala;  doktor  Staś  oczywiście  został  oczkiem 
w  głowie  starego. 

—  Łebski  człowiek!—  powtarzał,  muskając 
sumiaste  wąsy  —  łebski  człowiek!  I  na  koniu 
dobrze  siedzi,  i  gdyby  nie  on,  toby  Hania...  ot! 
nie  chcę  nawet  wspominać.  Na  psa  m^ok! 

Ale  w  rok  jaki  po  tem  zdarzeniu  pocz^  za- 
padać sam  stary.  Prosta  i  silna  postać  jego  po- 
chyliła się.  Zgrzybiał  bardzo,  przestał  marudzić 
i  Idamać.  W  końcu,  dobiegłszy  prawie  dziewięć- 
dziesięciu lat  życia,  zdziecinniał  całkowicie.  Ro- 
bił tylko  sidła  na  ptaszki  i  chował  ich  mnóstwo, 
zwłaszcza  sikorek,  w  swojej  stancyL  Na  kilka 
dni  przed  śmiercią  nie  odróżniał  już  ludzi;  ale 
w  sam  dzień  śmierci  dogorywająca  lampa  jego 
umysłu  zaświeciła  raz  jeszcze  jasnem  światiem. 
Pomnę,  że  rodzice  moi,  dla  zdrowia  matki,  byli 
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wtedy  za  granicą.  Pewnego  wieczoru  siedziałem 
przed  kominkiem  z  bratem  młodszym  Kaziem 
i  z  księdzem,  który  także  bardzo  się  już  był 
posunął.  Wicher  zimowy  z  tumanami  śniegu 
tłukł  w  szyby;  ksiądz  Ludwik  modlił  się,  ja  zaś 
z  pomocą  Kazia  opatrywałem  broń  na  jutrzejszą 
ponowę.  Nagle  dali  nam  znać,  że  stary  Mikołaj 
kona.  Ksiądz  Ludwik  ruszył  natychmiast  do 
domowej  kaplicy  po  Sakramenta,  ja  zaś  pobieg- 
łem co  tchu  do  starca.  Leżał  na  łóżku  blady 
już  bardzo,  żółty  i  prawie  stygnący,  ale  spo- 
kojny i  przytomny.  Piękną  była  ta  głowa  wy- 
łysiała, zdobna  dwiema  szramami:  głowa  starego 
żołnierza  i  uczciwego  człowieka.  Światło  grom- 
nicy rzucało  trumienny  blask  na  ściany  pokoiku. 
Po.  kątach  kwiliły  chowane  sikorki.  Starzec 
jedną  ręką  przyciskał  do  piersi  krucyfiks,  drugą 
dłoń  jego  podtrzymywała  i  okrywała  pocałun- 
kami bledziuchna,  jak  kwiatek  lilii,  Hania. 
Wszedł  ksiądz  Ludwik,  i  zaczęła  się  spowiedź; 
potem  umierający  zażądał  mnie  widzieć. 

—  Niema  mojego  pana  i  ukochanej  pani,  — 
wyszeptał  —  więc  ciężko  mi  umierać.  Ale  wy 
jesteście,  paniczu  złoty,  dziedzicu  mój...  Opie- 
kujcie si^  tą  sierotą...   Bóg  wam  nagrodzi   Nie 
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gniewajcie  się...  Jeślim  co  zawinił...  przebaczcie. 
Bywałem  przykry,  ale  wierny... 

Nagle  rozbudzony  na  nowo,  zawołał  mocniej- 
szym   głosem  i  z  pośpiechem,    jakby    mu    juz 

brakło  tchu: 

—  Paniczu!...   Dziedzicu!...  moja  sierota!... 

Boże,  w  ręce...  Twoje... 

—  Polecam  ducha  tego  dzielnego  żołnierza, 
wiernego  sługi  i  sprawiedUwego  człowieka!  — 
kończył  uroczyście  ksiądz  Ludwik. 

Starzec  już  nie  żył. 

Uklękliśmy,  i  ksiądz  począł  głośno  czytać 
modlitwy  za  umarłych. 

Upłynęło  od  tego  czasu  lat  kilkanaście.  Na 
mogUe  '^  poczciwego  sługi  porosły  bujne  wrzosy 
cmentarne.  Nadeszły  smutne  czasy.  Burza  roz- 
wiała święte  i  ciche  ognisko  mojej  wioski  Dziś 
ksiądz  Ludwik  już  w  grobie,  ciocia  Marynia 
w  grobie;  ja  piórem  na  gorzki  chleb  powszedni 
zarabiam,  a  Hania... 
Hej!  łzy  się  kręcą! 


HANIA 


Kiedy  stary  Mikołaj,  umierając,  zostawił  Ha- 
nię opiece  i  sumieniu  memu,  miałem  wówczas 
lat  16;  ona  zaś,  młodsza  niespełna  o  rol^,  rów- 
nież  wycliodziła   załedwie  z  lat  dziecinnycłi. 

Od  łoża  zmarłego  dziadka  odprowadziłem  ją 
prawie  przemocą,  i  oboje  udaliśmy  się  do  naszej 
domowej  kaplicy.  Drzwi  jej  były  otwarte;  przed 
starym  bizantyjskim  obrazem  Matki  Bożej  paliły 
się  dwie  świece,  których  blask  słabo  tylko  roz- 
widniał mrok  panujący  w  głębi  ołtarza.  Klęk- 
nęliśmy jedno  obok  drugiego.  Złamana  bólem, 
zmęczona  Udaniem,  bezsennością  i  żalem,  dzie- 
cina oparła  swą  biedną  głowicę  o  moje  ramie, 
i  tak  pozostawaliśmy  w  milczeniu.  Godzina  była 
późna:  w  sali  przyległej  do  kaplicy,  na  starym 
gdańskim  zegarze  kukułlca  wykukala  clirapli- 
wym  głosem  godzinę  drugą  po  północy;  wszędy 
panowała  głęboka  cisza,   przerywana  tylko  od- 
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ległym  szumem   śnieżnej    zawiei,   wstrząsającej 
ołowianą  oprawą  okienek  w  kapUcy  i  bolesnemi 
westchnieniami  Hani.  Nie  śmiałem  się  ozwać  do 
niej  żadnem  słowem  pociecliy,   tuliłem  ją  tylko 
do  siebie,  jakby  już  opiekmi,  albo  brat  starszy. 
Nie  mogłem  się  jednak  modlić;   tysiączne  wi^a- 
żenia ,   uczucia   rozkołysały   mi   serce  i  głowę. 
Różnorodne    obrazy   przesuwały   mi    się    przed 
oczyma,    ale  powoU  z  tego    zamętu    wyłaniała 
Sie  ^dna  myśl  i  jedno  uczucie,  oto:    że  ta  ble- 
dziuchna  twarzyczka  z  przymkniętemi  oczyma, 
wsparta  na  mojem  ramieniu,  ta  bezbronna,  bied- 
na maleńka  istota  staje  mi  się  teraz  ukochaną 
siostra ,    za   którą   oddałbym    życie  i  za   którą , 
gdyby  była  poti^zeba,  rzuciłbym  rękawicę  całemu 

światu. 

Tymczasem  nadszedł  brat  mój  młodszy  Ka- 
zio i  ocieknął  za  nami,  a  potem  ksiądz  Ludwik 
i  killcoro  ludzi  ze  służby.  Odmawialiśmy  pacierz 
wieczorny,   wedle  codziennego  u  nas  zwyczaju. 
Ksiądz  Ludwik  czytał   głośno  modlitwy,   a  my 
powtarzaliśmy  je   za   nim,  lub  odpowiadaliśmy 
chórem  w  litanię;  ciemna  zaś  twarz  :\ratki  Bo- 
skiej, z  dwoma  cięciami  szabli  na  policzku,  po- 
glądlła   na  nas  dobrotliwie,   zdawała  się  bra('^ 
udział   w   rodzinnych  naszych  troskach,  zmar- 
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twieniach,  doli  i  niedoli,  i  błogosławić  wszyst- 
kich u  Jej  stóp  zebranych.  Przy  modlitwie,  gdy 
ksiądz  Ludwik  zaczął  wymieniać  zmarłych,  za 
których  odmawialiśmy  zwykle  « wieczny  odpo- 
czynek*, i  dołączył  do  nich  imię  Mikołaja,  Hania 
poczęła  łkać  głośno  nanowo,  ja  zaś  wykonałem 
sobie  w  duszy  cichą  przysięgę,  że  zobowiązań, 
które  na  mnie  włożył  nieboszczyk,  święcie  do- 
chowam, choćby  mi  to  kosztem  największych 
ofiar  wykonać  przyszło.  Był  to  ślub  młodego 
egzaltowanego  chłopaka,  nie  rozumiejącego  je- 
szcze ani  moźhwej  wielkości  ofiar,  ani  odpowie- 
dzialności, ale  nie  pozbawionego  szlachetnych  po- 
rywów i  tkliwych  imiesień  duszy.  > 

Po  skończonym  pacierzu  rozeszliśmy  się  na 
spoczynek.  Poleciłem  starej  Węgrowskiej,  gospo- 
dyni, aby  odprowadziła  Hanię  do  pokoiku,  w  któ- 
rym odtąd  miała  mieszkać,  nie  zaś,  jak  zwykle, 
do  garderoby,  i  żeby  pozostała  z  nią  razem 
przez  całą  noc;  sam  zaś,  ucałowawszy  serdecz- 
nie sierotkę,  udałem  się  do  oficyny,  w  której 
mieszkałem  razem  z  Kaziem  i  księdzem  Ludwi- 
kiem, a  l^tórą  nazywano  w  domu  stancyą.  I^o- 
2;ebrałem  się  i  położyłem  do  łóżka.  Mimo  żalu 
za  Mikołajem,  którego  pokochałem  serdecznie, 
czułem   się  dumny  i  szczęśhwy  niemal  ze  swo- 
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jej  roli  opiekuna.  Podnosiło  mnie  to  we  własnych 
oczach,  źe  ja,  szesnastoletni  chłopak,  miałem  już 
być  podporą  dla  jednej  słabej  i  biednej  istoty. 
Czułem  się  mężczyzną.  «Nie  zawiedziesz  się,  po- 
czciwy starcze,  myślałem  sobie,  na  tsvym  paniczu, 
dziedzicu:  w  dobre  ręce  złożyłeś  przyszłość  two- 
jej wnuczki  i  możesz  spać  spokojnie  w  mogile.* 
Istotnie  o  przyszłość  Hani  byłem  spokojny.  Myśl, 
że  Hania  z  czasem  dorośnie,  i  że  trzeba  ją  bę- 
dzie wydać  zamaż,  nie  przychodziła  mi  wtedy  do 
głowy.  Myślałem  sobie,  źe  zawsze  zostanie  przy 
mnie,  otoczona  staraniami  jak  siostra,  kochana  jak 
siostra,  smutna  może,  ale  spokojna.  Wedle  od- 
■s\iecznego  zwyczaju,  najstarszy  syn  brał  przeszło 
pięć  razy  tyle  majątku,  ile  młodsze  rodzeństwo; 
młodsi  zaś  synowie  i  córki  szanowali  ten  zwy- 
czaj i  nigdy  nie  występowali  przeciw  niemu, 
jakkolwiek  nie  było  w  rodzie  naszym  prawnego 
majoratu.  Byłem  najstarszym  synem  rodziny, 
a  zatem  większość  majątku  miała  w  przyszło- 
ści należeć  do  mnie;  jakkolwiek  więc  student 
jeszcze,  poglądalem  już  nań  jak  na  swoją  włas- 
ność. Ojciec  należał  do  majętniejszych  w  okolicy 
obywateli  Ród  nasz  nie  odznaczał  się  wpraw- 
dzie bogactwem  magnatów,  ale  ową  wielką  sta- 
roszlachecką  zamożnością,  dającą  chleba  av  bród 
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i  żywot  cichy,  dostatni,  w  rodzinnem  gnieździe 
aż  do  śmierci.  Miałem  więc  być  względnie  bo- 
gaty, i  dlatego  ze  spokojem  patrzyłem  w  przy- 
szłość tak  swoją,  jak  i  Hani,  wiedząc,  że  jaka- 
kolwiek dola  ją  czeka,  zawsze  przy  mnie  znaj- 
dzie spokój  i  oparcie,  jeżeli  go  będzie  potrze- 
bowała. 

Z  temi  myślami  usnąłem.  Nazajutrz  rano  po- 
cząłem wprowadzać  w  czyn  powierzoną  mi 
opiekę.  Ale  w  jakiż  to  czyniłem  sposób  śmieszny 
i  dziecinny  I  A  jednak  dziś,  gdy  to  sobie  przy- 
pomnę, nie  mogę  się  oprzeć  pewnemu  rozczule- 
niu. Gdy  przyszliśmy  z  Kaziem  na  śniadanie, 
zastaliśmy  już  siedzących  przy  stole:  księdza 
Ludwika,  madame  dTves,  naszą  guwernantkę 
i  dwie  moje  małe  siostrzyczki,  siedzące,  jak  zwyk- 
le, na  wysokich  trzcinowych  krzesłach,  prze- 
bierające nóżkami  i  gwarzące  wesoło.  Rozsiad- 
łem  się  z  nadzwyczajną  powagą  na  krześle 
ojca,  i  rzuciwszy  okiem  dyktatora  na  stół,  zwró- 
ciłem się  do  posługującego  cliłopaka  i  rzekłem 
sucho  i  rozkazująco: 

—  Nakrycie  dla  panny  Hanny. 

Na  wyrazie  « panna*  położyłem  umyślny 
nacisk. 

Tego  dotąd  nigdy  nie  bywało.  Hania  zwykle 
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jadała  w  garderobie,  bo  jakkolwiek  matka  moja 
życzyła  sobie,  aby  siadała  razem  z  nami,  stary 
Mikołaj  nigdy  na  to  nie  chciał  pozwolić,  powta- 
rzając:    «Na  co  to  się  zdało?  niech   zna  mores 
dla  państwa.  Jeszcze  czego !»  Teraz  ja  ^N-prowa- 
dzUem  nowy  zwyczaj.  Poczciwy  ksiądz  Ludwik 
uśmiechnął   się,    poki^ywszy   uśmiech    szczyptą 
tabaki  i  fularową  chustką  od  nosa;  pani  d'Yves 
skrzywiła  się,  bo  mimo  dobrego  serca,  jako  po- 
chodząca ze  starej  rodziny  szlacheckiej  francu- 
skiej,  wielką   była   arystokratką;   chłopak   zaś 
usługujący,  Franciszek,   ot^'orzył   szeroko  usta 
i  patrzył  na  mnie  ze  zdziwieniem. 

—  Nakłucie  dla  panny  Hanny!  czy  sły- 
szysz? —  powtórzyłem. 

—  Słucham  wielmożnego  pana  —  odpowie- 
dział Franciszek,  któremu  widocznie  zaimpono- 
wał ton,  jakim  do  niego  mó^AÓłem. 

Dziś  wyznaję,  że  i  « wielmożny  pan»  zale- 
dwie mógł  powstrzymać  uśmiech  zadowolenia, 
jaki  na  usta  jego  wywoływał  nadawany  mu  po 
raz  pierwszy  w  życiu  ten  tytuł.  Powaga  jednak 
nie  pozwoliła  wielmożnemu  panu  się  uśmiechnąć. 
Tymczasem  nakrycie  za  chwilę  było  gotowe, 
otworzyły  się  drzwi,  i  weszła  przez  nie  Hania, 
ubrana  w  czarną  suknię,  którą  przez  noc  uszyły 
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jej  panna  służąca  i  stara  Węgrowska,  blada,  ze 
śladami  łez  na  oczach  i  ze  swymi  długimi  zło- 
tymi warkoczami,  które  spływały  po  sukience 
i  kończyły  się  wstążeczkami  z  czarnej  żałobnej 
krepy,  wplecionej  między  promienie  włosów. 

Powstałem,  i  pobiegłszy  ku  niej,  przyprowa- 
dziłem ją  do  stołu.  Starania  moje  i  cały  ów 
splendor  zdawały  się  tylko  zawstydzać,  mieszać 
i  męczyć  dziecinę;  ale  nie  rozumiałem  jeszcze 
wówczas,  że  w  chwili  smutku,  cichy,  samotny, 
odludny  kącik  i  spokój  więcej  jest  wart,  niż  ha- 
łaśliwe owacye  przyjaciół,  choćby  z  najlepszego 
serca  płynące.  Dręczyłem  tedy  Hanię  w  najlep- 
szej wierze  swoją  opieką,  sądząc,  że  wywiązuję 
się  ze  swego  zadania  doskonale.  Hania  milczała 
i  tylko  od  czasu  do  czasu  odpowiadała  na  moje 
pytania:  co  będzie  jadła  i  piła? 

—  Nic,  proszę  łaski  panicza. 

Zabolało  mnie  owo:  «proszę  łaski  panicza», 
tembardziej,  że  zwykle  Hania  była  ze  mną  po- 
ufalsza  i  mówiła  mi  po  prostu:  « paniczu ».  Ale 
właśnie  rola,  jaką  odgrywałem  od  wczoraj  i  od- 
mienne warunki,  w  jakich  postawiłem  Hanię, 
czyniły  ją  tem  nieśmielszą  i  pokorniejszą.  Zaraz 
po  śniadaniu  wziąłem  ją  na  bok  i  rzekłem: 

—  Haniu,   pamiętaj,  że  odtąd   tyś   moją   sio- 
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strą.    Odtąd   nie   mów   mi  nigdy:   proszę  laski 

panicza. 

—  Dobrze,  proszę  łask...  proszę  panicza. 

Byłem  w  dzi^^^lem  położeniu.  Chodziłem  z  nią 
po  pokoju  i  nie  wiedziałem  co  z  nią  mówić. 
Radbym  był  ją  pocieszał,  ale  na  to  ti'zeba  było 
wsponmieó  Mikołaja  i  wczorajszą  śmierć  jego, 
coby  Hanię  do  nowycli  tez  przywiodło  i  byłoby 
tylko  odnowieniem  boleści.  Skończyło  się  więc 
na  tem,  że  siedliśmy  oboje  na  nizkiej  kozetce, 
stojącej  w  lvońcu  pokoju;  dziecina  znowu  oparła 
główkę  o  moje  ramię,  ja  zaś  począłem  gładzić 
ręką  jej  złote  włoski. 

Tuliła  się  do  mnie  rzeczywiście,  jak  do  brata, 
i  może  owo  słodkie  uczucie  ufności,  powstające 
w  jej  sercu,  wywołało  nowe  łzy  w  jej  oczacli. 
Płakała    rzewnie,    ja    zaś  pocieszałem    ją,    jak 

umiałem. 

—  Znowu  płaczesz,  Hanulko?  — mówiłem.— 

Dziadek  twój  w  niebie,  a  ja  się  będę  starał. . . 
Nie  mogłem  i  ja  mówić  dłużej,  bo  i  mnie  się 

na  łzy  zbierało. 

—  Paniczu,   mogę   ja   do   dziadzi?   —    ^^^- 

szeptala. 

Wiedziałem,  że  przyniesiono  trumnę  i  że  te- 
raz właśnie   kładziono  w  nią  Mikołaja;   dlatego 
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nie  chciałem;  żeby  Hania  poszła  do  ciała  dziadka 
pierwej;  nim  wszystko  będzie  gotowe.  Ale  za  to 
poszedłem  sam. 

Po  drodze  spotkałem  panią  d'YveS;  której  pro- 
siłem; żeby  zaczekała  na  mnie,  ponieważ  potrze- 
buję z  nią  cliwili  rozmowy.  Wydawszy  ostatnie 
rozporządzenia  pogrzebowe  i  pomodłiwszy  się 
u  zwłok  Milcołaja,  wróciłem  do  Franciizlci  i  po 
kilku  wstępnycłi  słowacli,  prosiłem  jej;  czyby 
po  niejakim  czasie,  Idedy  pierwsze  tygodnie  ża- 
łoby przejdą;  nie  cliciała  dawać  Hani  lekcyi 
francuskiego  i  muzy  Id. 

—  JMonsieur  Henri^  —  odpowiedziała  pani 
d'YveS;  którą  widocznie  gniewało ;  że  rozporzą- 
dzam się  wszędzie,  jałc  szara  gęś  po  niebie  — 
ja  uczyniłabym  to  najcliętniej;  bo  ł<:ocliam  bar- 
dzo tę  dziewczynkę,  ale  nie  wiem,  czy  to  leży 
w  zamiarach  rodziców  pana,  jak  również  nie 
wiem,  czy  zgodzą  się  na  rolę,  jaką  pan  usiłu- 
jesz samowolnie  nadać  wśród  waszej  rodziny 
tej  maleńkiej.  Fas  trop  de  Bele,  monsieur  Henn, 

—  Ona  jest  pod  moją  opieką  —  odrzekłem 
wyniośle  —  i  ja  za  nią  odpowiadam. 

—  Ale  ja  nie  jestem  pod  opieką  pana,  — 
odparła  pani  d'Yves  —  i  dlatego  pozwoli  pan,  że 
zaczekam  aż  do  powrotu  pańskich  rodziców. 
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Rozgniewał  mnie  ten  upór  Francuzki,  ale 
szczęściem,  nierównie  lepiej  poszło  mi  z  księ- 
dzeni  Ludwikiem.  Poczciwy  księżysko,  który 
i  tak  poprzednio  już  uczył  Hanię,  nietylko  że 
się  zgodził  na  dalsze  i  obszerniejsze  jej  kształ- 
cenie, ale  jeszcze  pochwalił  mnie  za  moją  gor- 
liwość. 

—  Widzę,  —  mówił  —  że  szczerze  bierzesz 
się  do  spełnienia  swego  zadania,  a  jakkolwiek 
jesteś  młodym  i  dziecko  jeszcze,  ale  ci  się  to 
pochwala;  pamiętaj   tylko  tak  być  wytrwałym, 

jak  gorliwym. 

I  widziałem,  że  ksiądz  był  kontent  ze  mnie. 
Rola  pana  domu,  jaką  sobie  nadawałem,  bawiła 
go  raczej,  niż  gniewała.    Widział  staruszek,  że 
dużo   było  w  tem  wszystkiem  dziecmstwa,  ale 
powody  uczciwe,  więc  dumny  był  i  cieszył  się 
z  tego,  że  jego  posiew,  rzucony   w  moją  duszę, 
nie  marniał.    Zresztą  kochał  mnie  stary  ksiądz 
bardzo;  ja  zaś,  o  ile  z  początku,  za  lat  zupełnie 
dziecinnych,  balem  się  go  z  całej  duszy,  o  tyle 
teraz,  w  miarę  jak  dochodziłem  do  lat  młodzień- 
czych, zawojowywałem  go  coraz  bardziej.  Miał 
do  mnie  słabość,  więc  pozwolił  sobą  powodować. 
Hanię  też  kochał  i  rad  był  los  jej,  o  ile  leżało 
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w  jego  mocy,  polepszyć,  z  jego  więc  strony  nie 
spotkałem  najmniejszego  oporu.  Pani  dTves 
w  gruncie  rzeczy  miała  dobre  serce ,  i  również, 
jakikolwiek  trochę  na  mnie  rozgniewana,  oto- 
czyła Hanię  troskliwością.  Już  to  na  brak  serc 
kochających  nie  mogła  się  sierota  uskarżać.  Służ- 
ba nasza  poczęła  ją  traktować  inaczej:  nie  jak 
koleżankę,  ale  jak  panienkę.  Wola  najstarszego 
syna  w  rodzinie,  choćby  nawet  i  dziecka,  była 
u  nas  bardzo  szanowana.  Tego  wymagał  i  mój 
ojciec.  Od  tej  woli  służyło  prawo  apelacyi  do 
starszego  pana  i  starszej  pani,  ale  nie  wolno 
było  sprzeciwiać  się  jej  bez  upoważnienia.  Naj- 
starszemu synowi  również  nie  wolno  było  mówić 
inaczej,  jak  «paniczu»,  od  najmłodszych  lat  jego. 
Służba,  równie  jak  i  młodsze  rodzeństwo,  wdra- 
żane było  do  szacunku  dla  najstarszego,  a  sza- 
cunek ten  pozostawał  potem  na  całe  życie.  «Tem 
stoi  rodzina »,  mawiał  mój  ojciec,  i  istotnie,  skut- 
kiem tego,  dobrowolny,  a  nie  oparty  na  prawie 
układ  rodziny,  mocą  którego  najstarszy  miał 
więcej  majątku  od  młodszych,  utrzymywał  się 
oddawna.  Była  to  rodzinna  tradycya,  przecho- 
dząca z  pokolenia  na  pokolenie.  Ludzie  przy- 
wykli byli  patrzeć  na  mnie  jak  na  przyszłego 
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pana,  a  uczuciu  temu  nawet  nieboszczyk  stiiry 
Mikołaj,  któremu  wszystko  było  wolno  i  który 
jeden  tylko  nazywał  mnie  po  imieniu,  nie  mógł 
się  do  pewnego  stopnia  oprzeć. 

Matka  trzymała  w  domu  apteczkę  i  sama 
nawiedzała  cliorycli.  W  czasie  cliolery  spędzała 
całe  noce  w  cliatacli  włościańskich  wraz  z  dok- 
torem, narażając  się  na  śmierć  niechybną,  a  oj- 
ciec, który  o  nią  drżał,  przecie  jej  tego  nie  bro- 
nił, powtarzając:  «Obowiązek,  obowiązek...*  Zre- 
sztą i  sam  ojciec,  lubo  surowy,  dawał  zapomogi: 
nieraz  darowywał  robociznę,  przebaczał,  mimo 
wrodzonej  popędliwości,  winy  łatwo,  płacił  nie- 
raz długi  za  włościan,  spraAviał  wesela,  trzymał 
dzieci  do  chrztu;  nam  kazał  ludzi  szanować, 
starym  zaś  gospodarzom  na  ich  powitiinie  od- 
powiadał czapką,  ba!  często  nawet  wzywał  ich 
na  naradę.  Ale  też  nie  można  inaczej  powie- 
dzieć, jak  to,  że  chłopi  przywiązani  byU  do  całego 
rodu  bardzo,  czego  później  niejednokrotnie  wy- 
raźne złożyli  dowody. 

Mówię  to  wszystko  dlatego,  raz,  aby  odma- 
lować biernie,  jak  to  u  nas  jest  i  bywało;  po- 
wtóre ,  aby  okazać ,  że  w  kreowaniu  Hani  na 
•panienkę*  nie  spotkałem  wielkich  trudności. 
Najwięcej  biernego  oporu  spotkałem   w  niej  sa- 
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mej,  bo  dziecinka  zbyt  była  lękliwą  i  w  zbytniej 
czci  dla  « państwa*  przez  samego  Mikołaja  wy- 
chowaną, aby  z  łatwością  mogła  się  ze  swoim 
losem  pogodzić. 


¥ 
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Pogrzeb   Mikołaja  odbył  się  we  trzy   diii  po 
jego  śmierci.  Sąsiedztwo  zjechało  na  ten  pogrzeb 
dosyć  licznie,  chcąc  uczcić  pamięć  starego,  który, 
jakkolwiek  sługa,  przecież  powszechnie  byt  sza- 
nowany i  lubiony.  Starca  pochowano  w  naszych 
grobach   rodzhmych,  a  ti^umnę  jego   postawiono 
przy  trumnie  dziada  mojego,  pułkownika.  Przez 
cały  czas  ceremonii  pogrzebowych  nie  opuszcza- 
łem  Hani   ani  na   cliwUę.   Przyjechała  ze   mną 
w  sankach,  i  cliciałem,  żeby  ze  mną   wi-acała, 
ale  ksiądz  Ludwik  kazał  mi  iść  prosić  sąsiadów, 
żeby  z  cmentarza  wstąpiU  do  nas  dla  ogrzania 
się  i  posiłku.  Hanią  tymczasem  zajął  się  kolega 
mój  i  przyjaciel,  Mu'za-Dawidowicz,  syn  ]Mirzy- 
Dawidowicza,   obywatela  i  sąsiada  mojego  ojca, 
z  pochodzenia  Tatara  i  mahometanina,  ale  z  ro- 
dziny z  dziada   pradziada  osiadłej   u  naa   i   od 
dawnego  czasu  posiadającej  obywatelstwo  i  szła- 
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chectwo  tutejsze.  Musiałem  siąść  razem  z  Ustrzyc- 
kimi,  Hania  zaś  zabrała  się  z  panią  d'Yves 
i  z  młodym  Dawidowiczem  do  innych  sani.  Wi- 
działem, jal^  poczciwy  cliłopczyslco  otulał  ją 
własnem  futrem,  potem  wziął  od  woźnicy  lejce, 
krzyknął  na  konie,  i  pomknęli  jak  wicher.  Po 
powrocie  do  domu,  Hania  poszła  płakać  do 
pokoiku  dziadka,  ja  zaś  nie  mogłem  za  nią 
pośpieszyć,  bo  wraz  z  księdzem  Ludwikiem  mu- 
sieliśmy przyjmować  gości. 

Wreszcie  rozjechali  się  wszyscy,  został  tylko 
Mirza-Dawidowicz,  który  miał  przepędzić  u  nas 
resztę  świąt  Bożego  Narodzenia,  trochę  się  ze 
mną  uczyć,  bo  byliśmy  obaj  w  siódmej  klasie 
i  czekał  nas  egzamin  maturitatis,  ale  więcej  jeź- 
dzić konno,  strzelać  do  celu  z  pistoletów,  fechto- 
wać  się  i  polować,  które  to  zajęcia  obadwa 
przekładaliśmy  o  wiele  niż,  tłómaczenie  Anna- 
łów Tacyta  i  Ksenofontową  Cyropajdeję.  Ten  Mi- 
rza był  wesoły  chłopak,  urwis  i  psotnik  wielki, 
zapalczywy  jak  iskra,  ale  do  najwyższego  stop- 
nia sympatyczny.  U  nas  w  domu  lubili  go 
wszyscy  bardzo,  prócz  ojca  mego,  którego  gnie- 
wało to,  że  młody  Tatar  strzelał  i  fechtował  się 
lepiej  ode  mnia  Za  to  pani  d'Yves  przepadała 
za  nim,   bo  gada!  po  francusku  jak  Paryżanin, 
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usta   mu  się  nie  zamykały,   plótł,   dowcipkował 
i  bawił  Francuzkę  lepiej  od  nas  wszystkich. 

Ksiądz    Ludwik    znowu  miał  ti^ochę    nadziei, 
że  go  nawróci  na  religię  katolicką,  tembardziej, 
źe  chłopiec  żartował  sobie  czasami  z  Mahometa 
i  pewno   byłby   chętnie  Koran   porzucił,   gdyby 
nie  to,  że  bal  sie  ojca,  który,  ze  względu  na  tra- 
dvcve   rodzinne,    trzymał  sie  obui-ącz   mahonie- 
tanizmu,   powtarzając,    że  jako  stary   szlachcic, 
woh  bvć  starym  maliometaninem,   niż  świeżym 
katolikiem.  Zresztą  nie  miał  stary   Dawidowicz 
innych  tm^eckich  lub  tatarskich  sympatyi.  Przod- 
kowie jego  osiedli    tu  od  czasów  pono   Witoldo- 
wych.   Była  to  szlachta   również  zamożna   bar- 
dzo i  oddawna  w  jednem  gnieździe  osiadła.  Ma- 
jątki,  które  posiadali,   nadal  jeszcze   Jan  Sobie- 
ski Mirze-DawidowiczoAvi,  pułkownikowi  lekkiej 
chorągwi  petyhorskiej,  który  cudów  dokazywał 
pod  AYiedniem,  a  którego    portret  wisiał  jeszcze 
w  Chorzelach.  Pamiętam,  że  portret  ten  dziwne 
na   mnie  robił   wrażenie.   Pułkownik   Mii-za  był 
to  człek  sti-aszny;  twarz  jego  była  tak  popisana 
Bóg   wie  jakiemi   szablami,  jakby   tajemniczemi 
literami  Koranu.  Płeć  miał  śniadą,  poHczki  wy- 
stające, oczy  skośne  o  dziwnie  ponurym  blasku, 
które  miały  tę  własność,  że  z  portretu  patrzyły 
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na  ciebie  zawsze,  czyś  stanął  wprost,  czy  z  któ- 
regokolwiek boku.  Ale  kolega  mój  Selim  w  ni- 
czem  nie  był  do  przodków  swych  podobny. 
Matka  jego,  z  którą  stary  Dawidowicz  ożenił 
się  w  Krymie,  nie  była  Tatarką,  ale  pochodziła 
z  Kaukazu.  Ja  nie  pamiętałem  jej,  ale  wiem,  że 
mówiono,  iż  była  to  piękność  nad  pięknościami, 
i  że  młody  Selim  jak  dwie  krople  wody  do  niej 
podobny* 

Ach!  cudny  był  chłopak,  ten  Selim!  Oczy 
jego  miały  już  zaledwie  dostrzegalny  skośny 
kierunek.  Nie  były  to  jednak  oczy  tatarskie,  ale 
wielkie,  czarne,  smutne  i  łzawe  oczy,  jakiemi 
podobno  odznaczają  się  Gruzinki.  Oczu  obdarzo- 
nych taką  niewypowiedzianą  słodyczą,  gdy  były 
spokojne,  nie  widziałem  jak  żyję  i  nie  zobaczę 
więcej.  Gdy  Selim  o  co  prosił,  a  spojrzał  temi 
oczyma  na  człowieka,  to  zdawało  się,  że  brał 
go  wprost  za  serce.  Rysy  miał  regularne,  szla- 
chetne, jakby  z  pod  rzeźbiarskiego  dłuta  wyszły, 
pleć  smagłą,  ale  delikatną,  wypukłe  trochę,  czer- 
wone jak  malina  usta,  słodki  uśmiech  i  zęby 
jak  perły.  Gdy  jednak  Selim  pobił  się  naprzy- 
kład  z  kolegą,  co  zdarzało  się  dość  często,  wtedy 
ta  jego  słodycz  znikała,  jak  zwodnicza  mara; 
stawał   się   prawie  straszny:   oczy  zdawały   się 
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mu  w  ukos  wyciągać  i  świeciły  jak  u  wilka; 
żyły  wyprężały  się  na  twarzy;  płeć  ciemniała 
i  budził  się  w  nim  na  chwilę  prawdziwy  Tatar, 
taki,  z  jakimi  chodzili  w  taniec  nasi  przodko- 
wie. Trwało  to  jednak  krótko.  Po  chwili  Selun 
płakał,  przepraszał,  całował,  i  wybaczano  mu 
zwykle.  Serce  miał  jak  najlepsze,  skłonność  do 
szlachetnych  porywów  wielką.  Był  jednak  roz- 
trzepany, trochę  lekkomyślny  i  hulaka  niepoha- 
mowanego temperamentu.  Jeździł  konno,  strze- 
lał i  fechtował  się  jak  mistrz;  uczył  się  średnio, 
bo  mimo  wielkich  zdolności,  trochę  był  próżniak. 
My  obaj  kochaliśmy  się  jak  bracia,  czubili  czę- 
sto, godzih  równie  często,  i  przyjaźń  trwała  nie- 
poźyta.  Na  wakacye  i  wszystkie  święta  połowę 
czasu  albo  ja  przepędzałem  w  Chorzelach,  albo 
on  u  nas.  Jakoż  i  teraz,  przyjechawszy  z  po- 
grzebu Mikołaja,  miał  już  u  nas  pozostać  do 
końca  świąt  Bożego  Narodzenia. 

Gdy  tedy  goście  rozjechali  się  po  obiedzie, 
była  godzina  może  czwarta  po  południu.  Krótki 
dzień  zunowy  kończył  się;  przez  okna  zaglądała 
wielka  zorza  wieczorna;  na  stojących  pod  oknami 
di'zewach,  pokrytych  śniegiem  i  oblanych  czer- 
wonym blaskiem,  poczęły  łopotać  i  ki-akać  wrony. 
Przez  okna  widać  było  całe  ich  stada,  ciągnące 
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nad  stawem  od  boru  i  pławiące  się  w  świetle 
wieczornem.  W  sali,  do  której  przeszliśmy  po 
obiedzie,  panowało  milczenie.  Pani  dTves  poszła 
do  swego  pokoju  układać,  jak  zwykle,  kabałę; 
ksiądz  Ludwik  chodził  wzdłuż  komnaty  miaro- 
wym krokiem  i  zażywał  tabakę;  dwie  moje 
małe  siostrzyczki  przewracały  się  pod  stołem 
na  dywanie  i  trykając  się  główkami,  plątały 
sobie  wzajemnie  złote  pukle  włosów;  Hania  zaś, 
ja  i  Selim,  siedząc  pod  oknem  na  kanapce,  po- 
glądaliśmy  na  staw  od  strony  ogrodu,  na  bór 
za  stawem  i  na  niknący  blask  dzienny. 

Wla-ótce  zrobiło  się  zupełnie  szaro.  Ksiądz 
Ludwik  wyszedł  odmawiać  pacierze,  jedna  moja 
siostrzyczka  pogoniła  za  drugą  do  przyległego 
polvOJu;  zostaliśmy  sami.  Selim  począł  już  coś 
gwarzyć  i  szczebiotać,  gdy  Hania  przysunęła 
się  do  mnie  nagle  i  wyszeptała: 

—  Paniczu,  mnie  czegoś  straszno:  ja  się  boję. 

—  Nie  bój  się,  Haniulko  —  odpowiedziałem, 
przyciągając  ją  do  siebie.  —  Przytul  się  do 
mnie,  ot  tak.  Póki  jesteś  przy  nmie,  nic  ci  się 
złego  stać  nie  może.  Patrz,  ja  się  nie  boję  ni- 
czego i  zawsze  potrafię  cię  obronić. 

Była  to  nieprawda,  bo  czy  to  z  powodu  mroku 
pokrywającego   salę,   czy   skutkiem    słów   Hani 
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i  niedawnej  śmierci  Mikołaja,  i  ja  byłem  pod 
jakiemś  dziwnem  wrażeniem. 

—  Może  każesz   przynieść  światło?  —  spy- 
tałem. 

—  Dobrze,  paniczu. 

—  Mirza,  każ  Frankowi  podać  światło. 
Mirza  slcoczyl  z  kanapki,  i  wkrótce  za  drzwiami 

posłyszeliśmy  niezwylde  tupotanie  i  lialas.  Drzwi 
się  otworzyły  z  trzaskiem,  i  wpadł  jak  wictier 
Franek,  a  za  nim  trzymający  go  za  ramiona 
Mirza.  Franek  miał  minę  ogłupiałą  i  przestra- 
szoną, bo  Mii'za,  trzymając  go  za  ramiona,  krę- 
cił nim  jak  frygą  i  sam  się  obracał  z  nim  ra- 
zem. Poczem,  przywiódłszy  go  tym  rucliem  aż 
do  kanapki,  zatrzymał  się  i  rzeld: 

—  Pan  każe  ci  przynieść  światło,  bo  pa- 
nienka się  boi.  Co  wolisz:  czy  przynieść  światło, 
czy  ^ebym  ci  głowę  uki-ęc^  ? 

Franek  poszedł  po  lampę  i  wrócił  z  nią  za 
chwilę;  ale  pokazało  się,  że  światło  razi  zapła- 
kane oczy  Hani,  więc  Mirza  je  zgasił.  Zostali- 
śmy znów  pogrążeni  w  tiijemniczym  mroku, 
i  znów  zapanowało  między  nami  milczenie.  Te- 
raz księżyc  rzucał  jasne,  srebrne  światło  przez 
okna.  Hania  widocznie  bala  się,  bo  przytuliła 
się  do   mnie  jeszcze  mocniej,  a  przytem   musia- 


I 


193 


lem  ją  trzymać  za  rękę.  Mirza  siadł  napi'zeciw 
nas  na  lo-ześle  i,  wedle  swego  zwyczaju,  od  ha- 
łaśliwego usposobienia  przeszedł  w  zadumę  i  po 
chwili  rozmarzył  się  jakoś.  Cisza  panowała  między 
nami  wielka;  było  nam  trochę  straszno,  ale  dobrze. 

—  Niech  Mirza  opowie  nam  jaką  bajkę  — 
rzekłem.  —  On  tak  ślicznie  opowiada.  Dobrze, 
Haniu? 

—  Dobrze  —  odpowiedzi^a  dziewczynka. 
Mirza   podniósł    w  górę   oczy  i  zamyślił   się 

trochę.  Księżyc  oświecał  jasno  jego  śliczny  pro- 
fil. Po  chwili  zaczął  opowiadać  SAvoim  drgają- 
cym, sympatycznym  a  przyciszonym  głosem: 

—  Za  lasami,  za  górami,  żyła  w  Krymie 
pewna  .dobra  wróżka,  imieniem  Lala.  A  raz 
przejeżdżał  koło  jej  chaty  sułtan,  który  nazy- 
wał się  Harun  i  który  był  bardzo  bogaty:  miał 
pałac  z  korali  z  dyamentowemi  kolumnami,  dach 
na  tym  pałacu  był  z  pereł;  pałac  był  tak  wielki, 
że  trzeba  było  iść  rok,  od  końca  do  końca.  Sam 
sułtan  w  zawoju  nosił  prawdziwe  gwiazdy,  za- 
wój był  z  promieni  słonecznych,  na  wierzchu 
zawoju  był  sierp  księżyca,  który  pewien  cza- 
rownik od  księżyca  odciął'  i  sułtanowi  podaro- 
wał. Przejeżdża  ten  tedy  sułtan  kolo  wróżki 
Lali  i  płacze,  ale  tak  płacze,  tak  płacze,  że  łzy 
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padają  na  drogę,  a  gdzie  Iza  padnie,  tam  wyra- 
sta zaraz  lilia  biała. 

—  Czego  plączesz,  sułtanie  Harunie  ?  —  pyta 
go  wróżka  Lala. 

—  Jakże  nie  mam  płakać,  —  mówi  sułtan 
Harun  —  kiedy  mam  tylko  jedną  córkę,  piękną 
jak  zorza  poramia  i  muszę  ją  oddać  czarnemu 
Dewsowi  o  ognistych  oczach,  który  co  rok... 

Mu'za  urwał  nagle  i  umilkł. 

—  Śpi  Hania?  —  wyszeptał  do  mnie. 

—  Nie,  nie  śpię  —  odpowiedziała  sennym 
głosem  dziewczynka. 

—  Jakże  nie  mam  płakać,  —  mówi  do  niej 
sułtan  Harun  (ciągnął  Mirza),  —  kiedy  mam 
tylko  jedną  córkę,  którą  muszę  oddać  Dewsowi. 

—  Nie  plącz,  sułtanie,  —  mówi  Lala  —  siądź 
na  sła^zydlatego  konia  i  jedź  aż  do  groty  Bo- 
rach. Złe  obłoki  będą  cię  goniły  po  drodze,  ale 
ty  rzuć  na  nie  temi  oto  ziarnkami  maku,  i  obłoki 

usną  zaraz ... 

I  tak  dalej  opo^viadal  Mh'za,  a  potem  urwał 
znowu  i  spojrzał  na  Hanię.  Dziecina  spala  teraz 
rzeczywiście.  Zmęczona  była  bardzo  i  zbolała, 
więc  zasnęła  mocno.  Obaj  z  Selimem  nie  śmie- 
liśmy prawie  oddychać,  żeby  jej  nie  obudzić. 
Oddech   jej   był   równy,   spokojny,    przerywany 
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tylko  czasem  gtębokiemi  westchnieniami.  Selim 
podparł  ręką  czoło  i  zamyślił  się  głębolco,  ja 
zaś  podniosłem  oczy  w  niebo,  i  zdawało  mi  się, 
że  na  skrzydłach  aniołów  ulatuję  w  niebieskie 
przestworza.  Nie  umiem  wypowiedzieć  słodyczy, 
jaka  przejmowała  mnie  całego,  gdym  czuł,  źe 
ta  droga,  maleńka  istota  śpi  spokojnie  i  z  całem 
zaufaniem  na  mojej  piersi.  Jakieś  drżenie  przej- 
mowało mnie  całego;  jakieś  nieziemskie,  nowe, 
a  nieznane  głosy  szczęścia  rodziły  mi  się  w  du- 
szy i  poczęły  śpiewać  i  grać  jak  Icapela,  Acli !  jak- 
że kochałem  Hanię !  jak  ją  kocliałem  miłością 
brata  i  opielcuna  jeszcze,  ale  bez  granic  i  miary. 

Zbliżyłem  cicho  usta  do  warkocza  Hani  i  uca- 
łowałem go.  Nie  było  w  tem  nic  ziemskiego,  bo 
ja  i  pocałunek  byliśmy  jeszcze  jednakowo  nie- 
winni. 

Mu^za  wzdrygnął  się  nagłe  i  obudził  z  zadumy. 

—  Jakiś  ty  szczęśliwy,  Henryku !  —  wy- 
szeptał. 

—  Tak,  Sehmie. 

Nie  mogliśmy  jednak  wiecznie  tak  pozostać. 

—  Nie  budźmy  jej  -i  przenieśmy  ją  do  jej 
pokoju  —  rzekł  do  mnie  Mirza. 

—  Ja  ją  sam  przeniosę,  a  ty  tylko  otwieraj 

drzwi  —  odpowiedziałem  mu  na  to. 

13* 
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Wysunąłem  delikatnie  ramię  z  pod  główki 
śpiącej,  główkę  zaś  oparłem  na  kanapie.  Poczem 
ostrożnie  wziąłem  Hanię  na  ręce.  Byłem  jeszcze 
dzieciak,  ale  pochodziłem  z  rodu  ludzi  nadzwy- 
czaj silnych;  dziecina  zaś  była  drobna  i  wdotka, 
więc  uniosłem  ją  jak  piórko.  Mu'za  otworzył 
drzwi  do  przyległego  oświeconego  pokoju,  i  w^  ten 
sposób  dotarliśmy  aż  do  zielonego  gabinetu,  który 
przeznaczyłem  na  mieszkanie  Hani.  Łóżeczko 
było  już  tam  posłane;  na  kominku  trzaskał  ob- 
fity ogień,  a  pod  kominkiem  siedziała,  grzebiąc 
w  węglach,  stara  Węgrowska,  która  ujrzawszy 
mnie  obciążonego  w  ten  sposób,  zawołała: 

—  A  dla  Boga!  a  toć  paniczyk  podźwiga  się 
dziewczyną.  Kie  można  to  było  jej  obudzić,  żeby 
sama  przyszła? 

—  Niech  Węgrosia  cicho  będzie!  —  zawoła- 
łem gniewnie.  —  Panienka,  nie  «dzicwczyna», 
mówię,  tylko  panienka,  czy  Węgrosia  słyszy? 
panienka  zmęczona.  Proszę  jej  nie  budzić.  Ro- 
zebrać i  położyć  cicho  w  łóżeczko.  Niech  Wę- 
grosia pamięta,  że  to  sierota  i  że  dobrocią  trzeba 
ją  pocieszyć  po  dziadku. 

—  Sierota  niebożątko,  juści  że  sierota,  — 
jęła  zaraz  powtarzać  z  rozrzewnieniem  poczciwa 
Węgrowska. 
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Mirza  pocałował  za  to  babinę,  poczem  wró- 
ciliśmy na  herbatę. 

Mirza  rozszalał  się  przy  herbacie,  zapom- 
niaAYSzy  o  wszystkiem,  ja  jednak  nie  wtórow^a- 
lem  mu;  raz,  że  byłem  smutny,  a  powtóre,  są- 
dziłem, iż  człowiekowi  poważnemu,  który  już 
jest  opiekunem,  nie  wypada  dokazywać,  jak  dzie- 
ciakowi. Tego  wieczoru  Mirza  oberwał  jeszcze 
burę  od  księdza  Ludwika  za  to,  że  podczas  gdy 
mówiliśmy  pacierze  w  kaplicy,  on  wyleciał  na 
podwórze,  wlazł  na  nizki  dach  od  lodowni  i  po- 
czął wyć.  Psy  podwórzowe  oczywiście  zleciały 
się  ze  wszystkich  stron  i  uczyniły  taki  harmider, 
wtórząc  Mirzie,  że  nie  mogliśmy  mówić  pacierza. 

—  Czyś  ty  oszalał,  Selimie?  —  pyta  ksiądz 
Ludwik. 

—  Ja,  proszę  księdza,  modliłem  się  po  ma- 
hometańsku. 

—  A  ty  smarkaczu!  nie  żartuj  sobie  z  reli- 
gii żadnej. 

—  A  kiedy  ja,  proszę  księdza,  chcę  zostać 
katolikiem,  tylko  się  ojca  boję.  Co  ja  tam  sobie 
robię  z  Mahometa! 

Ksiądz,  uderzony  w  słabą  stronę,  zamilkł, 
i  poszliśmy  spać.  Mnie  i  Selimowi  dano  osobny 
pokój,   bo  ksiądz  wiedział,  że  lubimy   gawędzić, 
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a  nie  chciał  nam  przeszkadzać.  Kiedym  się  już 
rozebrał  i  zauważyłem,  że  i  Mirza  poczyna  toż 
samo  czynić  bez  pacierza,  spytałem: 

—  Czy  ty,  Selimie,  rzeczywiście  nie  modlisz 

się  nigdy? 

_  A  jakże.  Chcesz,  to  zaraz  zacznę. 

I  stanąwszy  w  oknie,  w^zniósł  oczy  na  księ- 
życ, wyciągnął  do  niego  ręce  i  począł  wołać 
śpiewnym  głosem: 

—  O  Allach!   Akbar  Allach!  Allach  Kerim! 
Ubrany  już  tylko  w  biehznę,  z  temi  oczyma 

wzniesionemi  ku  niebu,  śhczny  był  taki,  że  nie 
mogłem  od  niego  wzroku  oderwać. 
Poczem  zaczął  mi  się  tłómaczyć: 

—  Co  ja  zrobię?  —  mówił.  —  Ja  w  tego 
naszego  proroka,  co  innym  nie  pozwalał  mieć 
więcej  niż  jedną  żonę,  a  sam  miał  ich  tyle,  ile 
mu  się  podobało,  nie  wierzę.  Przytem  mówię  ci, 
że  lubię  wino.  Nikim  innym,  jak  mahometaninem, 
być  mi  nie  wolno,  ale  ja  w  Boga  przecie  wie- 
rzę i  nieraz  modlę  się,  jak  umiem.  Czy  ja  co 
wiem  wreszcie  ?  Wiem,  że  jest  Pan  Bóg  i  kwita. 

A  po  chwiU  już  zaczął  mówić  co  mnego. 

—  Wiesz  co,  Henryk? 

—  Cu? 
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—  Mam  pyszne  cygara.  Nie  jesteśmy  juz 
dzieci:  możemy  palić. 

—  Dawaj. 

Mirza  wyskoczył  z  łóżka  i  wyjął  paczkę  cy- 
gar. Zapaliliśmy  je,  poldadłszy  się  oba,  i  palili- 
śmy w  milczeniu,  spluwając  tylko  w  sekrecie 
jeden  przed  drugim  za  łóżka. 

Po  chwili  Selim  oz  wał  się: 

—  Wiesz  co,  Henryku?  Jak  ja  tobie  za- 
zdroszczę!   Ty  to   już  jesteś  naprawdę   dorosły. 

—  Spodziewam  się. 

—  Bo  jesteś  już  opiekunem.  Ach!  żeby  tak 
kto  i  mnie  zostawił  kogo  na  opiekę. 

—  Nie  tak  to  łatwo,  a  zresztą,  skądby  się 
wzięła  druga  taka  Hania  na  świecie!  Ale  wiesz 
co  ?  —  mówiłem  dalej  tonem  dorosłego  sen- 
sata  —  wiesz  co,  ja  spodziewam  się,  że  nawet 
już  do  szkół  nie  pójdę.  Człowiek,  który  ma  ta- 
kie obowiązki  w  domu,  nie  może  chodzić  do 
szkół. 

—  I...  bredzisz.  Cóż  to,  nie  będziesz  się  nic 
więcej  uczył?  A  szkoła  główna? 

—  Przecie  mnie  znasz,  że  uczyć  się  lubię, 
ale  obowiązek  przedewszystkiem.  Chyba,  że  ro- 
dzice poślą  ze  mną  Hanię  do  Warszawy. 

—  Ani  im  się  będzie  śniło. 
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—  Póki  jestem  w  klasach,  to  pewno,  źe  nie, 
ale  jak  zostanę  akademikiem,  to  mi  ją  oddadzą. 
Cóż  to,  ty  nie  wiesz  co  to  znaczy  akademik? 

—  Ba!  ba!  A  może  być.  Będziesz  się  nią 
opiekował,  a  potem  się  z  nią  ożenisz. 

Aż  siadłem  na  łóżku. 

—  Milsza,  czyś  ty  oszalał! 

—  A  dlaczegoby  nie?  W  kłasacli  to  się  czło- 
wiekowi ożenić  nawet  nie  wolno,  ale  akademi- 
kowi wolno.  Akademik  to  nietylko  żonę  mieć 
może,  ale  nawet  i  dzieci.  Ha!  ha! 

Ale  w  tej  chwili,  prerogatywy  i  wszelkie 
przywileje  akademickie  nie  obchodziły  mnie  ani 
trochę.  Pytanie  Mirzy  rozświeciło,  niby  błyska- 
wicą, te  strony  serca  mojego,  które  i  dla  mnie 
były  jeszcze  ciemne.  Tysiące  myśli,  niby  ty- 
siące ptaków,  przeleciały  mi  nagie  przez  głowę. 
Ożenić  się  z  moją  di^ogą,  ukochaną  sierotką  — 
tak!  to  była  błyskawica,  nowa  błyskawica  my- 
śli i  uczuć.  Zdawało  mi  się,  że  nagle  w  ciem- 
ność me2'o  serca  ktoś  wniósł  światło.  M^ość 
lubo  głęboka,  ale  braterska  dotąd,  poróżowiała 
nagle  od  tego  światła  i  ogrzała  się  od  niego  nie- 
znanem  ciepłem.  Ożenić  się  z  nią,  z  Eanią,  z  tym 
jasnowłosym  aniołkiem,  z  moją  najdroższą,  naj- 
ukochańszą Hanią Słabym   już  i  cichszym 
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głosem   powtórzyłem,   jak  ecłio,    poprzednie  py- 
tanie: 

—  Mirza,  czyś  ty  oszalał? 

—  Założyłbym   się,   że   się   już   w    niej    ko- 
cłiasz  —  odparł  Mirza. 

Nie   odrzekłem  nic,   zgasiłem  światło,   potem 
porwałem  róg  poduszki  i  począłem  go  całować. 
Tak!  już  ją  kocłiałem. 


ni 


Drugiego ;  czy  trzeciego  dnia  po  pogrzebie, 
przyjechał  wezwany  telegramem  mój  ojciec. 
Drżałem,  żeby  nie  odwołał  moicli  względem 
Hani  rozporządzeń,  i  przeczucia  moje  spełniły 
się  do  pewnego  stopnia.  Ojciec  pocliwalił  nmie 
i  uściskał  za  gorliwość  i  sumienność  w  spełnia- 
niu obowiązków;  cieszyło  go  to  widocznie.  Po- 
wtórzył nawet  kilkalo-otnie:  »Nasza  la'ew!«  co  po- 
wtarzał wtedy  tylko,  kiedy  był  bardzo  ze  nmie 
kontent;  nie  domyślił  się  wcale,  o  ile  ta  gorli- 
wość była  już  interesowaną,  ale  rozporządzenia 
moje  niezbyt  mu  się  podobały.  Być  może,  że 
przyczyniły  się  do  tego  trochę  zbyt  przesadzone 
opowiadania  pani  d'Yves,  choć  rzeczywiście 
w  ostatnich  dniach  po  owej  nocy,  w  której 
uczucia  moje  doszły  do  świadomości,  uczyniłem 
z  Hani  pierwszą  osobę  w  całym  domu.  Również 
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nie  podobał  mu  się  projekt  kształcenia  tak,  jak 
miały  się  kształcić  moje  siostry. 

—  Nie  odwołuję  i  nie  cofam  nic.  To  rzecz 
twojej  matki  —  mówił  do  mnie.  —  Ona  posta- 
nowi co  zecłice.  To  jej  wydział.  Ale  warto  się 
zastanowić,  jak  będzie  lepiej  dla  samej  dziew- 
czyny. 

—  A  wszakże  ukształcenie,  mój  ojcze,  nie 
zaszkodzi  nigdy.  Sam  nieraz  z  twoich  ust  to 
słyszałem. 

—  Tak,  w  mężczyźnie,  —  odpowiedział  — 
bo  mężczyźnie  ukształcenie  daje  pozycyę,  ale 
z  kobietami  inna  rzecz.  W  kobiecie  wykształce- 
nie powinno  być  zastosowane  do  pozycyi,  jaką 
ona  w  przyszłości  ma  zająć.  Taka  dziewczyna 
nie  potrzebuje  innego,  jak  średniego  wykształ- 
cenia; nie  potrzebuje  francuszczyzny,  muzyki 
i  tym  podobnie.  Ze  średniem  wykształceniem 
Hania  prędzej  sobie  znajdzie  męża,  jakiegoś 
uczciwego  of icy alistę. . . 

—  Ojcze! 

Spojrzał  na  mnie  zdziwiony. 

—  Co  tobie  jest? 

Byłem  czerwony,  jak  burak.  Krew  mało  mi 
nie  wytrysła  z  twarzy.  W  oczacłi  zrobiło  mi 
się  ciemno.    Zestawienie  Hani  z  oficyalistą  wy- 
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dało  mi  się  takiem  bluźnierstwem  wobec  świata 
moich  marzeń  i  nadziei,  że  nie  mogłem  powstrzy- 
mać ki'zyku  oburzenia.  A  bliiźnierstwo  owo  za- 
bolało mnie  tembardziej,  że  wyszło  z  ust  ojca. 
Było  to  pierwsze  oblanie  zimną  wodą  gorącej 
wiary  młodzieńczej  przez  rzeczywistość,  pierw- 
szy pocisk,  wymierzony  przez  życie  w  czarowny 
gmach  złudzeń,  pierwszy  taki  zawód  i  rozcza- 
rowanie, od  który  cli  goryczy  bronimy  się  pe- 
symizmem i  niewiarą.  Ale  jak  rozpalone  żelazo, 
gdy  upadnie  nań  ki^opla  zimnej  wody,  syknie 
tylko  i  wnet  w  parę  i  nicość  ją  zamieni,  tak 
i  gorąca  dusza  ludzka.  Pod  wpływem  pierw- 
szego dotknięcia  zinmej  dłoni  rzeczywistości, 
syknie  wprawdzie  z  bólu,  lecz  wnet  i  samą 
rzeczywistość  własnym  żarem  ogrzewa. 

Słowa  ojca  więc  zraniły  mnie  na  razie,  i  to 
zraniły  mnie  w  dziwny  sposób,  bo  pod  wpły- 
wem ich  uczułem  urazę  nie  do  ojca,  ale  jakby 
do  Hani;  wki^ótce  jednak,  mocą  owego  wewnętrz- 
nego oporu,  jaki  ma  się  tylko  w  latach  mło- 
dzieńczych, wyrzuciłem  je  jak  najdalej  z  du- 
szy i  na  zawsze.  Ojciec  uniesienia  mego  nic  nie 
zrozumiał  i  przypisał  je  zbytniemu  przejęciu  się 
powierzonymi  mi  obowiązkami,  co  zresztą  w  moim 
wieku  było  naturalnem,  a  co,  zamiast  rozgniewać, 
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pochlebiło  mu  tjlKo  i  osłabiło  Jego  niechęć  do 
wyższego  kształcenia  Hani.  Umówiłem  się  z  oj- 
cem, że  napiszę  list  do  matld,  która  przez  długi 
czas  jeszcze  miała  bawić  za  granicą,  i  poproszę 
jej,  aby  wydała  ostateczne  w  tym  względzie 
postanowienie.  Nie  pamiętam,  abym  Idedylcoł- 
wiek  napisał  list  równie  długi  i  równie  ser- 
deczny. Opisałem  w  nim  matce  śmierć  starego 
Mikołaja,  jego  ostatnie  słowa,  moje  pragnienia, 
obawy,  nadzieje;  poruszyłem  strunę  litości,  tak 
żywo  zawsze  drgającą  w  jej  sercu,  odmalowa- 
łem niepokój  sumienia,  jaki  oczekiwałby  mnie 
niezawodnie,  gdybyśmy  dla  Hani  nie  uczynili 
wszystkiego,  co  leży  w  naszej  mocy:  słowem, 
wedle  mego  ówczesnego  zdania,  list  mój  był 
prawdziwem  w  swoim  rodzaju  arcydziełem,  które 
musiało  wywrzeć  sw^ój  skutek.  Uspokojony  tem 
cokolwiek,  oczekiwałem  cierpliwie  odpowiedzi, 
która  nadeszła  aż  w  dwóch  łistacłi:  w  jednym 
do  mnie,  w  drugim  do  pani  d'Yves.  Wygrałem 
bitwę  na  wszystkich  punktach.  Matka  moja  nie- 
tylko  że  zgodziła  się  na  wyższe  kształcenie 
Hani,  ale  jak  na j usilniej  je  polecała.  » Pragnęła- 
bym (pisała  moja  dobra  matka),  aby,  jeżeh  się 
to  z  wolą  ojca  zgadza,  Hania  uważana  była 
pod  każdym  względem,  jak  należąca  do  naszej 
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rodziny.  Winniśmy  to  pamięci  starego  Mikołaja, 
jego  dla  nas  sercu  i  poświęceniom*.  Tryumf  mój 
tedy  był  zarówTio  wielki,  jak  zupełny,  a  dzielił 
go  ze  mną  całem  sercem  Selim,  którego  wszystko, 
co  tyczyło  Hani,  obchodzUo  tak,  jak  gdyby  sam 
był  jej  opiekunem. 

Co  prawda  nawet,    to  sympatya,   jaką  czuł 
i  troskliwość,  jaką  okazywał  dla  sierotld,  poczy- 
nały mnie  trochę  gniewać,   tembar dziej,   że  od 
owej  pamiętnej  dla  mnie  nocy,  w  której  doszed- 
łem  do  świadomości  własnych  uczuć,    stosimki 
moje   z  Hanią   odmieniły  się   znacznie.    Czułem 
się   z   nią   jakby    złapanym.     Owa    serdeczność 
i  dziecinna  poufałość  z  mojej  strony  znikła  zu- 
pełnie.   Zaledwie  kilka  dni  temu,   dziewczynka 
usnęła  spokojnie   na  mej  piersi;   na  samą  myśl 
o  tem,   włosy  jeżyły  mi  się  na  głowie.    Przed 
kilku  dniami   na  dzień  dobry   i  dobranoc   cało- 
wałem, jak  brat,   blade  jej   usteczka,   teraz  do- 
tknięcie jej  ręki  paliło  mnie,   lubo  przejmowało 
rozkosznem  drżeniem.  Poczynałem  ją  czcić  tak, 
jak  zwykle  czci  się  przedmiot  pierwszej  miłości, 
a  gdy  dzieweczka  niewinna,  nie  domyślającii  się 
niczego   i   nie  wiedząca   o  niczem,   garnęła   sio 
po  dawnemu  do  umie,   gniewałem  się   w  duszy 


—     207     — 

i  na  nią,   siebie   zaś   poczytywałem   za    święto- 
ki^adcę. 

Miłość  przyniosła  mi  nieznane  szczęście,  ale 
i  nieznane  umartwienia.  Gdybym  miał  był  po- 
wierzyć komu  moje  umartwienia,  gdybym  mógł 
był  popłakać  czasem  na  czyjej  piersi,  do  czego, 
mówiąc  nawiasem,  miałem  nieraz  dziwną  ocliotę, 
byłbym  połowę  ciężaru  zdjął  niezawodnie  z  du- 
szy. Mogłem  wprawdzie  wyznać  wszystko  Seli- 
mowi, ale  obawiałem  się  jego  usposobienia.  Wie- 
działem, ze  w  pierwszej  chwili  odczuje  całem 
sercem  moje  słowa,  ale  l^tóź  mi  mógł  zaręczyć, 
czy  na  drugi  dzień  nie  wyśmieje  mnie  z  właś- 
ciwym sobie  cynizmem  i  lekłvomyślnemi  słowy 
nie  pokala  mego  ideału,  Ictórego  żadną  myślą 
płochą  dotlcnąć  nie  śmiałem.  Charakter  miałem 
7,p,wsze  dość  zamknięty  w  sobie,  a  przytem  mię- 
dzy mną  a  Selimem  była  jedna  wielka  różnica. 
Oto:  ja  zawsze  byłem  trochę  sentymentalny,  Se- 
lim nie  miał  w  sobie  za  grosz  sentymentalizmu. 
Ja  mogłem  kochać  tylko  na  smętno,  Selim  tylko 
na  wesoło.  Ukrywałem  więc  swoją  miłość  przed 
AYSzystkimi,  prawie  że  i  przed  sobą  samym, 
i  istotnie  nikt  jej  nie  dostrzegł.  W  Idlka  dni, 
nigdy  nie  widząc  żadnych  wzorów,  nauczyłem 
się  mstynktem  pozorować  wszystkie  tej  miłości 
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objaT^y:  często  trafiające  mi  się  pomieszanie, 
rumieńce,  jakimi  oblewałem  się,  gdy  Hanię  przy 
mnie  wspominano;  słowem,  rozwinąłem  niepo- 
mierną cliytrość,  tę  chytrość,  z  pomocą  której 
nieraz  szesnastoletni  clilopak  potrafi  wywieść 
w  pole  najbaczniejsze,  czuwające  nad  nim  oko. 
Hani  wyznać  moich  uczuć  nie  miałem  najmniej- 
szego zamiaru.  Kochałem  ją,  i  dość  mi  było 
tego.  Czasem  tylko,  gdyśmy  pozostawali  sami, 
popychało  mnie  coś,  żeby  naprzyklad  klęknąć 
przed  nią,  lub  ucałować  brzeżek  jej  sukienki. 
Selim  tymczasem  waryował,  śmiał  się,  do- 
wcipkował i  był  wesoły  za  nas  obydwóch.  On 
to  pierwszy  wywołał  uśmiech  na  twarzy  Hani, 
gdy  pewnego  razu  przy  śniadaniu  zapropono- 
wał księdzu  Ludwikowi,  by  przeszedł  na  maho- 
metańska  wiarę  i  ożenił  sie  z  panią  d'Yves. 
ObraźUwa  dosyć  Francuzka  i  ksiądz  nawet 
gniewać  się  nie  mogh,  bo  jak  się  przymilił  do 
niej,  jak  się  spojrzał  swemi  oczyma  a  uśmiech- 
nął, tak  skończyło  się  wszystko  na  lekkiem  po- 
lajaniu  i  wzajemnym  śmiechu.  W  postępowaniu 
jego  z  Hanią  znać  było  pewną  czułość  i  ti'oskli- 
wość,  ale  i  w  tym  stosunku  przemagała  wro- 
dzona mu  wesołość.  Był  z  nią  o  wiele  poufalszy, 
niż  ja.   "Widać  było,  że  i  Hania  lubi  go  bardzo, 
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bo  ile  razy  wchodził  do  pokoju,  tyle  razy  sta- 
wała się  weselszą.  Ze  mnie,  a  raczej  z  mojego 
smutku,  żartował  sobie  ustawicznie,  biorąc  go 
za  sztuczną  powagę  człowieka,  któremu  gwał- 
tem chce  się  być  dorosłym. 

—  Obaczycie  wszyscy,  że  on  l^siędzem  zo- 
stanie —  mówił. 

Wówczas  ja  puszczałem  pierwszy  lepszy 
przedmiot,  aby  schyliwszy  się  po  niego,  pokryć 
rumieńce,  jakie  biły  mi  na  twarz;  ksiądz  Lud- 
wik zaś  zażywał  tabaki  i  odpowiadał: 

—  Na  chwałę  Bożą,  na  chwałę  Bożą! 

Ale  tymczasem  skończyły  się  święta  Bożego 
Narodzenia.  Moje  słabe  nadzieje,  że  zostanę  już 
w  domu,  nie  sprawdziły  się  ani  trochę.  Wiel- 
kiemu opiekunowi  ośmadczono  pewnego  wie- 
czoru, aby  nazajutrz  rano  gotów  był  do  drogi. 
Potrzeba  było  jechać  rano,  bo  musieliśmy  jeszcze 
wstąpić  do  Chorzel,  gdzie  Sehm  miał  się  pożeg- 
nać ze  swoim  ojcem.  Jakoż  wstaliśmy  o  szó- 
stej godzinie,  jeszcze  po  ciemku.  Ach!  dusza 
moja  była  tak  ponurą  wówczas,  jak  ów  ranek 
zimowy,  ciemny  i  wietrzny .^  Selim  był  także 
w  jak  najgorszym  humorze.  Zaraz,  wylazłszy 
z  łóżka,  oświadczył,  że  świat  jest  głupi  i  jak 
najnędzniej  urządzony,  na  co  zgodziłem  się  zu- 
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pełnie;  poczem  obaj  ubrawszy  się,  udaliśmy  się 
ze  stancyi  do  dworu  na  śniadanie.    Na  dworze 
było  ciemno,  drobne  płatld  ostrego  śniegu,  krę- 
cone wiclirem,  uderzały  o  nasze  twarze.    Okna 
saU  jadalnej  były  już  oświecone.  Przed  gankiem 
stały  zaprzężone  sanki,  na  które  znoszono  nasze 
rzeczy;    konie    potrząsały    dzwoneczkami,    psy 
szczekały  koło  sani:  wszystko  to,  razem  wzięte, 
stanowiło,   dla   nas   przynajmniej,   tak   posępny 
obraz,   że  aż  serce   ściskało  się  na  jego  widok. 
Wszedłszy  do  jadabiego  pokoju,  zastaUśmy  ojca 
i  księdza^  Ludwika,   obu  chodzących   z  poważ- 
nemi  t^yarzami,   Hani  zaś  nie  było.    Z  bijącem 
sercem  poglądałem  na  di^zwi  zielonego  gabmetu, 
czy  też  nie  wyjdzie,  czy  odjadę  nawet  bez  po- 
żegnania.   A  tymczasem  ojciec  z  księdzem  Lu- 
dwikiem poczęU  dawać  nam  rady  i  prawić  mo- 
rały. Obaj  zaczęU  od  tego,  że  jesteśmy  już  w  tym 
wieku,  iż  nie  potrzeba  nam  powtarzać,  co  zna- 
czy praca   i  nauka,   a  jednak  obaj   nie  mówiU 
o  czem  imiem.  Słuchałem  tego  wszystkiego  piąte 
przez  dziesiąte,   gryząc  grzanki  i  połykając  ze 
ściśniętem  gardłem  ciepłą  polewkę  winną.  Nagłe 
serce  zabiło   mi   tak  silnie,   że  ledwie   mogłem 
usiedzieć  na  krześle,   bo   w  pokoju  Hani  usły- 
szałem jakiś  szelest  OtAvorzyły  się  drzwi  i  we- 
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szła...  ubrana  w  ranny  szlafroczek  i  w  papiloty 
pani  d'Yves,  która  uściskała  mnie  czule,  a  któ- 
rej za  zawód,  jakiego  doznałem,  miałem  ochotę 
rzucić  szklankę  z  polewką  na  głowę.  I  ona 
także  wyraziła  nadzieję,  że  tak  słuszna  mło- 
dzież będzie  się  pewno  uczyła  doskonale,  na  co 
Mii'za  odpowiedział,  że  pamięć  jej  papilotów  doda 
mu  sił  i  wytrwania  w  pracy.  Hania  tymczasem 
nie  pokazywała  się. 

Nie  było  mi  jednak  przeznaczonem  wycliylić 
tego  kielicha  goryczy  aż  do  dna.  Gdy  wstahśmy 
od  śniadania,  Hania  wyszła  z  gabinetu,  zaspana 
jeszcze,  cała  różowa,  z  potarganymi  włosami 
na  główce.  Gdy  uścisnąłem  ją  za  rękę  na  dzień 
dobry,  ręka  ta  była  gorąca.  Zaraz  przyszła  mi 
do  głowy  myśl,  że  Hania  ma  gorączkę  z  po- 
wodu mego  wyjazdu,  i  odegrałem  w  duszy  czułą 
scenę,  ale  było  to  poproś  tu  ze  snu.  Po  cli  wili 
ojdec  z  księdzem  Ludwikiem  poszli  po  listy, 
aby  je  nam  oddać  do  Warszawy,  Mirza  zaś 
wyjechał  za  drzwi  na  ogromnym  psie,  który 
przed  chwilą  wszedł  do  pokoju.  Zostałem  z  Ha- 
nią sam  na  sam.  W  oczach  kręciły  mi  się  łzy, 
z  ust  wydzierały  mi  się  gwałtem  czułe  i  gorące 
słowa.  Nie  miałem  zamiaru  wyznawać,  że  ją  ko- 
cham,  ale  parło  mnie,   żeby  jej  powiedzieć  coś 
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takiego,  jak:  '^Moja  droga,  ukochana  mojn  TT;miu!« 
i  ucałować   przytem   jej   ręce.    Była  to  jedyna 
sposobna  cliwila   do  takiego  wybucliu,  bo  przy 
ludziacli,    clioć  mogłem  to  uczynić  bez  zwróce- 
nia   czyjejkolwiek    uwagi,    alebym    nie    śmiał. 
Cliwilę   tę   jednak   zmarnowałem   najlianiebniej. 
Już,  już  zbliżyłem  się  do  niej,  już  wyciągnąłem 
ku  niej  rękę,   ale  uczyniłem  to  jakoś  niezgrab- 
nie i  nienaturalnie,  takim  nieswoim  głosem  wy- 
rzekłem: »Haniu!«  że  cofnąłem  się  natychmiast 
i    umilkłem.    Miałem    ochotę   się    spoliczkować. 
Tymczasem  sama  Hania  zaczęła: 

_  Mój  Boże!   jak  to  smutno  będzie  bez  pa- 
nicza! 

—  Przyjadę   n  -  Wielkanoc  —  odpowiedzia- 
łem szorstko,  nizkim,  nieswoim  basem. 

—  A  do  Wielkanocy  tak  daleko! 

—  W^cale  niedaleko  —  mruknąłem. 

W  tej  cliwili  wpadł  Mirza,  a  za  nim  ojciec 
mój,  ksiądz  Ludwik,  pani  d'Yves  i  jeszcze  kil- 
koro ludzi.  Wyrazy:  »Siadać!  siadać!«  zabrzmiały 
mi  w  uszach.  Wyszliśmy  wszyscy  na  ganek. 
Tu  ojciec,  ksiądz  Ludwik,  brali  mnie  po  kolei 
w  ramiona.  Gdy  przyszła  kolej  żegnania  się 
z  Hania,  miałem  nicpoliamowaną  ochotę  porwać 
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ją   w  objęcia   i  ucałować  po  dawnemu,   ale  nie 
zdobyłem  sic  i  na  to. 

—  Bądź  zdrowa,  Haniu  —  rzekłem,  podając 
jej  rcłcę,  a  w  duszy  płal<:ało  mi  sto  głosów  i  sto 
najczulszycli  pieszczonycłi  wyrazów  na  ustacli. 

Nagle  spostrzegłem,  ze  dziewczynl^a  płacze, 
i  również  nagle  oz  wat  się  we  mnie  ten  prze- 
Icorny  szatan,  ta  niepoliamowana  clięó  do  roz- 
drapywania ran  własny  cli,  jakiej  nieraz  do- 
świadczyłem później  w  życiu;  więc,  choć  serce 
pękało  w  kawałki,  odezwałem  się  zimno  i  szorstko: 

—  Me  rozczulajże  się  bez  powodu,  moja 
Haniu.  » 

To  rzeldszy,  siadłem  do  sanek. 

Tymczasem  Mirza  żegnał  się  ze  wszystkimi. 
Przybiegłszy  do  Hani,  porwał  jej  obie  ręce,  i  mimo 
że  dziewczynka  się  wydzierała,  począł  całować 
zapamiętale  to  jedną,  to  drugą.  Ach!  jakąż  mia- 
łem ochotę  wybić  go  w  tej  chwili.  Wycało- 
wawszy Hanię,  wslcoczył  do  sanek.  Ojciec  krzyk- 
nął: »Ruszaj!«  Ksiądz  Ludwik  począł  żegnać 
nas  la'zyżykiem  na  drogę.  Furman  krzyknął: 
»Hetta!  ho!«  na  konie:  zabrzęczały  dzwonki,  za- 
szumiał śnieg  pod  płozami,  i  ruszyliśmy  w  drogę. 

—  Łotrze!  rozbójniku!  —  zacząłem  wołać  na 
się  w  duszy.  —  Tak  to  pożegnałeś  swoją  Hanię! 
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Dokuczyłeś  jej,  polajaleś  za  łzy,   których  jesteś 
nie  wart...  za  łzy  sieroce... 

Podniosłem  kołnierz  od  futra  i  rozpłakałem 
się  sam  jak  małe  dziecko,  ale  cicho,  bo  balem 
się,  żeby  nie  schwytał  nmie  na  płaczu  Mirza; 
pokazało  się  jednak,  że  Mu^za  widział  to  dosko- 
nale, tylko  że  sam  był  wzruszony,  więc  nie  po- 
wiedział mi  nic  na  razie.  Nie  dojechahśmy 
jeszcze  jednak  do  Chorzel,  gdy  oz  wal  się: 

—  Henryk! 

—  Co? 

—  Beczysz? 

—  Daj  mi  pokój. 

I  znowu  zapanowało  między  nami  milczenie. 
Ale  po  chwili  Mhza  znów: 

—  Henryk! 

—  Co? 

—  Beczysz? 

Nie  odpowiedziałem  nic;  nagle  Mirza  pochylił 
się,  złapał  ręką  śniegu,  podniósł  mi  czapkę,  roz- 
prószył mi  śnieg  na  głowie  i  przykrył  ją  znowu, 
mówiące: 

—  To  cię  ochłodzi. 


IV. 


Na  Wielkanoc  nie  powróciłem  do  domu,  bo 
blizki  egzamin  maturitatis  stanął  temu  na  prze- 
szkodzie. Przytem  ojciec  mój  życzył  sobie,  abym 
jeszcze  przed  rozpoczęciem  roku  uniwersytec- 
kiego zdał  egzamin  wstępny  do  szkoły  głów- 
nej, wiedział  bowiem,  ze  przez  wakacye  nie  bę- 
dzie mi  się  cłiciało  pracować,  i  ze  niezawodnie 
zapomnę  przynajmniej  połowę  z  tego,  czegom 
się  w  szkołach  nauczył.  Pracowałem  więc  bar- 
dzo usilnie.  Oprócz  zwykłych  godzin  gimnazyal- 
nych  i  pracy  do  egzaminu  maturitatis,  braliśmy 
z  Selimem  jeszcze  lekcye  spećyalne  od  młodego 
akademika,  który  sam  niedawno  do  szkoły  głów- 
nej wstąpiwszy,  wiedział  najlepiej,  czego  do  niej 
potrzeba. 

Były  to  czasy  dla  mnie  pamiętne,  bo  wtedy-to 
runęła  c^a  budowa  moich  pojęć  i  wyobrażeń, 
tak  mozolnie  wznoszona  przez  księdza  Ludwika, 
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ojca  i  całą  atmosferę  naszego  cichego  gniazda. 
Miody   akademik  był  wielki  radykał  pod  każ- 
dym względem.  Wykładając  mi  historyę  rzym- 
ską,  tak   dobrze   mniał   przy  reformach  Grak- 
chów  udzielić  mi  swego  obrzydzenia  i  pogardy 
dla  wielkiej  oligarcliii,  że  moje  arcy  szlacheckie 
przekonania  rozwiały  się  jak  dymek.    Z  jakąż 
głęboką  wiarą  wypowiadał  naprzykład  mój  miody 
nauczyciel,  że  człowiek,  który  ma  wkrótce  zająć 
potężne  i  ze  w^szech  miar  wpływowe  stanowisko 
studenta   uniwersytetu,    powinien  być  wohiym 
od    wszelkich    »przesądów«    i   patrzyć    na    nie 
z   politowaniem    prawdziwego   filozofa.    Wogóle 
był  zdania,   że  do  rządzenia  światem  i  do  wy- 
wierania  potężnego   na  całą  ludzkość   wpływu, 
człowiek  najzdolniejszym  jest  miedzy  ośmnastym 
a   dwudziestym   trzecim  rokiem   życia,  później 
bowiem  staje  się  zwohia  idyotą  czyli  konserwa- 
tystą. 

O  ludziach,  nie  będących  ani  studentami,  ani 
profesorami  uniwersytetu,  odzywał  się  z  Utością; 
miał  jednak  pewne  swe  ideały,  które  nigdy  me 
schodziły  z  jego  ust.  Pierwszy  raz  wtedy  do- 
wiedziałem się  o  istnieniu  Moleschotta,  Buchnera, 
dwóch  uczonych,  których  najczęściej  cytował. 
Trzeba  było  słyszeć  naszego  preceptora,  z  jaknn 
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zapałem  mówił  o  zdobyczacłi  naukowycłi  ostat- 
nich czasów^  o  wiellcicli  praAvdacłi,  Ictóre  ślepa 
przesądna  przeszłość  omijała,  a  lvtóre  z  niesły- 
clianą  odwagą  najnow^si  uczeni  podnieśłi  >>z  pyłu 
zapomnienia «  i  ogłosili  całemu  światu.  Wypo- 
wiadając podobne  zdania,  potrząsał  bujną  krę- 
coną czupryną  i  w^ypalał  niesłychaną  ilość  pa- 
pierosów^, zaręczając  przytem,  iż  taką  ma  juz 
do  tego  wyprawę,  ze  mu  Avszystko  jedno,  czy 
puszczać  dym  nosem,  czy  ustami,  i  ze  niema 
w  Warszawie  człowieka,  coby  się  tak  zaciągał. 
Potem  zw^ykle  wstawał,  nakładał  płaszcz,  j)rzy 
którym  brakowało  większej  połowy  guzików 
i  oświadczał,  że  się  musi  śpieszyć,  bo  ma  jeszcze 
dziś  » maleńkie  spotkanko«.  To  mówiąc,  przymru- 
żał w  tajemniczy  sposób  oko  i  dodawał,  że  zbyt 
młody  wieli:  mój  i  Mirzy  nie  pozwala  mu  udzie- 
lić nam  bliższych  o  swem  »spotkanku«  infor- 
macyi,  ale  że  później  i  bez  jego  objaśnienia  zro- 
zumiemy co  to  znaczy. 

Przy  tem  wszystkiem,  co  rodzicom  naszym 
w  młodym  akademiku  zapewne  nie  podobało  się 
bardzo,  miał  on  sw^oje  prawdziwe  dobre  strony. 
Oto  umiał  dobrze  sam  to,  czego  nas  uczył,  a  przy- 
tem  był  to  praw^dziw^y  fanatyk  nauki.  Buty  no- 
sił dziurawce,  płaszcz  wytarty,  czapkę  jak  stare 
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gniazdo,  grosza  nigdy  nie  miał  przy  duszy,  ale 
myśl  jego  nigdy  nie  biegała  w  stronę  kłopotów 
osobistych,  biedy,  nędzy  prawie.    Żył  namiętno- 
ścią nauki,   a  o  swoją  osobistą  dolę  wesołą  nie 
dbał.  My  z  Mirzą  uważaliśmy  go  za  jakąś  wyż- 
szą, nadprzyrodzoną  istotę,   za  ocean  mądi'ości, 
za  niewzruszoną  powagę.    WierzyUśmy  święcie, 
że  jeśU  kto   uratuje  ludzkość  w  razie  jakiegoś 
niebezpieczeństwa,  to  niezawodnie  on,  ów  impo- 
nujący geniusz,   który    zresztą   i  sam   zapewne 
bvl  tegoż  zdania.    Ale  IgnęUśmy  do  jego  prze- 
konań,  jak  na   lep.    Co   do  mnie,   zachodziłem 
może  dalej  nawet,  niż  mistrz.  Było  to  natm-alną 
reakcyą    niego    dotychczasowego    wychowania, 
a  przytem  rzeczywiście  młody  akademik  otwo- 
rzył mi  wi'ota  do  nieznanych   światów  wiedzy, 
wobec    których  kółko   moich    pojęć  było  arcy 
ciasnem.    Olśniony  temi  nowemi  prawdami,  nie 
miałem   czasu   zbyt  wiele  myśU  i  marzeń  po- 
święcać Hani.  Z  początku  zaraz,  po  przyjeździe, 
nie  rozstawałem  się  z  moun  ideałem.  U&ty,  jakie 
otrzymywałem  od  niej,   podsycały  ten  ogień  na 
oltorzu  mego  serca,  ale  wobec  oceanu  idei  mło- 
dego akademika,  cały  nasz  światek  wiejsld,  taki 
cichy,  spokojny,  począł  coraz  di'obnieć  i  znmiej- 
szać  się  w  moich  oczach,   a  z  nim  razem  me 
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znilda  wprawdzie,  ale  jakby  zasnuła  się  lekką 
mgłą  postać  Hani.  Co  do  Mirzy,  ten  szedł  na 
równi  ze  mną  drogą  gwałtownych  reform,  a  o  Hani 
myślał  tem  mniej,  ze  naprzeciw  stancyi  naszej 
było  okno,  w  którem  siadywała  pensyonarka  Jó- 
zia. Owóż  Selim  począł  do  niej  wzdychać,  i  po 
całych  dniach  pogiądali  na  siebie  z  dwóch  okien, 
jak  dwa  ptaki  z  klatek.  Selim  utrzymywał  z  nie- 
zachwianą pewnością,  że  »ta,  albo  żadna «.  Nie- 
raz bywało,  położywszy  się  na  wznak  na  łóżku, 
uczy  się,  uczy,  a  potem  ciska  książkę  na  zie- 
mię, zrywa  się,  chwyta  mnie  i  lo^zyczy,  śmie- 
jąc się  jak  waryat: 

—  O,  moja  Józiu!  jak  ja  ciebie  kocham! 

—  Idź  do  licha,  Selimie  —  mówię  mu. 

—  Ach!  to  ty,  nie  Józia  —  odpowiadał  po 
frantowsku  Selim  i  powracał  do  książki. 

Nakoniec  nadeszły  czasy  egzaminów.  Zda- 
liśmy je,  obaj  z  Selimem,  i  maturę  i  wstępny 
uniwersytecki  bardzo  pomyślnie,  poczem  już  by- 
hśmy  wolni  jak  ptaki,  ale  trzy  dni  jeszcze  za- 
bawiliśmy w  Warszawie.  Użyhśmy  tego  czasu 
na  sprawienie  sobie  akademickich  mundurów 
i  na  obchód  uroczystości,  którą  nasz  mistrz 
uważał  za  niezbędną,   to  jest  na  inauguracyjne 
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upicie  się  we  trzech,  ^y  pierwszym  lepszym  skle- 
pie winnym. 

Po  di-ugiej  butelce,  kiedy  i  mnie  i  Selimowi 
kręciło  się  już  w  głowie,  a  na  policzki  naszego 
mistrza,  a  obecnie  kolegi,  wystąpiły  rumiejice, 
nagle  niezwykłe  rozczulenie  i  skłonność  do  ser- 
decznych wylewów  opanowała  nasze  serca,  mistrz 

zaś  rzekł: 

—  Xo,   wyszhście   na   ludzi,   moje  chłopaki, 
i  świat  stoi  przed  wami  otworem.  Możecie  teraz 
bawić  się,  wyrzucać  pieniądze,  grać  w  paniczów, 
kochać  się,  ale  ja  wam  powiem,  że  to  głupstwa 
są.  Takie  życie  nazewnątrz,  bez  myśli,  dla  któ- 
rej się  żyje   i  pracuje  i  walczy,   to  także  głup- 
stwo. Ale  żeby  żyć  rozumnie  i  walczyć  mądrze, 
potrzeba  trzeźwo  patrzeć  na  rzeczy.  Co  do  mnie, 
myślę,  że  pati^zę  trzeźwo.  Ja  tam  w  nic  nie  wie- 
rzę, czego  się  sam  nie  dotknę,  i  wam  radzę  toż 
samo.    Dalibóg,  tyle  jest  dróg  życia  i  myśli  na 
świecie,  a  wszystko  w  tiikim  zamęcie,  że  trzeba, 
dyabeł  wie  jakiej  głowy,  żeby  nie  zbłądzić.  Ale 
ja   trzymam   się   nauki   i  basta.    Na   fatalaszki 
mnie   nie  złapią;    że  życie  jest  głupie,   o  to  ni- 
komu butelki   na  łbie   nie  rozbiję,   ale  jest  wie- 
dza. Gdyby  nie  to,  strzeliłbym  sobie  w  łeb.  Do 
tego,  zdaniem  mojem,  każdy  ma  prawo,  i  zrobię 
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to  niezawodnie,  jak  tylko  w  tej  mierze  zbankru- 
tuję. Ale  na  tern  się  nie  bankrutuje.  Zawiedziesz 
się  na  wszystkiem:  kochasz,  oszuka  cię  kobieta; 
wierzysz,  nadejdzie  chwila  zwątpienia;  a  nad 
badaniem  przewodu  pokarmowego  wymoczków 
to  możesz  siedzieć  spokojnie  do  śmierci  i  ani  się 
obejrzysz,  jak  pewnego  dnia  zrobi  ci  się  głupio 
jakoś  i  jakoś  ciemno,  a  to  już  i  kres:  klepsy- 
dra, portret  av  illustracyi,  mniej  więcej  głupi 
życiorys,  finita  comediaf  Potem  już  nic:  daję 
wam  na  to  słowo,  moje  pędraki.  Możecie  śmiało 
w  żadne  bzdurstwa  nie  wierzyć.  Nauka,  moje 
smyki,  to  grunt.  A  przytem  ma  to  wszystko 
jeszcze  tę  dobrą  stronę,  że  zajmując  się  podob- 
nemi  rzeczami,  możesz  śmiało  chodzić  w  dziu- 
rawych butach  i  sypiać  na  sienniku.  Nie  robi 
ci  to  żadnej  różnicy.  Rozumiecie? 

—  Na  zdrowie  i  na  cześć  nauki!  —  wy- 
krzyknął SeUm,  którego  oczy  świeciły  jak  węgle. 

Mistrz  odrzucił  ręką  w  górę  ogromną  wełni- 
stą czuprynę,  wychylił  kieliszek,  następnie  za- 
ciągnąwszy się  dymem,  puścił  nosem  dwa  jego 
ogromne  strumienie  i  mówił  dalej: 

—  Obok  nauk  ścisłych  —  Selim,  tyś  już 
urżnięty !  ^-  obok  tedy  nauk  ścisłych,  jest  jeszcze 
filozofia  i  są  idee.  Tern  się  także  zapełnia  życie 
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po  brzegi.    Ale  ja  wolę  nauki  ścisłe.   Z  filozofii, 
a  zwłaszcza  idealno-reabiej,  to  powiem  wam  na- 
wet,  że  ja  sobie  di-wię.    To  jest  gadanie.    Goni 
niby  za  prawdą,  ale  goni  jak  pies  za  własnym 
ogonem.    A   i  wogóle  nie  cierpię   gadaniny:   ja 
lubię  fakta.  Z  wody  sera  nie  wyciśniesz.  Co  do 
idei,  to  inna  rzecz.   Dla  nich  warto  łba  nadsta- 
vrić,   ale  wy  i  ojcowie  wasi   chodzicie  głupienii 
-di-ogami.  Ja  wam  to  powiadam.  Mech  żyją  idee! 
Wychyliliśmy   znowu   kieliszki.    Z   czupryn 
nam   się   dymiło.    Ciemna   izba  sklepowa  zdała 
Sie  nam   ciemniejszą   jeszcze;    świeca  na   stole 
paliła    się    mdłem    światłem;    dym    przesłaniał 
ryciny,  zawieszone  na  ścianach.   Za  oknem  na 
podwórzu  dziad  śpiewał  pieśń  nabożną:  » Spięta, 
niebieska,    Pani    anielska !«    i    w    przestankach 
przegrywał    smutną    dziadowską    mełodyę    na 
skrzypcach.  Dziwne  uczucia  napełniły  mi  piersi 
Wierzyłem  słowom  mistrza,   ale  czułem,  że  nie 
wypowiedział  jeszcze  wszystkiego,  co  moż.e  wy- 
pełnić życie.    Czegoś  mi  brakło,   jakieś   tęskne 
uczucie    owładnęło    nmą    mimowoli;    więc    pod 
^T>ływem  rozmarzenia,  wina  i  chwilowej  egzal- 
tacvi,  ozwałem  się  z  cicha: 

—  A   kobieta,   panie!   a   kobieta   kochająca, 
poświęcona,  czy  nic  w  życiu  nie  zaważy? 
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Selim  począł  śpiewać: 

„Kobieta  zmienna  jest: 
Głupi  kto  ufa  jej !" 

Misti^z  spojrzał  na  mnie  szczególnym  wzro- 
kiem, jak  gdyby  myślał  o  czem  innem,  ale 
wkrótce  otrząsnął  się  i  mówił: 

—  Oho!  już  pokazał  koniec  sentymentalnego 
ucha.  Wiesz  ty,  że  Selim  daleko  prędzej  wyj- 
dzie na  ludzi,  niź  ty.  Ciebie  licho  porwie.  Strzeż 
się,  strzeż  się,  mówię  ci,  żeby  ci  w  di-ogę  nie 
wlazła  jaka  spódniczka  i  nie  popsuła  życia.  Ko- 
bieta! kobieta!  (tu  mistrz  przymrużył  wedle  zwy- 
czaju oko)  znam  ja  trochę  ten  towar.  Nie  mogę 
się  skarżyć,  daUbóg,  nie  mogę  się  skarżyć.  Ale 
wiem  i  to,  że  dyabłu  nie  trzeba  podawać  palca, 
bo  zaraz  całą  rękę  porwie.  Kobieta!  miłość!  całe 
nasze  nieszczęście  jest,  że  z  głupstw  robimy 
wielkie  rzeczy.  Chcesz  się  tem  bawić  tak,  jak 
ja,  to  się  baw,  ale  życia  w  to  nie  kładź.  Miej- 
cież raz  rozum  i  za  fałszywy  towar  nie  płaćcie 
dobrymi  pieniędzmi.  Czy  myślicie,  że  ja  narze- 
kam na  kobiety?  Ani  mi  się  śni.  Owszem,  ja  je 
lubię,  ale  nie  daję  się  brać  na  plewy  własnej 
wyobraźni.  Pamiętam,  kiedym  się  kochał  raz 
pierwszy  w  niejakiej  Loli,  to  myślałem,  że  na- 
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przykład  sukienka  jej  to  świętość,  a  to  byl  per- 
kal.  Ot  co.  Czy  ona  winna,  że  chodziła  po  bio- 
cie, zamiast  latać  po  niebie?  Nie!  to  ja  głupi 
gwałtem  przyprawiałem  jej  skrzydła.  Mężczyzna 
jest  sobie  dosyć  ograniczonem  zwierzęciem.  Nosi 
jeden  i  drugi  w  sercu  Bóg  wie  jaki  ideał,  a  że 
przytem  czuje  potrzebę  kocliać,  więc  spotkawszy 
pierwszą  lepszą  gąskę,  mówi  sobie:  »To  ta«.  Po- 
tem poznaje,  że  się  mylił,  i  skutkiem  tej  małej 
pomyłki   Ucho  go  bierze,   lub  idyocieje   na  całe 

życie. 

—  Jednak  przyznajesz  pan,  —  rzekłem  — 
że  mężczyzna  czuje  potrzebę  kochania,  i  sam 
zapewne  czujesz  tę  potrzebę  tak,  jak  inni. 

Zaledwie  dostrzegalny  uśmiech  przemknął  po 

ustacli  mistrza. 

—  Każdej  potrzebie  —  odparł  —  rozmaicie 
można  zadość  uczynić.  Ja  sobie  radzę  po  swo- 
jemu. Mówiłem  już,  że  z  głupstw  nie  robię  wiel- 
kich rzeczy.  Jestem  trzeźwy,  dalibóg,  trzeżwiej- 
szy  niż  teraz.  Ale  widziałem  wielu  ludzi,  któ- 
rym się  życie  porwało  i  poplątało  jak  nić  dUx 
jednej  podwiki,  więc  powtarzam,  że  caleg'o  życia 
kłaść  w  to  niewarto,  że  są  rzeczy  lepsze  i  cele 
wyższe  i  że  miłość  to  furda.  Za  zdrowie  trzeź- 
wości! 


—     225     — 

—  Za  zdrowie  kobiet!  —  wykrzyknął  Selim. 

—  Dobrze!  niech  będzie  —  odparł  mistrz.  — 
Są  to  przyjemne  stworzenia,  byle  ich  nie  brać 
zbyt  sery  o.  Za  zdi^owie  kobiet! 

—  Za  zdrowie  Józi!  —  krzyknąłem,  trącając 
w  kieliszek  Selima. 

—  Czekaj!  teraz  na  mnie  kolej  —  odparł.  — 
Zdrowie...  zdrowie  twojej  Hani!  Jedna  warta 
drugiej. 

Zagrała  we  mnie  krew,  a  z  oczu  sypnęły  mi 
się  skry. 

—  Milcz  ty,  Mirza!  —  krzyknąłem.  —  Nie 
wymawiaj  mi  w  knajpie  tego  imienia! 

To  mówiąc,  rzuciłem  kieliszek  o  ziemię,  aż 
prysnął  na  tysiąc  części. 

—  Czyś  oszalał!  —  zawołał  mistrz. 

Ale  ja  nie  oszalałem  wcale,  tylko  gniew  we 
mnie  kipiał  i  palił  się  jak  płomień.  Mogłem  słu- 
chać wszystkiego,  co  o  kobietach  mówi  mistrz, 
mogłem  nawet  sobie  w  tem  podobać,  mogłem 
z  nich  drwić  na  równi  z  innymi;  ale  wszystko 
to  mogłem  czynić  dlatego,  że  nie  stosowałem 
słów  i  di^ winek  do  nikogo  z  moich,  źe  mi  i  na 
myśl  nawet  nie  przyszło,  by  teorya  ogólna  do 
drogich  liii  osób  miała  być  stosowaną.  Ale  usły- 
szawszy  imię    mojej   przeczystej    sierotki,   rzu- 
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cone  lekkomyślnie  w  tej  knajpie,  wśród  dymu, 
brudów,  próżnych  butelek,  korków  i  cynicznej 
rozmowy,  sądziłem,  żem  usłyszał  tak  obrzydłe 
świętokradztwo,  takie  pokalanie  i  taką  la*zywdę, 
wyrządzoną  Haniuli,  iż  z  gniewu  sti'aciłem  pra- 
wie przytomność. 

Mirza  przez  cłiwilę  pati^zyl  na  mnie  zdu- 
miony, lecz  potem  szybko  i  jego  twarz  poczęła 
ciemnieć,  oczy  ski'zyć  się,  na  czoło  wystąpiły 
mu  węzły  żył,  a  rysy  przeciągnęły  się  i  stały 
ostre,  jak  u  prawdziwego  Tatara. 

—  Ty  mi  bronisz  mówić,  co  mi  się  podoba!  — 
zawołał  głuchym,  przerywanym  przez  szybki 
oddech  głosem. 

Na  szczęście,  mistrz  w  tej  chwili  wpadł  mię- 
dzy nas. 

—  Nie  godniście  mundurów,  które  nosicie!  — 
zawołał.  —  Cóż  to,  będziecie  się  bili,  czy  za  uszy 
się  porwiecie,  jak  szkohie  żaki?  Ot  filozofowie, 
którzy  sobie  szklanki  o  głowy  rozbijają.  Wstydź- 
cie się!  Wam  to  rozprawiać  o  kwesty  ach  ogól- 
ny cłL  Wstydźcie  się!  Z  walki  pojęć  do  walki 
na  pięście!  Dalejże!  a  ja  wam  powiadam,  że 
wnoszę  toast  na  cześć  uniwersytetów,  i  że  je- 
steście trutnie,  jeżeli  się  nie  trącicie  zgodnie  i  je- 
żeli zostawicie  choć  ki^oplę  w  kieliszkach. 


—     227     — 

Oclilonęliśmy  obaj.  Selim  jednak,  choć  więcej 
pijany,  ochłonął  pierwszy. 

—  Przepraszam  cię,  —  rzekł  mięklcim  gło- 
sem —  jestem  głupiec. 

Uściskaliśmy  się  serdecznie  i  wychylili  kie- 
liszki do  dna  na  cześć  uniwersytetów.  Potem 
mistrz  zaintonował:  Gaudeamus.  Przez  szklane 
drzwi,  prowadzące  do  sklepu,  kupczyki  poczęli 
nam  się  przypatrywać.  Na  dworze  zmierzchało 
się.  Byliśmy  wszyscy  pijani,  co  się  nazywa.  We- 
sołość nasza  doszła  do  zenitu  i  poczęła  się  zwolna 
załam.ywać.  Mistrz  pierwszy  popadł  w  zadumę 
i  po  niejakim  czasie  rzekł: 

—  Wszystko  to  dobre,  ale,  razem  wziąwszy, 
życie  jest  głupie.  To  są  wszystko  sztuczne  środki, 
a  co  tam  temu  w  duszy  się  dzieje,  to  inna  rzecz. 
Jutro  podobne  do  dziś:  taż  sama  bieda,  cztery 
gołe  ściany,  siennik,  dziurawe  buty  i...  tak  bez 
końca.  Praca  i  praca,  a  szczęście...  et!  Czło- 
wiek się  oszukuje,  jak  może,  i  zagłusza...  Bywaj- 
cie zdrowi! 

To  mówiąc,  założył  na  głowę  czapkę  z  obe- 
rwanym daszkiem,  wykonał  kilka  mechanicznych 
ruchów,  mających  na  celu  zapięcie  munduru  na 
nieistniejące  guziki,  zapalił  papierosa  i,  mach- 
nąwszy ręką,  rzekł: 
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—  No!  zapłaćcie  tam,  bom  ja  goły,  i  bądź- 
cie zdrowL  Możecie  o  mnie  pamiętać,  lub  nie. 
Wszystko  mi  jedno.  Ja  tam  nie  jestem  senty- 
mentalny. Bądźcie  zdrowi,  moje  poczciwe  chło- 
paki... 

Ostatnie  słowa  wyrzekł  głosem  wzruszonym 
i  miękkim,  jakby   naprzekór   oświadczeniu,   że 
nie  jest  sentymentalny.    Biedne  serce  potrzebo- 
wało i  bvło  zdolne  kochać  tak,  jak  i  każde  inne, 
ale  niedola   od  lat  dziecinnych,   ubóstwo  i  obo- 
jętność ludzka  nauczyły  je  zamykać  się  w  so- 
bie    Bvła  to  dusza  dumna,   choć  gorąca,   więc 
pełna   zawsze  obawy,    by   jej    nie  odepchnięto, 
gdy   się   komuś  pierwsza    zbyt  serdecznie    po- 
chyli. 

Zostaliśmy   przez   chwilę  sami  i  pod  wpły- 
wem jakiegoś   smutku.    Były   to  może  smutne 
przeczucia,  bo  biednego  mistrza  naszego  me  mie- 
liśmy już  więcej  widzieć  w  Życiu.  Ani  on  sam, 
ani  my   nie  domyślaliśmy  się,   że  w  jego  pier- 
siach tkwiły  już   od  dawna   zarody  śmiertelnej 
choroby,  na  którą  niebyło  ratunku.  Bieda,  zbyt- 
nie wysilenie,  praca  gorączkowa  nad  książkami, 
bezsemie  noce  i  głód  przyśpieszyły  rozwiązanie. 
W  jesieni,  na  początku  października,  mistrz  nasz 
umarł  na  suchoty.  Za  trumną  jego  niewielu  na- 
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wet  szło  kolegów,  bo  były  to  wakacye,  i  tylko 
matka  biedna,  przekupka  święconych  obrazów 
i  świec  AvoskoAvych  z  pod  dominikańskiego  ko- 
ścioła, zawodziła  głośno  za  synem,  którego  czę- 
sto nie  rozumiała  za  życia,  ale  którego,  jako 
zwyczajnie  matka,  kochała. 


V. 


Na  di^ugi  dzień  po  owej  naszej  pijatyce,  przy- 
szły konie  od  starego  Mirzy  z  Chorzel,  i  obaj 
z  Selimem  ruszyliśmy  rankiem  do  domów.  Mie- 
liśmy opętane  dwie  doby  jazdy  przed  sobą,  to 
też  zerwaliśmy  sic  o  świcie.  W  kamienicy  na- 
szej  spało  wszystko  jeszcze;  tylko  w  oficynie 
naprzeciwko,  błysnęła  w  oknie  wśród  kwiatów 
geranium,  laków  i  fuksyi  twarzyczka  pensyo- 
narki  Józi.  Selim,  nadziawszy  na  siebie  torbę 
podróżną  i  akademicką  czapkę,  stanął  w  oknie 
gotowy  już  do  drogi,  aby  dać  poznać,  że  wyjeż- 
dża, na  co  odpowiedziano  mu  z  pośród  gera- 
nium melancholicznem  wejrzeniem.  Ale  gdy  je- 
dną rękę  położył  na  sercu,  a  di'ugą  przesłał  ca- 
łusa, twarzyczka  pomiędzy  kwiatami  zarumie- 
niła się  i  cofnęła  szybko  w  mi'oczną  głąb  po- 
koju. Na  dole,  na  bruku  podwórzowym  zaturko- 
tała  bryczka,  zaprzężona  w  cztery  dzielne  konie: 
czas  było  się  żegnać  i  siadać,  ale  Selim  czekał 
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i  stał  uporczywie  w  oknie,  czekając,  czy  jeszcze 
czego  nie  dojrzy.  Nadzieja  jednak  go  zawiodła, 
i  okienko  pozostało  puste.  Dopiero  gdy  zeszliśmy 
na  dół,  przechodząc  około  ciemnej  sieni  w  ofi- 
cynie, ujrzeliśmy  na  scłiodacłi  dwie  białe  poń- 
czoszki, orzechową  sukienkę,  pochylony  biuścik 
i  dwoje  jasnych  oczu  przysłonionych  ręką,  wpa- 
trujących się  z  pomroki  w  jasność  dzienną.  Mi- 
rza wpadł  natychmiast  do  sieni,  ja  zaś,  siadłszy 
na  bryczkę,  stojącą  tuż  obok  niej,  usłyszałem 
jakieś  szepty  i  pewne  odgłosy,  bardzo  podobne 
do  odgłosu  pocałunków.  Poczem  wyszedł  Mirza, 
zarumieniony,  pół  śmiejący  się,  pół  wzruszony, 
i  usiadł  obok  mnie.  Woźnica  zaciął  konie,  mi- 
mo woli  obaj  z  Mirzą  spojrzeliśmy  w  okienko; 
twarzyczka  Józi  znowu  świeciła  między  kwiat- 
kami; chwila  jeszcze:  wysunęła  się  rączka  z  białą 
chustką;  jeszcze  jeden  znak  pożegnalny,  i  brycz- 
ka wytoczyła  się  na  ulicę,  uwożąc  mnie  i  śliczny 
ideał  biednej  JózL 

Ranek  był  wczesny  bardzo,  miasto  jeszcze 
spało;  różowe  światło  zorzy  biegało  po  olaiach 
uśpionych  kamienic;  gdzieniegdzie  tylko  ranny 
ptaszek  przechodzień  budził  krokami  uśpione 
echo;  gdzieniegdzie  stróż  zamiatał  ulicę;  czasem 
zaturkotal  wózek  z  warzywem,  ciągnący  ze  wsi 
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na  targ  miejski.  Zresztą  cicho  było  a  jasno 
a  powietrzno  a  rzeżwo,  jako  zwyczajnie  w  let- 
nim poranku.  Maleńka  bryczuszka  nasza,  za- 
przężona w  cztery  bachmaty,  podskakiwała  na 
bruku,  jak  ciągnięty  na  sznurku  orzeszek.  Wkrótce 
oblał  nasze  twarze  rzeźwy  i  cłilodny  powiew 
od  rzeki,  zatętniał  most  pod  kopytami  koni  i  po 
półgodzinnej  jeździe  byhśmy  za  rogatkami,  wśród 
pól  obszernych  i  zbóż  i  lasów. 

Szeroko  piersi  nasze  oddychały  przepysznem 
powietrzem  poranku,  a  oczy  pasły  się  okoUcą. 
Ziemia  budziła  się  ze  snu,  perlista  rosa  wisiała 
na  mokrych  hściach  drzew  i  lśniła  na  kłosach 
zbóż  wszelkich.  W  żywopłotach  kręciły  się  we- 
soło ptaszki,  gwarnym  świergotem  i  ćwh'kaniem 
witając  dzień  śUczny.  Las  i  łąki  wywijały  się 
ze  mgły  porannej,  niby  z  pieluch;  tu  i  owdzie 
na  łąkach  lśniła  woda,  po  której  wśród  złotych 
kwiatów  kaczeńca  brodziły  bociany.  Różowe 
dymy  wychodziły  prosto  w  górę  z  kominów 
chat  wiejskich,  lekki  wiatr  naginał  falą  żółte 
łany  dojrzałego  żyta  i  strząsał  z  nich  wilgoć 
nocną.  Radość  rozlana  była  wszędzie;  zdawało 
się,  że  wszystko  budzi  sig,  żyje,  i  że  cała  oko- 
lica śpiewa: 
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Kiedy  ranne  wstają  zorze, 
Tobie  ziemia,  Tobie  morze... 

Co  działo  się  naówczas  i  w  naszych  sercach, 
łatwo  zrozumie  każdy,  gdy  przypomni  sobie, 
jak  za  młodych  lat  swych  wracał  w  taki 
cudny  poranek  letni  do  domu.  Lata  dzieciństwa 
i  zależności  szkolnej  były  już  poza  nami,  roz- 
legł się  szeroko  wiek  młodzieńczy,  niby  step 
bujny  a  pełen  kwiatów,  o  nieskończonym  wid- 
nokręgu, ciekawa  a  nieznana  kraina,  do  któ- 
rej w  podróż  wyruszaliśmy  pod  dobrą  wróżbą: 
młodzi,  silni,  prawie  ze  skrzydłami  u  ramion, 
jakby  orlęta.  Ze  wszystkich  skarbów  na  świe- 
cie, największym  skarbem  jest  młodość,  a  z  tego 
skarbu  nie  wydaliśmy  jeszcze  przy  calem  bo- 
gactwie jego  ani  grosza. 

Drogę  odbywaliśmy  szybko,  bo  na  wszyst- 
kich głów^nych  przystankach  czekały  na  nas 
rozstawne  konie.  Drugiego  dnia  po  całonocnej 
jeździe,  nad  wieczorem,  wyjechawszy  z  lasu  uj- 
rzeliśmy Chorzele,  a  raczej  spiczasty  szczyt  do- 
mowego minaretu,  świecący  w  blaskach  zacho- 
dzącego słońca.  Wkrótce  wjechaliśmy  na  groblę, 
wysadzoną  wierzbami  i  hgustrem,  po  której  obu 
stronach  leżały  dwa  ogromne  stawy  z  mły- 
nami i    tartakami.    Przeprowadzało    nas    senne 
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grzechotanie  i  kumkanie  źab,  pławiących  się  po 
zarosłych  trawą  brzegach,  w  ogrzanej  dziennym 
upałem  wodzie.  Znać  było,  że  dzień  Idonił  się 
ku  spoczynkowi.  Groblą  wracały  do  zabudowań 
folwarcznych  stada  bydła  i  owiec,  osłonionych 
tumanami  kurzu.  Tu  i  owdzie  gromadki  ludzi, 
z  sierpami,  kosami  i  grabiami  na  ramionach, 
dążyły  do  domu,  przyśpiewując  sobie:  «Dana  oj 
dana!»  Poczciwi  ci  ludzie  zatrzymywali  bryczkę, 
całując  po  rękach  i  witając  serdecznie  Selima. 
Wkrótce  słońce  pochyliło  się  jeszcze  bardziej 
ku  zachodowi  i  ukryło  do  połowy  swą  jasną 
tarczę  trzcinanu.  Tylko  złocista  szeroka  taśma 
światia  odbijała  się  jeszcze  środkiem  stawów, 
po  którycli  brzegach  drzewa  przeglądały  się 
w  gładkiej  toni.  Skręciliśmy  trochę  na  prawo, 
i  wnet,  wśród  lip,  topoli,  świerków  i  jesionów 
błysnęły  białe  ściany  chorzelskiego  dworu.  Na 
podwórzu  ozwał  się  dzwonek,  zwołujący  ludzi 
na  wieczerzę,  a  jednocześnie  z  minaretowej  wie- 
życzki ozwał  się  smętny  a  śpiewny  głos  domo- 
wego muezina,  zwiastujący,  że  noc  gwiaździsta 
spada  z  nieba  na  ziemię  i  że  Allah  jest  wielkL 
Jakby  do  wtóru  jeszcze  muezinowi,  bocian  sto- 
jący nakształt  etruskiego  dzbana,  w  gnieździe 
umieszczonem  na    szczycie  drzewa    ponad   da- 
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chem  dworu,  wyszedł  na  chwilę  z  posągowego 
spokoju,  podniósł  dziób,  niby  miedzianą  włócznię 
do  nieba,  potem  spuścił  ją  na  pierś  i  zakleko- 
tał, kiwając  głową  jakby  na  powitanie.  Spojrza- 
łem na  Selima.  Miał  łzy  w  oczach,  a  wejrzenie 
jego  świeciło  nieporównaną,  właściwą  tylko  jemu 
słodyczą.  Wjechahśmy  na  dziedziniec. 

Przed  oszklonym  gankiem  siedział  stary  Mi- 
rza, i  pociągając  błękitny  dym  z  cybucha,  po- 
glądat  radosnem  okiem  na  to  ciche  i  pracowite 
życie,  rojące  się  na  onym  wdzięcznym  kra- 
jobrazie. Ujrzawszy  swego  chłopaka,  zerwał  się 
żywo  z  miejsca,  chwycił  go  w  ramiona  i  począł 
długo  przycisl<:ać  do  piersi,  bo  choć  surowy  był 
dla  syna,  ale  kochał  go  nad  wszystko.  Zaraz 
wypytał  go  o  egzamina,  poczem  nowe  nastąpiły 
uścisld.  Zbiegła  się  i  cała  liczna  służba  witać 
panicza,  psy  skakały  radośnie  wokół  niego.  Z  ganku 
wypadła  pędem  chowana  wilczyca,  faworytka 
starego  Mirzy.  «Zula!  Zula!»  —  zawołał  na  nią 
Selim,  a  ona  skoczyła  mu  ogromnemi  łapami 
na  ramiona,  polizała  go  po  twarzy,  a  potem  po- 
częła obiegać  jak  szalona  naokoło,  skowycząc 
i  pokazując  z  radości  straszUwe  zęby. 

Weszliśmy  następnie  do  sali  jadalnej.  Poglą- 
dałem  na  Chorzele  i  na  wszystko,  co  się  w  nieb 


—     236     — 

znajdowało,  jak  człowiek,  który  pragnie  odno- 
wienia. Nie  zmieniło  się  w  nich  nic;  portrety 
przodków  Selima:  rotmistrzów,  chorążych,  wi- 
siały jak  i  dawniej  na  ścianach.  StraszKwy  Mi- 
rza, pułkownik  petyhorski  z  czasów  Sobieskiego, 
spoglądał  na  mnie  tak  jak  i  dawniej  skośnemi, 
złowrogiemi  oczyma,  ale  pocięte  szablami  jego 
oblicze  wydało  mi  się  jeszcze  szpetniejsze  i  bar- 
dziej straszne.  Najbardziej  zmienił  się  Mirza, 
ojciec  Selima.  Czupryna  z  czarnej  stała  mu  się 
szpakowata,  bujny  wąs  zbielał  prawie  zupełnie, 
a  typ  tatarski  przebijał  w  rysach  coraz  wyraź- 
niej. Ach!  jakaż  różnica  była  między  starym 
Mirzą  a  Selimem,  między  tem  obliczem  kości- 
stem,  surowem,  srogiem  nawet,  a  tą  twarzą  po- 
prostu  anielską ,  podobną  do  kwiatu ,  świeżą 
i  słodką.  Ale  też  trudno  mi  istotnie  opisać  mi- 
łość, z  jaką  stary  spoglądał  na  chłopaka  i  z  jaką 
wodził  oczyma  za  każdym  jego  ruchem. 

Nie  chcąc  im  przeszkadzać,  trzymałem  się 
na  uboczu;  ale  stary,  gościnny  jak  prawdziwy 
szlachcic  polski,  wnet  zaczął  mnie  podejmować 
i  ściskać  i  zatrzymywać  na  noc.  Nie  chciałem 
się  zgodzić  na  nocleg,  bo  pilno  mi  było  do  domu, 
ale  musiałem  przyjąć  wieczerzę.  Wyjechałem 
z  Chorzel  późną  nocą,  i  kiedym  się  zbliża!  do 
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domu,  hurU  już  wzeszły  na  niebie,  to  się  znaczy: 
była  już  północ.  We  wsi  nie  świeciły  okienka, 
tylko  zdaleka  pod  lasem  widać  było  światełka 
ze  smolarni.  Pod  chatami  szczekały  psy.  W  alei 
lipowej,  która  wiodła  do  naszego  dworu,  ciemno 
było,  choć  oko  wykol;  jakiś  człowiek  przejechał 
z  końmi  obok,  zawodząc  półgłosem  piosnkę,  alem 
twarzy  nie  poznał.  Zajechałem  przed  ganek 
dworu;  w  oknach  było  ciemno;  widać  spali  już 
wszyscy,  psy  tylko,  wypadłszy  ze  wszystkich 
stron,  poczty  koło  bryczki  ujadać.  Wysiadłem 
i  zastukałem  do  drzwi;  przez  długi  czas  nie 
mogłem  się  dostukać.  Zrobiło  mi  się  przykro, 
sądziłem  bowiem,  że  będą  mnie  oczekiwali.  Po 
niejakim  dopiero  czasie,  światło  zaczęło  biegać 
tu  i  owdzie  po  szybach  okien,  a  zaspany  głos, 
w  którym  poznałem  głos  Franka,  spytał: 

—  Kto  tam? 

Ozwałem  się.  Franek  otworzył  drzwi  i  za- 
raz przypadł  mi  do  ręki.  Spytałem:  czy  wszyscy 
zdrowi  ? 

—  Zdrowi,  —  odpowiedział  Franek  —  ino 
starszy  pan  pojechał  do  miasta  i  dopiero  jutro 
ma  wrócić. 

To  mówiąc,  wprowadził  mnie  do  jadalnego 
pokoju,  zapalił  lampę,  wiszącą  nad  stołem,  i  wy 
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szedł  przyrządzać  herbatę.  Przez  chwilę  zosta- 
łem sam,  z  mojemi  myślami  i  z  bijącem  żywo 
sercem.  Ale  chwila  ta  krótko  trwała,  wki'ótce 
bowiem  nadbiegi  ksiądz  Ludwik  w  kitlu  nocnym, 
poczciwa  pani  d'Yves,  ubrana  również  w  bieli, 
w  swoich  zwykłych  papilotach  i  w  czepku, 
i  Kazio,  który  o  miesiąc  wcześniej  przyjechał 
ze  szkól  na  wakacye.  Poczciwe  serca  ^\italy 
mnie  z  rozczuleniem;  podziwiano  mój  wzrost; 
ksiądz  utrzymywał,  żem  zmężniał,  pani  d'Yves, 
żem  w^^ładnial.  Ksiądz  Ludwik,  biedaczysko,  po 
niejakim  dopiero  czasie  zaczął  mnie  wypytywać 
nieśmiało  o  egzamina  i  o  patent  szkolny,  a  do- 
wiedziawszy się  o  moich  powodzeniach,  aż  się 
rozpłakał,  tuląc  mnie  w  objęciach  i  nazywając 
kochanym  cliłopakiem.  A  wtem  z  drugiego  po- 
koju rozległ  się  tętent  bosych  nóżek,  i  wpadły 
dwie  moje  małe  siosti^zyczld  w  koszulkach  tylko 
i  w  czepeczkach,  powtarzając:  «Henliś  psijechał! 
Henliś  psijechał !»  i  wskoczyły  mi  na  kolana. 
Napróżno  pani  d'Yves  wstydziła  je,  mówiąc,  że 
to  niesłychana  rzecz,  żeby  takie  dwie  panny 
(jedna  miała  lat  ośm,  druga  dziewięć)  pokazy- 
wały się  ludziom  w  taMm  «dezabilu».  Dziew- 
czynki, nie  pytając  o  nic,  obejmowały  mi  szyję 
malutkiemi  rączkami,  przytulając  swoje  śliczne 
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buzie  do  moich  policzków.  Po  chwili  spytałem 
nieśmiało  o  Hanię. 

—  O!  urosła!  —  odpowiedziała  pani  d'Yves  — 
zaraz  tu  przyjdzie,  tylko  się  pewno  stroi. 

Jakoż  nie  czekałem  długo,  bo  w  pięć  minut 
może  potem,  Hania  weszła  do  pokoju.  Spojrza- 
łem na  nią  i — Boże!  co  się  z  tej  szesnastoletniej, 
wątiej  i  chudej  sierotki  zrobiło  przez  pół  roku! 
Przede  mną  stała  już  prawie  dorosła,  a  przy- 
najmniej dorastająca  panna.  Kształty  jej  wypeł- 
niły i  zaokrągliły  się  cudnie.  Twarz  miała  cerę 
delikatną,  ale  zdrową,  na  policzkach  płonęły 
rumieńce,  jakby  odblask  zorzy  porannej.  Zdro- 
wie, młodość,  świeżość,  wdzięk  biły  od  niej,  jak 
od  róży  na  rozkwitaniu.  Zauważyłem,  że  przy- 
patrywała mi  się  z  ciekawością  swemi  dużemi 
niebieskiemi  oczyma,  ale  widziałem  także,  że 
musiała  zrozumieć  mój  podziw  i  wrażenie,  jakie 
na  mnie  czyniła,  bo  jakiś  nieopisany  uśmieszek 
błąkał  się  w  kącikach  jej  ust.  W  ciekawości, 
z  jaką  patrzyliśmy  wzajem  na  siebie,  tkwiła  już 
jakaś  wstydliwość  młodzieńcza  i  dziewicza.  Oho! 
te  proste  serdeczne  stosunki  brata  i  siostry,  sto- 
sunki dziecinne,  poszły  sobie  gdzieś  do  lasu,  aby 
nie  wrócić  więcej. 
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Ach,  jakaż  ona  była  śliczna  z  tym  uśmiesz- 
kiem i  z  cichą  radością  w  oczach! 

Swiatio  lampy,  zawieszonej  nad  stołem,  pa- 
dało na  jej  jasne  włosy.  Ubrana  była  w  czarną 
sukienkę  i  w  jakąś  równie  czarną,  włożoną  na- 
prędce zarzutkę,  którą  przytrzymywała  ręką 
na  piersiach  pod  białą  szyjką;  ale  w  ubraniu 
tem  znać  było  pewien  wdzięczny  nieład,  pocho- 
dzący z  pośpiechu,  z  jakim  je  na  siebie  kładła. 
Bilo  od  niej  ciepło  snu.  Kiedym  na  powitanie 
dotknął  jej  ręki,  ręka  ta  była  ciepła,  miękka, 
aksamitna,  a  dotknięcie  jej  przejęło  mnie  roz- 
kosznem  drżeniem.  Zmieniła  się  Hania  zarówno 
wewnętrznie,  jak  i  zewnętrznie.  Odjechałem  ją 
prostą  dziewczynką,  nawpół  służebną;  teraz  była 
to  panienka  o  szlachetnym  wyrazie  twarzy 
i  szlachetnych  ruchach,  zdi^adzających  dobre 
wychowanie  i  nawyknienia  dobrego  towarzy- 
stwa. Rozbudzona  moralnie  i  umysłoAvo  dusza 
przeglądała  z  jej  oczu.  Przestała  być  dzieckiem 
pod  każdym  względem:  dowodził  tego  ów  nie- 
oki^eślony  uśmieszek  i  pewien  rodzaj  niewinnej 
kokieteryi,  z  jaką  na  mnie  spoglądała,  z  czego 
znać  było,  że  rozumie,  w  jak  dalece  odmiennym 
od  dawnego  stosunku  stoimy  do  siebie  dzisiaj. 
Poznałem  wkrótce  nawet,  że  miała  pewną  wyż- 
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szość  nade  mną^  bo  ja^  jakkolwiek  więcej  ćwi- 
czony w  naukach,  pod  względem  życiowym, 
pod  względem  rozumienia  każdego  położenia, 
każdego  słowa,  byłem  jeszcze  dość  prostym  chło- 
pakiem. Hania  więcej  miała  swobody  ze  mną, 
niż  ja  z  nią.  Moja  powaga  opiekuna  i  panicza 
równie  poszła  gdzieś  do  lasu.  Przez  drogę  ukła- 
dałem sobie,  jak  mam  Hanię  przywitać,  co  z  nią 
mówić,  jak  być  dla  niej  zawsze  dobrym  i  po- 
błażającym, ale  wszystkie  te  plany  runęły  zu- 
pełnie. Położenie  jakoś  tak  poczęło  się  zazna- 
czać, że  nie  ja  dla  niej  dobrym  i  łaskawym, 
ale  ona  raczej  dla  mnie  dobrą  i  łaskawą  być 
się  zdawała.  Na  razie  nie  zdawałem  sobie  z  tego 
jasno  sprawy,  ale  czułem  to  więcej,  niż  rozu- 
miałem. Układałem  sobie,  że  będę  wypytywał 
ją  o  to,  czego  się  uczy  i  czego  się  nauczyła, 
jak  spędzała  czas,  czy  pani  d'Yves  i  ksiądz  Lu- 
dwik byli  z  niej  kontenci;  a  tymczasem  to  ona, 
zawsze  z  tym  uśmieszkiem  w  kącikach  ust,  wy- 
pytywała mnie,  com  porabiał,  czegom  się  uczył 
i  co  w  przyszłości  robić  zamyślam.  Dziwnie  się 
wszystko  inaczej  działo,  niż  sobie  zamierzyłem. 
Krótko  mówiąc,  stosunek  nasz  zmieniony  był 
na  wprost  odwrotny. 

Po  godzinnej  rozmowie  udaliśmy  się  wszyscy 
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na  spoczynek.  Poszedłem  do  siebie  trochę  roz- 
marzony, trochę  zdziwiony,  trochę  zawiedziony 
i  pobit^^,  ale  przez  rozmaite  wrażenia.  Podsy- 
cona na  nowo  miłość  poczęhi  się  przeciskać  jak 
płomień  przez  szczeliny  płonącego  budynku 
i  wla^ótce  poki^yła  owe  wrażenia  zupełnie.  To 
poprostu  postać  Hani,  ta  postać  dziewicza,  roz- 
koszna, pełna  uroków,  tak  jak  ją  ujrzałem  nę- 
cącą, owioniętą  ciepłem  snu,  z  białą  rączką, 
podtrzymującą  nieład  ubrania  na  piersiach  i  z  roz- 
puszczonymi warłv0czami,  wzbm^zyła  moją  młodą 
wyobraźnię  i  przysłoniła  mi  sobą  wszystko. 
Usnąłem  z  obrazem  jej  pod  powiekami. 
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